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Dialog 
• na pierwszą 

stroną albumu 
Spójrz jacy młodzi! 

- Jacy piękni! 
- Jaki radosny mają wzrok ... 
i dumny! 
- Spod sukna utajonych zdarzeń 
każdy· wyciąga los szczęśliwy. 

·- Żaden nie dojrzał widma trumny. 
Wodzowie odsłonili twarze. 
Już rozkaz padł z ich ust. 
Po której stronie z mgły wiślanej 

zjawi się Nike 
nie wie nikt. 
- Nikt nie przeczuwa tej otchłani 
co się rozewrze pod dnem miasta 
osamotnionym w krwi. 

- Jeszcze trwa cisza. 
- Dzień się czai 
podpełza pod godzinę W. 
- Za chwilę skoczy wystrzałami 
wygasi rozpędzony tłum ... 
- pobiegną chłopcy w ulic sto 
szturmować bunkry, druty·, bramy! 
- Buchnie pod niebo polski stos! 
- Zapiszczy świata lament. 

Ryszard Kl imcza_k 

ehoniemym 
• oez 1eę 

Widziałeś, że strzelają; nie słyszałeś huku, 
Zgarniałeś pvł z twarzy gdy pękały domy. 
Nie mag e::; krzyczec: srnuc się późny wnuku 
Choć rozpacz rozbijała serce na atomy. 
Najsprawnie.i żołnierskie pojąłeś idiomy 
G.dy pełzać przyszło po warszawskim bruku. 
Kiedy gestem wskazałeś kierunek ataku, 
A sam stanąłeś ·- żywy czołg przeciwko czołgom, 
Każdy żołmerz z twojego odczytywał znaku 
Jasny rozkaz: piędź po piędzi odbierzemy wrogom, 
Zaułek po zaułku, ulicę za ulicą. 
Ty granat uniosłeś, jak pątnik gromnicę. 

Zdarzenia patyną niepamięci czas powleka. 
Nie zapomnę, jak szedłeś do szturmu bez lęku 
I bez okrzyku: hurra! Powstaniec - kaleka 
Padł ranny i z piersi nie wydobył jęku. 
Jak gestem przekazać ci wiersz, który piszę? 
Wszak głos mój nie dotrze. Wokół 'ciebie cisza . 

• Wiersz Ryszarda Klimczaka „Głuchoniemym w rocznicę" napisa-
ny zostal w sierpniu 1945 roku. Autor był wótvczas dziennika­
rzem „Glosu Ludu" Wstrząsnęły nim informacje o bohaterskiej 
postawie powstańczych żołnierzy, wychowanków szkoły prowa­
dzoneJ przez instytut Głuchoniemych w Warszawie. Wiersz był 
publikowany w niewielkim zbiorku Ryszarda Klimczaka „Granat 
i pióro'' 
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Ciupazka za dutki 
Niedawno, w 21 numerze „P<Jlityki" ukazał się materiał pt. 

„Kogo na to stać?", będący w zasadzie katalogiem cen w Za­
kopanem u progu tzw. wielkiego sezonu. Sam tytuł wskazuje 
już na niejaki dysgust autora szalejącą w kurorcie drożyzną. 
Wobe<: te.1?0 i ja wybrałam się pod Giewont, tym razem w środ­
ku sezonu, żeby na własnej skórze pr,zekonać się o galopując~J 
inflacji. Pojechałam, zobaczyłam i. .. dobrze mi tak. choć nie ty 1 
ko o ceny mi chodz.iło. Ale po kolei. 

ąo~ NA ZĄB · 

Podróż z Łodzi Fabrycznej do Zak<Jpanego i z powrotem k.:J 
sztuje 624 złote (1 klasa pociągu pośpiesznego). O sleepingu cz.y 
kuszetce, normalnie. nie ma co marzyć. Bilety trzeba z:amaw•:i.ć 
na 60 dni przed terminem podróży lub uciekać się do extrn­
znajomości urzędnkzek .,Orbisu". To pierwszy sygnał odpow'c­
dzi na pytanie - dla kogo Zakopane. Widać dla wielu, dla 

Dzielni funkcjonariusze PKP po prostu nie skojarzyli il11sci 
sprzedanych biletów z miejscami w wagona{:h. Drobiazg. ro 
dwóch godzi.nach zwłoki pociąg wszak odejchał. Prosto więc l 

pociągu maszeruję do dworcowego baru samoobsługowego firmy 
,.Wars". Na głównym miejs<:u w.isi anons. że zakład stosuje ce. 
ny umowne. 20 lipca o godz.. 7 rano wyglądają one jak nastę­
puje: filet z karguleny panierowany plus bułka - 28 zł (CZ!.1'~ 
oczekiwania około 45 minut). kiełbasa w kapuście (mrożonka) 
- 46 zł, zraz miel<Jny w sosie pomidorowym (mrożonka) - 31 
zł, naleśi:iiki z serem - 24 zł. jajecznica z 2 jaj plus bułka -
41 zł. Nie próbuję nawet rozwikłać tej struktury cen. Przyj­
muję pokornie, że danie z puszki jest tyleż warte, co dwa na­
turalne w końcu jajka. Na deser jest zagadka. Dlaczego we 
wtorek, 20 lipca, herbata expressowa kosz.towała 3 zł, a kawa 
„Selekt" - 40 zł, zaś już nazajutrz herbata kosztowała 9 zl a 
kawa 54 zł. Odpowiedź brzmi: bo ceny są umowne, po prost 1 
:ima~iam.y się. że. dziś. tak, ~ jutro tak. Całkiem osobną sprawą 
Jest. Ja kos~ obsługi. Klient się samoobsługuje, czekając w ni.e­
skonczonosć prze? okienkiem, mając widok na brudną kuchnię. 
. Tymcz.ase~ sąsta?ujący bar szybkiej obslugi na dworcu P'{S 
J~st czysty i przyiemny. i oferuje o 8 rano: płucka za 37 lł, 
bigos. - 54 zł, hamburger rybny (mrożon.ka) - 30 zł, kawa z 
mlekiem - 5 zł, herbata 2.50 z.I (a nazajutrz tak samo). 

Jedyny bar mlecz.ny w Zakopanem z.najduje się w samvM 
centrum, przy ul. Kośc;iusz.ki. Jest malutki. okropnie nie wyg 1d-
ny, ale za to rano można dostać świeże rogaliki z • 
masłem (16 zł sztuka), omlet z jagodami i śmietaną -

• bardzo wielu. Kuszetka i sleeping kosztują pr7..ecież jeszcze dr.>­
żej, a mimo to w pociągu panuje nieziemski tłok, jak za naj­
lepszych czasów wędrówki ludów. Po blisko 10 godzinach pod. 
róży, o bladym świcie pociągi dobija do celu. Podróżni są w sta­
nie kompletnego wyczerpania, głodu i pragnienia, albow1e:n 
przewoźni,k poskąpił wagonu „Warsu" na tak długiej trasie. Po 
co? Ludzie przecież jadą na urlop, to sobie odbiją trudy IN­
dróży. Niedawno zdarzyło mi się widzieć, jak na Dworcu Cen­
tralnym w Warszawie wybuchła panika, kiedy okazało się że 
express „Polonia" do Budapesztu ma o dwa wagony za mało i 

Foto: Mirosław Zctjdler ludzie z wykupionymi kusze,tkami nie mają się gdzie podziać. 

56 z.ł lub z cukrem - 35,40 zł. pierogi l<>niwe z ma- 8 
słerr i cukrem - 42,40 z.ł. O go<lzi,nie 15 jest ·kromny 
wybór ja.rskich dań obiadowych. Ceny w g:·anic.ach 
60-70 zł z.a obiad. Tanio, tyle że powietrze górsk P 



p rzegląd 
prasy 

„ZA CO BRALI 
DORADCY" 

wyjaśnia „POLITYKA" (nr 23 
z 24 lipca 1982 r.). Sprawa n;i.­
brała swego czasu wielkiego 
rozgłosu. A teraz - w związ­
ku z; ci~nącym się pFocesem 
Macieja Szczepańskiego - mó­
wi się, że byli d'O'l'adcy do 
spraw teatru staną przed są­
dem i opowiedzą jak ich były 
pre:i:e-s korumpował. Tymcza­
•~m sprawa wyglądała z.upeł­
nie inaczej. Wyjaśnia to w 
„POLITYCE" Jan Paweł Gaw­
lik Późno. bo póino, ale dob­
rz.e, że w ogóle. Sprawa ta nie 
była bowiem dla wszystkdch 
jednoznaczna i taka prosta -
ja1k to się niektórym wyda­
wafo. 
„Piszący - stwie;rdza J. 1'. 

Gawlik - posługują się jed­
'ltym tylko źródlem informAl­
di - wysokością kwot 
mnie; natomia·s~ interesuje 
ich rzeczywista dzialalność 
przywoływanych z imienia i 
nazwiska (cZę$tO wytluszczo-
11ym drukiem) wybitnycri ak­
torów i reżyserów wchodzą­
cych w skład Rady. Tymcza­
sem ta właśnie dzialalnoU -
a ?tit wysoko§C ryczałtu ma 
dla aprawy istotne znaczemie". 

Autor tych słów publikuje 
w „POLITYCE" dwa doku­
menty: pierwszy - jest to je­
go pismo do ówczesnego pre­
zesa Komitetu do spraw Radia 
i Telewizji - Zdzisława Ba­
lickiego; drugi - pismo pre­
zydium tegoż Komitetu kiero­
wanego przez Władysława Lo­
ranca. Pierwsze pismo, które­
go autorem jest J. P. Gawlik 
jako dyrektor Teatru TV, a 
więc bezpośrednio wsipólpracu­
jący z członkami owego zespo­
łu doradców, pochodzi z maja 
1981 roku. Drugie nosi datę 
30 września 1981 roku. 

Warto przytoczyć fraernenty 
tego ostatniego ,pisma. 

„W Informatorze Przewodni­
ezq:cego Komitetu ds. Radia t 
Telewizji z 15 maja 1981 r. 
(num«r 14) zamieszczono tekst 
omawiający wyniki kontroli 
NIK w Komitecie. (.„). W roz­
driale dotyczącum gospodarki 
fundusum pl11c wvmieniono 
kilku doradców do spraw te-at­
rów w Komitecie (z ooóinej 
liczby 18 wymieniono m. m. 
nazwiska: Adama Hanuszkie­
wicza, Gustawa Holoubka, An­
d1'Zeja Łapickiego, Jama Swt­
der1kiego, Janusza W11rmiń­
skitgo, Aleksandra Bardinie­
go) zamieszczając je łącznie z 
informacją o nieprawidlowo­
iciach w dysponowaniu fundu­
szem plac''. 

Wymieniono 6 z 18. KLm by­
li pozostali i dlaczego ich naz­
wiska nie zostały ujawnione? 
- może narodzić się i takie 
pyta.nie, t}'m bardziej, że jak 
się okazuje z wyjaśnienia P.re­
;o;ydium Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji- za1rzut nie 
był uzasadniooy. Oto, co bo­
wiem wynika z owego pisma: 

„Do zadań doradców należa­
la, w założeniu, współpraca z 
pionem arty.~lycznym Komite­
tu, a przede wszystkim udzial 
w Radzie do spraw Teatru Te­
lewizji. W rzeczywistości też 
osoby te wchodzily w sk!ad 
Rady ds. Teatru, przekazywa­
ły swoje rndy i sugestie w oce­
nie i formttlowaniu programu 
teatralnego naszej telewizji, 
jak też w odniesieniu do 
teatru radiowego. Członkowie 
Zespołu świadczyli swą pracę 
w różnych formach - tak czę-
ściowo udokumentowanych 
(protokoły kolaudacji) jak i 
przede wszystkim w formie u­
wag i opinii przy okazji sta­
łiµ:h kontaktów z kierownic­
twami obu teatrów, zgodnie z 
istotą wypełniania funkcji do­
radców. Swoje . powinności w 
zakresie powierzonych im za­
dań wykonywali z oezsporną 

troską o ich wlaśelwy ks2ltałt 
i z wiara w skuteczność swe; 
pracy. 

Rozwiązanie 1Lmów z dorad­
cami na~tąpilo rirzecle wsz11st-. 
kim w wynik1L zap~esta:nio 
dzialalnoki R4rl1J di. ! Teatru 
Telewizji. Przetvodniczqc11 Ko­
mitetu cli. Raditt i Telt'Wiz;i 
-wusto1owal pivna do wumit-
11ionyrh osób. oe1rri11jae wv.~o­
ko kh pra('ę i dzi,k11jąc tt1 
nia. 
Dojąc ostatecMy kom111tan: 

do temntu doradców ds. teat­
rów należy oświadczyć, że wia­
zanie nadużyć i aamowoli cl::ia­
lań byłego kierownictwa Ko­
mitetu di. Radia i Telewizji z 
nazwiskami wybitnych twór­
ców scen11 polskiej bylo nie­
sµr11wiedliwościa wobec twór­
ców, albowiem założyć możnn 
jedynie celowe nadużycie ich 
dobrej woli w tamtym okr1-
Bie, tt 'Ili!' tolerowarrtie zlych 
dzialań kierownictwa. 

W tej sytuacji i11stytucja 1w­
tza z naturalnych powodów 
kieruje słowa przeproszenia w 
stosunku do 'bylych doradców 
do spraw teDtru telewizyjneoo 
i widowisk w Komitecie ds. 
Radia i Telewizji". 
Mogę tylko je,szcze raz po­

wtórzyć: dobrze, że to się uka­
zało. szkoda tytko, że ta1k póź­
no. I jeszcze jedr.o - łatwiej 
jest pomówić kogoś o nip.cny 
czyn, niż później to odwołać. 

A CO TYMCZASEM 
DZIEJE SIĘ W SĄDZłE 

gdi;ie roz.patru.je się sprawę 
Macieja Szozepańsikiego i po­
zostałych oskarżonych. Kon­
sekwentnie relacjonuje proces 
ten Edmund żurek w „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIOWYM" 
(nr 17 z 25 lipca 1982 r.). W 
kolejnej relacji zatytułowa·nej 
„Ucieczka w chorobę" donog,i o 
sta·rciu sąd - Jerzy Hańbow­
ski, które to sta.rcie „wygrał 
os~11rżony". 

AutOII' wspomina, jak to w a­
reszcie śledczym na ul. Rako­
wieckiej w Warszawie rowia­
wiał :r. Ka~imierrem Tyrań­
skim - odsiadującym obecnie 
wyrok 15 lat więzienia - a 
który to mu już wówczas po­
wiedział, że „Hańbotv&ki na 
sali sądowe; będzie ciężko 
clioru". I rze-or:ywiście "tało się. 
„Znali siebie doskonale" - siko­
mentował to Edmund Żurek. 

Swoistym smaczkiem tego 
sprawozdania są cytowane do­
kumenty: opinia Aleksandra 
Minkowskiego - pisarz.a i sce­
narzysty - o Jerzym Hańbow­
sikim oraz opinia Kazimierza 
Rusinka - wice-przeiwod.niczą­
cego Rady Ochrony Pomników 
i Męczeństwa, członka Prezy­
dium Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika - Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka -
ró"W·mez o Jerzym Hańbow­
skim. Obie opinie są po-zytyw­
ne. Jest te-ż trzeci dokument­
pismo prŻewodniczą~o Spo­
łecz.nefo Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala CZD, Janu­
~za Wieczo,rka do prokuratora 
g1meral.nego Lucjana Czubiń­
skiego :r. 1 s.ierpnia 1980 roku 
w sprawie działania Jerzego 
Ha11bowskiego w komitecie bu­
dowy oraz ewentualnej jego 
protekcyjności w sprawie za­
kupu. qźwigu „Otis", za co 
miał otrzymać - jak zarwca­
ją prokuratorzy - radiowy ze-
staw panelowy w cenie 125 lys. 
zł oraz kombajn radiowy w ce­
nie 60 tys. zł. Janusz Wieczo­
rek pismem swoim zaprzecza 
t·akim możliwościom, przesyła­
jąc wyniki bada!l · przeprowa­
dzonych siłami URM. 

W lipcu miało stanąć prZ€d 
sądem 21 świadków, a w ogó­

le ma ich być„. 290. Jak do tej 
pory trwa ucieczik:a w choro­
bę. Maciej Szczepai1ski też 
zgłosił wniosek o zwolnieni~ 
go z. aresztu tymczas<>wego, ah 
Sąd Wojewódzki wniosek 
oddalił. W sierpniu sąd ma 
urlop. 

A tak w ~óle to .,lafo~ ob­
rodziło w do.k,umenty". Moda 
taka, czy co? 

OBRODZIŁO TEŻ 
W POLEMłKJ 

Jednym z bardzo aktywny-eh 
polemistów okazał sie Jan Pta -
siński . W „RZECZYWTSTOS­
CT" (nr I O z 25 lipca 1982 r.) po­
lemizuje z Marianem Malinow­
skim (tenże list wcześniej, bo 

17 lipca ukazał się w 32 nr 
„POLITYKI") na temat opu­
blikowanych w .,RZECZYWIS-

TO$CI" „Dokumentów prowo­
kacji". Spr a wa jest dość zawi­
ła i chodzi o trud•ny okres 
działania KPP, k:edy to defen­
sywa nasyh1la do partii swoich 
agentów. Takim agentem miał 
być Józef Mitzenmacher, ale 
- jak twierdz.i .J. Pt<isióski -
pełnych dowodów na to nie 
rna. Uważa on raczej, ż1 J. Mi­
tzl'nmacher zdradził komuni1.m, 
a w ogóle pi~zący na ten te­
inat nie zadali sobie trudu. ahy 
z.badać wszystko, co z;bada ma 
wymagało. 
Tenże Jan Ptasil'lski w 

w „ZDANIU '' (nr 4 lipiec 
1982) polemizuje z tekstem o­
pracowanym przez Madeja Szu­
mowskiego, a publikowa1nym 
w nr 2 „ZDANIA" jako wynik 
dyskusji z trzema osobami. J. 
Ptasiński uważa, że nie może 
polemizować aż 7. trzemą ano-. 
nimami, więc dokonuje nastę­
pującego zabiegu. Nadaje im 
inicjały A W i już nie ma s•kru­
pulów, może teraz polemizo­
wać nie łamiąc swoich zas11d. 
Zabieg to nie tylko formalny. 
Coś te inicjały mi sug. rują, 
tym bardziej, że w te-kście lis­
tu pole~ic2mego kilka fa1któw 
sugestie te zdaje się potwieir­
dzać. 

Dla polemiki zabieg okazał 
się zabójczy. Zamiast bowiem 
koncentrować się wokół oceny 
historycznej przecież postaci 
Władysława Gomulki, polemis­
ta atakuje A W za konkretną 
działalność, kiedy ten też był 
u władzy. Anonimowi roi.mów­
cy Macieja Szumowskiego od­
powiadając na zarzuty J. Pta­
sit'lskiego celnie wychwycili 
słabość tej metody polemiki. 
gdyż często prowadzrl. ona na 
manowce. Zgodnie bowi,~m z 
zasadą trafnie uchwyconą 
przez Paula Vale.ry'ego że „gdy 
nie potrafi się atakować myśli, 
atakuje się jej autora", J. Pta­
siński posta.wił kilka pytań 
domniemanemu A W, dlaczego 
on nie z,robil tego lub owego. 
A „ten" odpowiedział pytaniem 
na pytanie: dlaczego to J. Pta­
siński w latach 1952 - 1935, 
„kiedy zajmowai bardzo wyso­
kie stanowisko państwowe w 
kierownictwie resortu, od któ­
regp z11!eżal podówczas los 
Wladyslawa Gomułki", nic nie 
zrobił, aby zwrócić mu \vol­
ność? Ot i do·czekał się - mo­
żna powiedzieć; albo inaczej: 
kto jaką bronią wojuje, bn od 
takiej samej rany otrzymuje. 
List Bolesława Jaszczuka dru­
kowany w tym samym nume­
rze ,.ZDANIA" nic no,ve.e;o do 
~prawy nie wnosi. ,.Mam pra­
wo do obrony" tj;w·ierdza 
B. Jaszczuk i re<lakcja daje mu 
to prawo publikując ie!!O list. 

Skoro już mowa o polemi­
kach, to warto przy tej okazji 
donieść ?Viłym Czytelnikorr 

O KOLEJN·EJ 
POTYCZCE 
FELIETONISTKf 
„ARGUME·NTOW" 

która tym raz.em daje odpór 
złośliwcom z „PRZEGLĄDU 
TYGODNIOWEGO". Posądzili 1 

oni Annę Błazucką o to, że 
sypia z docentem P. Ostrzeże­
nie przed seksualną agresyw­
nością Anny Błazuckiej prze­
drukowaliśmy za „PRZEGLĄ­
DEM TYGODNIOWYM". I oto 
Anna Błazucka pokazuje figę 
kolegom z „PT", pisząc, że in­
formację o chrapaniu docenta 
P. mogła zdobyć na przykład„. 
od jego żony. A w ogóle, to 
Anna Błazucka za,pewnia, że 
„takich, którzy pragnęliby za­
chrapać" przy jej boku „jest 
legion" i na nic nie zdadzą się 
ostrzeżenia kolegów z „PT". A 
poza tym - jak Anna · B. 
„w kwiecistej sukience i w 
szpileczkach" zjawi się w re­
dakcji „PRZEGLĄDU TYGOD­
NIOWEGO" - to „analitykom 
i deszyfrantom" oko zbieleje. 
Dość żartów! Mamy bowiem 

nową modę - lecznicze wła­
ściwości pszczół, a faktycznie 
produktów ich działal.ności. 
Coś w tym oczyw1sc,ie jesl. 
SJ)rawa wymaga bada!l, ale 
wiadomo jes1, że ludzie, któ­
rzy mają do czynienia z pszczo­
łami są zdrowsi. Szeroko na 
ten temat pisze „PRZEKRÓJ" 
(nr 1937 z 25 lipca 1982 r.) w 
wywiadzie z księdzem dr Hen­
rykiem Ostachem, przewod­
niczącym Polsikiego Związku · 
Pszczelarskiego, a równocześ­
nie proboszczem w Kamien•nej, 
która leży kilka kilometrów 
od Krynicy. W tejże Kamien­
nej powstaje 
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PIERWSZY W POLSCE 
I EUROPIE DOM 
PSZCZELAfiZA 

Będzie to dum wygodn~-, dla 
około 70 osób, z salami wykła­
dowymi, pracowniami badctw­
cz)•mi, z muzeum p~zrzelar­
•lwa i basenem. Dom ten po­
wstaje z funduszów społecz· 
nych, ze składek i pcmocy 
Podhalat'lskich Zakładów Prze­
twórstwa Owocowe.e;o w No­
wym Sączu. \V domu pszczela­
rza będzie też mini sanato­
rium i będzie się tam leczyć 
różne schorzenia lekami po­
chodzącymi od pszczół: propo­
lis czyli kit pszczeli, pyłek 
kwiatowy, miód i jad pszczeli. 

Dlaczego w Kamiennej? Br 
„jest to doskonały i jeszcze 
nie skafony teren clln pracy 
ps::c::ól". Będą tu zresztą przy­
jeżdża.li pszczelarze z calPg'.J 
świata, jako że polskie pszcz"­
larstwo - o cz)"m mało kto 
wie - należy do światowej 
czołówki. 
„Marzę - powiada H. O:;ta c)'. 

- jako prezes Polskiego z v:;n­
zku Pszczelarskiego, żeby Pol­
ska miodem plynęla, ale w tY"'' 
musi pomóc cale spolec::in­
stwo". 
Życzę pszczelarzom jak n<i i­

lepiej, alę też z tej życzliwo~r' 
ostrzegam, że już pł)"nęły v 
tym kraju rzeki mleka i źl<> 
się to skończyło. Pozosta1imy 
moż~ raczej przy tym, abyś­
my zdrowi byli, a pszczoły na1n 
w ,tym dopomogły. . Miodem, 
k item i jadem! 

W „PRZEKROJU" przeczy­
tajcie Pa11stwo koniecznie ar­
tykuł Andrzeja Donimirskiego 
,.Z pobytu poza ciałem (wyso­
ko w górach) " Rzecz nie ma 
naukowego potwierdzenia, a.Je 
ponoć na wysokości 7 500 m po­
nad poziomem morza • jest 
,.stre~a śmierci". Organizm po­
zbaw10ny dostatecznej ilości 
tl.enu, oziębiony, z licznymi 
niedomaganiami wchodr.i jakby 
w granicę śmie<I"telności i wte­
dy OBE (ciało energetyczne) 
wychodzi poza ciało fizyczne i 
znajduj= się 111a pograniczu 
śmierci, co daje jakby prijęcie 
~ego, ~o się z nami dzieje pn 
si:rnerc1. Du~h oddziela się• od 
ctała. Ale co dalej? 

l:,UCJAN BOGUSZ • 

BOMBA ATOMOWA 
WYBUCHA W GŁĘBI 
SZE·REGOW 
PRZECIWNIKA 

.Jak pisał pekil1ski korespon­
dent AP, Liu Heung Shin~. 
"'. u_b. miesiącu w regionie 
Singkiangu na pograniczu z 
Mo_ngolią z udziałem kilkuset 
t:vs 1 ęcy ludzi odbyły się wiel­
kie manewry wojsk ChRL 
podczas których dokonan~ 
l'ymulowanych eksplozji tak­
tycznych broni jądrowych. We­
dług analityków .wojsko·wych, 
~ane~ry te, które zakładają 
mwazJę z północy; zasygnalizo­
wały zwrot ChRL w kierunku 
atomowej w celu sparaliżowa­
która zastępuje stary plan 
„wojny ludowej", pozwalający 
przeciwnikowi na wkroczenie 
w głąb terytorium, a następ­
nie niepokojenie go i otoczenie 
przy użyciu sił lądowych. O 
mane\'OTllch tych podał wiado­
mość 27 czerwca lokalny dzien­
nik NINGXIA, nie podając 
dokładnej daty „nowoczesnych 
ćwiczeń wojskowych" y.r Sing­
kiangu. Gazeta zamieściła 
zdjęcie grzyba wybuchu z pod­
pisem: „Bomba atomowa wy-. 
bucha w głębi szeregów prze­
ciwnika". 

Eksperci, na których powołu­
je się AP twierdzą, że praw­
dopodobnie dokonano eksplozji 
ładunku zrzuconego z samolo~ 
tµ w celu zademonstroiwania 
w jaki sposób użyto by broni 
a tomowej w celu sparaliżowa­
nia sił inwazyjnych przeciwni­
ka przed rozpoczęciem chiń­
skiego kontrataku. Minis ter­
stwo obrony ChRL odmówiło 
skomentowania ćwicze1'1 jak 
również praktyki posługi,wania 
się bronią jądrową do zwal­
czania określonych celów woj­
skowych, a nie po prostu jako 
bronią masow0j zagłady. Od 16 
października 1964 roku, kiedy 
ChRL dokonała pierwszej ek~­
plozji swej bomb:-· atomowej , 
nie i·nformowano o takich ćwi­
czeniach. CbRL utrzymrvała, 
że użyje broni jądrowej tylko 
dla samoobrony. 

ZSRR-USA 
Czy istnieje 
równowaga sil zbrojnych? 

Wojskowe wydawnictwo w Związku Radzieckim opublikowało 
niedawno drugie wydanie broszury „Skąd pochodzi zagrożenie 
dla pokoju". Radzieccy specjaliści wojskowi wykazują, że według 
stan u na rok ubiegły USA rozporządzały 2338 strategicznymi 
środkami przenoszenia broni nuklearnej - a nie 1958, jak utrz;y.., 
muje NATO. Spośród tych 233~ wyrzutni rakietowych i bom­
bowców 2273 należą do kategorii broni o zasięgu międzykonty­
nentalnym. 

W drugim wydai1iu radzieckiej broszury podkreślono, ii au­
torzy zachodniej publikacji „NATO i Układ Warszawski - wza­
jemny stosunek sił" zaniżyli liczbę wyrzutni rakietowych na ato­
mowych okrętach podwonych USA o 160 jednostek, a ciężkich 
bombowców o 230 jednostek w porównaniu z danymi, przyto­
czonymi podczas podpisywania układu SALT-2. Jednocześnie 
przeszło dwukrotnie (ze 156 do 365) zawyżono liczbę bombowców 
radzieckich. 

Autorzy NATO-wskiej publikacji celowo zaniżają też liczb~ 
p1Jciskó·.v jądrowych w USA o 1,.5 tys!ąca jednostek. Z kolei, 
jP51i idzi e o ZSRR, liczbę tę zaw~·żają , "·lączając do niej pocis­
ki, które, ich zdaniem, mogą ·w prn s11':iści pojawić się w 
ZSRR(!). 
Specjaliści radzieccy wnioskują. 7.e i tn1eJe równowa)?;a sił 

zbrojnych USA i ZSRR, Nato i Układu Warśzawskiego. Is'-iieje 
ona nie na papierze, a w rzeczywisl on·;. W tym świetle uznać 
trzeba, ze przy·,,.·ódcy obecnego rządu USA swiadomie wprowa­
dzają w błąd światową opinię publiczną w sprawie rzeczywi­
sty h r:nmiaró·.v amerykańskiej pot~gi ,1-ojskowej. w celu r?z· 
dmuchi'vanja amerykańskiego mitu o „komunistycznym zagroze­
ni.u Zachodu". 

• Gratulujemy! 
W dniu 31.VII.82 r. grupa żnlnien;v 1• oficerów Batalionu AK 

,:Kiliński", który wsławił się w Cl!asie l'owstania Warszawskiego 
zd.obHiem Poc2ty Dworcowej, Prudentialu i irmachu PAST-y, 
z~stala odznaczona Warszawskim Krz)żem Powstańczym. Wśród 
odznarzouych mala~ło sii: kilku łodzian, m. in. artystka teatrów 
lónzkkh IARIA BIAŁOBRZESKA i poeta i t>rozaik - MACIEJ 
.JÓZEF KONONOWICZ. Aktu dekora<'ji dokonali gen. „Rado­
sław" - , bzurkiewicz i do\~ ódca Batalionu AK „Kiliński" -
ppłk. Hennk Leliwa-Ro:i-cewicz. 

Listy do Redakcji 

W Wólce 
nie ma zielonego światła 

• 

.„ .... ~.~ ').; . ~. ·.:.-" ,..- ' ' • . . - - - - - - - -

w t ·m roku wyjechaliśmy .. na letniaki" na wie~. p1o'!s"A~-
sl<\e·. N1edaleko, 60 ·km od 'Lodzi. co ze wzg\ec'.u na brak benz)_n; 
też ma swoje zalety. Wczasy potwornie drogie, a nasza rodzina 
składa się z czterech osćrb. . 
• Nie żałujemy. bo Wólka to wieś-marzenie. Dook_oła lasy, a w n1':h 
jagody, poziomki, grzyby. Jest nawet strumyk .. ~eszcze - o dziv..o 
- czysty, Łąki pachną, pogoda piękna. Na mieJscu mleko„. 1 me 
więcej. . . . . · ~ 1 Dla mieszczuchów żyć nie um1erac. Prawdziwy l'~J. G?r:-eJ "a 
tuziemców. Bo to żniwa. Ze szpalt gazet mruga do rol111&,o\,. ko­
kieteryjnie „zielone wiatlo dla rolnictwa", „kal.dy kłos n~ ":ag~ 
złota", itp. Mruga to światło i. n~ruga, ale im d~lej od wo.iewodz­
kiej „metropolii", tym anem1czmeJ, zeby tu w Wolce wreszcie zgas­
nąć na dobre. 
Służę przykładami. . . . . . . . 
Do wsi doprowadzono wodę, gdzies od P1otr~o~a. Robiło to .Jaki;" 

przedsiębiorstwo, podobno aż. z Pru~zcza. gdansk1e~o. Dokła<;inte nit 
wiem zresztą tu nikt. tego dokładnie me wie. Woda raz. ie;;t, raz 
jej nie ma. Co i rusz jakaś awarja. J".ikt nie wie, kiedy na.prawi.~ 
i czy w ogóle naprawią. Mamy swoistą loterię pt. „Będzie dz:• 
woda czv nie?". W naszym obejściu jest studnia, więc problemu 
nie ma, ·ale u innych? Noszą więc ludziska wodę wiadrami z da,­
Jeka. a czasem nawet, jak v.· Grocholic:ich, wożą wodę beczkami. 
a robota w polu czeka. Pysznią się d:.:mnie czerwone hydranty, l'­
ludzie klną. 

Sklep. a raczej kiosk ~pożywczy. jest w Wólce jeden. Nawet 
otwarty, tyle że zupełnie pusty. Ch;eb przywożą t;·zy razy w ty­
godniu: we wtorki, czwartki, a w sobot~ jak Bog da. Dostawa 
ma być około 11,00. ale zdarza się, ze przywożą o 13,00 i później. 
Ludzie stoją w ogonku od rana, klna, a robota w polu czeka. 
Mięso i wędliny przywożą raz w tygodniu. we wtorki. W tym 

tygodniu przywieziono tego mięsa aż. 3 kilo (słownie trzy kilo) na 
całą wieś. Więc ludzie na rowery' do autobusów albo okazją do 
Bełchatowa po jakieś jedzenie. Sera żółtego tu też. nie uświadczy. 
Napoje prz~·wiez'ono w ciągu dwóch tygodni dwa razy; raz. d-.• ·a 
małe pojPmnicz:-i soku pomarańczowego a 2l zł butelka. Sok gę­
sty, brudny. niesmaczny (chyba produkowany w Dwikozach), ale 
za to drngi i nie dla wszystkich. W środę, widać na lipcowe świę­
to, przywieziono niero więcej. Oranżadę i p-iwo. Każ.dy dostał po 
trzy butelki 
Polubiłam już. n::1,·rt to wystawanie w kOllejce po chleh. Zaprzy­

jaźniłam się z sąsiadkami i lak sobie myślę, że dobrze by by!o, 
żeby pl'zyje<:hał lu Pan Ministe.r Krasiński, albo inny Pan Mini­
ster (len od reglamentacji alkoholu) i posłucha!, ćo kobiety z; Wólki 
mówią na jego temat. Jak mu soczyście obrażają bliższą i dalszą 
rodzinę. Bardzo :ile życzą Panu Ministrowi kobiety tutejsze, za co 
odkręcenie „wódopoju" przed i.niwami. Z kim jak z kim, ale z ko­
bietami wiejskimi to Pan Minister swojej decyzji nie skonsulto­
wał. A szkoda! Bo jak by skonsultował, to by usłyszał, że; ,.jak 
już chciał być taki dobry dla chłopów, to mógł dać na kartki po 
litrze. jak to było na święta i to nawet po wyższej cenie. A nie 
tak. żeby „spragnionym !miziom" przed żniwami dać wódy, ile 
chcą". 
$ciągnie wprawdzie przemysł monopolowy pieniądU! od ludzi. ale 

jaki _jest tego koszt społeczny? Mężczyźni piją, a robota spada na 
barki kobiet. Na drodze co rusz wypadek. To ktoś po pijanem·i 
wpadł pod ~amochód, kogoś t.am okradziono, jak po pijanemu spał 
w robocie. Leje się wóda w „spragnione gęby", a robota w polu 
czeka. 
Więc jak to jest z tym „zielonym światłem dla rolnictwa" i z 

tym „kłosem na wagę złota"? 
I jeszcze jedno- - mówią tu, że „przy Lodzi" było lepiej. Moz.e 

I ak. a może nie, ale jedno wiem, że mrugające zielone swiatło to 
czy la gazetowa kokieteria. · 

A poza tym dobrzE> nam tutaj. wszyscy zdrowi. C'Zego szanm>:ne­
mu gronu reda.kcyjne1:11u ż.yczt:. Zapraszamy do Wólki, byle z wła;­
nym chlebem 1 czyms do chleba. Wódka Jest na miejscu w Gro-
cholicach, ile dusza zapragnie. ' 

Serdecznie -p~ndrawiam 
BARBARA W ALKÓW 1 ·A 

• 
Typodnik społeczno-kulturaln)' „Odgłosy" al. A. Mickiewtc:za Il, kod 90-438. Łódź. Telefony. iekre­
tariat i redaktor naczelny 652 44 sekretarz redakcji 680-99, publicyści 677·70. Redakcja nie zamó­
wionych rękopis/Jw nie zwraca . zastrzeea sobie również prawo do skrótów . Informacji o warunkach 
prenumeraty udzielają oddziały RSW „Prasa - Książka - Ruch" i urzędy pocztowe. Cena prenu­
meraty 1·,ocznej ł040 zł Prenumeratę ze zł!ceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa _ 
Książka - Ruch" Centrala Kolportazu E"rasy I Wvdawnictw 00-958, Warszawa ul. Towarowa 28. 
konto NBP XV oddzi ał w warszawie nr 1153 201045 139 Prenumerata ta jest droż.sza od prenum"'ra­
~Y krajo\~ej " 50 proc. Jla zlecenio~awców indywidualnych I o 100 proc. dla zlecających instyt~icji 
1 _zak ładow pracy Wydawca. Robotmcza Spółrlzielnia Wydawnicza .. Prasa - Książka _ Ruch" 
Łodzk1e Wydawnictwo Prasowe. Adres: ul. Piotrkowska 96, kod 90-103, Łódź.. Druk : Prasowe za~ 
kłady Graficzne RSW w Lodzi, ul. Armii C~erwonej 28. Nr indeksu 36762. zam. 1497. F-5. 
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Co alej ze związkami 
z mi? 

Rozmowa z Grzegorzem SO·KOŁOWSKl1M, z:is:c::;cą· Vi:rownika Wydz"~­
łu Kunury Komitetu Centrałnego PZPR.• 

- W polu stałej obserwacji 
Towarzysza znajdują się środo­
wiska twórcze, ich posta.wy 
ideowe i stanowiska polityczne. 
Jak wiadomo, niemała część 
twórców, negatywnie nastawio­
nych do obecnej rzeczywistoś­
ci, uznaje ,jedynie formy swego 
uczestnictwa w życiu artysty­
cznym i społecznym za „do­
puszczalne", inne zaś piętnuje 
jako „kolaborację". Czym to, 
Towarzyszu, tłumaczycie? 

- Tak, z racji swoich zadań 
w Wydziale Kultury KC PZPR, 
obserwuję rozwój sytuacji w 
polskich środowiskach arty­
stycznych. W naszym wydzia­
le koncentruje się zresztą ca­
łosć problematyki odnoszącej 
się do środowisk twórczych i 
ich organizacji - sprawy poli­
tyczne, twórcze, bytowe, za­
gadnienia upowszechniania 
kultury, itp. 
Otóż prawdą jest, że w nie­

których środowiskach twór­
czych szermuje się niekiedy 
oskarżeniem kolegów o „kola­
borację". Jest to metoda walki 
politycznej o posmaku obrzy­
dliwym, ze względu na remini­
scencje okresu wojenno-okupa­
cyjnego. Nie wolno jednak po­
sługiwania się tego rodzaju 
niegodnymi metodami przypi­
sywać całemu środowisku arty­
styczno-literackiemu. W Polsce 
występują bowiem dość wyraź­
ne różnice ideowo-polityczne 
zarówno pomiędzy poszczegól­
nymi środowiskami, jak i we­
wnątrz nich. Ci, którzy przyle­
piają innym wspomnianą ety­
kietkę, stanowią mniejszość -
ekstremalną i hałaśliwą, cho­
ciaż nie pozbawioną wpływów. 
Uprawia ona peo.vien rodzaj 
szantażu politycznego i wywie­
ra presję psychiczną na ludzi 
niezdecydowanych, chwiejnych. 
Trzeba jednak stanowczo oce­
nić: tę metodę wałki jako niepra­
worządną, oznaczającą odmawia­
nie innym prawa do głoszenia 
własnych poglądów 1 zaJmowa­
nia ihdywidualncgo stanowi­
ska. Stosowane są również inne 
formy sprzechv u, np. forma 
„emigracji wewnętrznej'', pole­
gająca na odmawianiu swego 
udziału w imprezach artystycz­
nych, lub forma „bojkotu" nie­
których państwowych instytu­
cji artystycznych. Bojkot ten 
nie przeszkadza, aby ta sama 
osoba pobierała wynagrodzenie 
w inneJ państwowej instytucji 
artystycznej. A co przy tym 
znamienne, tę bezwzględną 
walkę z władzą prowadzą nie­
przejednani w okresie zacho­
dzącego przecież procesu nor­
małizacJi życia społeczno-poli­
tycznego i łagodzenia rygorów 
stanu wojennego, czego naJ­
świeżs.cym przykładem są zna­
ne decyzJe, ogłoszone w przed­
dzień Lipcowe~.° Swięta. Po­
nadto jesteśmy też w trakcie 
przywracania działalności orga­
nizacJi i stowarzyszeń twór­
czych, z których większość już 
działa, a obecnie dyskutowane 
są sprawy reaktywowania dzia­
łalności Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich Związku 
Literatów Polskich 

- Od czego w obecnym mo­
mencie zależą rozstrzygnięcia w 
sprawie wspomnianych stowa­
rzyszeń? 

- Proces reaktywowania sto­
warzyszeń i jego tempo zależą 
od wielu czynników, głównie 
od svtuacJi społeczno-politycz­
neJ w kraju i w środowiskacl1 
twórczych Stanowisko władz 
zależy w istotnym stopniu od 
tego, jak silny posłuch daje 
się lu czy tam opozycji antyso­
cjalistycznej i ekstremalnym 
działaczom .,Solidarności" 

- Ah• czy te postawy pozo. 
stają niezmienne, czy też ewo· 
luują w określonym kierunku, 
a ponadto czy zmieniają się 
postulaty i warunki wysuwane 
wobec władz przez zarząd;i. sto­
warzyszeń? 

- .fak wiadomo, pomiędzy 
Sierpniem a Grudniem prze­
prowadzono we wszystkich śro­
dowiskach twórczych wybory i 
wybrano nowe władze, do któ­
rych. pod wpływem sytuacji 
ogólnej weszli w znacznej częś­
ci ludzie. którzy opowiadali się 
za „Solidarnością". I nic w tym 
dziwnego, ani - że tak po­
wiem - zdrożnego, całe bo­
wiem społeczeństwo przeżywało 
wówczas silne emocje i wiąza­
ło duże nadzieje, z powstaniem 
niezależnych związków zawodo­
wych. Ale dziś, kiedy znany 

jest każdemu, kto chce to po­
znać, cały rozwój sytuacji po­
litycznej w kierownictwie „So­
lidarności", aż do końcowych, 
groźnych wystąpień w Rado­
miu i Gdańsku, kiedy wiado­
mo JUŻ o wpływie na „Solidar­
ność" nielegalnych organizacji 
antysocjalistycznych, jak KOR 
i KPN, i kiedy znamy obraz 
bezpośredniego zagrożenia pań­
stwa i spokoju społecznego ze 
strony tych, którzy, powodowa­
ni ambicjami, sięgali po wła­
dzę, trudno zrozumieć i uspra­
wiedliwić postawę, która wszel­
kie zło usiłuje przypisywać 
władzom PRL, nie licząc się z 
istniejącymi jeszcze do dziś za­
grożeniami dla państwa i na­
rodu. Więc chociaż postawy 
przeważającej części środowisk 
twórczych ewoluują w kierun­
ku realizmu politycznego i na­
rodowego współdziałania, to 
jednak stanowisko niektórych 
osób spośród zarządów zawie­
szonych związków i stowarzy­
szeń utrudnia, jeśli nie unie­
możliwia reaktywowanie czy 
to ZLP, czy SFP pod dotych­
czasowym kierownictwem. 

- Jakich gwarancji czy de­
klaracji lojalności oczekuje 
władza polityczna od wybra­
nych przed Grudniem zarza­
dów? Macie przecież pewne dÓ­
świadczenia i wyciągnęliście 
chyba jakieś wnioski z reakty­
wowania Związku Polskich 
Artystów Plastyków ... 

- No, właśnie. Po reaktywo­
waniu ZPAP okazało się, że 
Prezydium i ZG ZPAP, nie­
pomne przyczyn, które dopro­
wadziły do zawieszenia Stowa­
rzyszeń, wysunęły od razu pod 
adresem władz szereg żądań nie 
uwzględniających realiów wa­
runków politycznych. 

- Można. więc przypuSclć, że 
władze polityczne, konsultując 
się zapewne z POP przy ZPAP, 
nietrafnie oceniły sytuację w 
tym Stowarzyszeniu przed po­
wzięciem decyzji o reaktywo­
waniu ... 

- Może i nie w pełni trafnie. 
W ZPAP działa szereg organi­
zacji partyjnych. Niektóre z. 
nich, w opaa-ciu o własne ana­
lizy sytuacji w SWYch środowi­
sk.ach, zwracały się z wnioo.ka­
mi o reaktywowanie zmiązku. 
Władze, podejmując decyzję 
kierowały się tymi opiniami 
oraz interesem całego społeczeń­
stwa plastyków. Niestety, inte­
.resy te nie znajdują, jak dotąd, 
pełnego zrozumienia w Prezy­
dium ZG ZPAP, co utrUdnia 
rozwiązywanie szeregu istotnych 
dla środowiska problemów. Je-

śmy przekonani, że w ZPAP 
postępować będzie dalsza ewo­
lucja. Jest w tym związku bo­
wiem wielu dojrzałych i doś­
wiadczonych działaczy. 

Warto tu przypomni.eć wszy­
stkim, których to dotyczy, że 
zgodnie z obowiązującym do 
dziś rozporządzeniem Prezyden· 
ta RP z 1932 roku, na mocy 
którego działają i są rejestro­
wane stowarzyszenia twórcze, 
władze państwowe są upraw­
nione do tego, by żądać wyco­
fanfa się stowarzyszenia z nie­
zgodnych z prawem uchwał. 
Treść tego rozporządzenia po­
winna być znana członkom 
wszelkich władz stowarzysze­
niowych. Rzecz nie sprowadza 
siP więc do „deklaracji lojalno­
ści" jako wstępnego warunku 
reaktywowani.a, a także do 
przest·rzegania obowiązujących 
praw. 
. - Jak widzicie, Towarzyszu, 
rolę i miejsce związków i sto­
warzyszeń twórczych. zwłaszcza 
na tle utrzymującego się impa­
su w tych dwu ważnych sto­
warzyszeniach. Jakie są, Wa­
szym zdaniem, szanse reprezen­
towania środowiska literackie­
go przez kilka, zamiast dotych­
czasowej Jednej organizacji 
twórczej? 

- Nie zapominajmy, że jest 
to przede wszystkim sprawa sa­
mego środowiska, które - prę­
dzei czy później - wypowie się 
Z< określonym rozwiązaniem. 
Weźmy jednak pod uwagę, że 
w Polsce Ludowej, podobnie 
jak w innych krajach socjalisty­
cznych, ukształtował się model 
jednej organizacji twórczej dla 
calego środowiska uprawiające­
go daną dziedzinę sztuki. W 
krajach kapitalistycznych, albo 
niE ma nieraz żadnych organi­
zacji twórczych, albo dzialają 
zazwyczaj mniej czy bardziej 
liczne i na ogół niewielkie 
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związki ludzi o podobnych prze­
konaniach politycznyd,, a cza­
sami o wspólnym programie 
artystycznym. 
Uważam, że u nas,· jeśli już 

miałaby być, zgodnie z naszy­
mi tradycjami, to powinna 
działać jedna organizacja twór­
cza dla każdego środowiska, a 
więc powinna ona odzwiercie­
dlać wszystkie tendencje i po­
glądy występujące w tyjll śro­
dowisku. Pomiędzy Sierpniem 
a Grudniem kampanię wyboi;­
czą wygrała jedna orientacja 
polityczna, ale można chyba 
wątpić, czy wówczas wybrane 
władze odzwierciedlają również 
dzisiaj poglądy ogółu środowi­
ska, a w każdym razie wszyst­
kie poglądy i orientacje. 
• - A czy to oznacza, że e­
wielkie są obecnie nadzieje na 
reaktywowanie ZLP i SFP? 

- Zarówno Wydział Kultury 
KC PZPR, jak i Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, organizacje 
partyjne tych -środowisk. oraz 
większość wypowiadającyc.h się 
pisarzy i filmowców stoi na 
stanowisku utrzymania obu 
tych· stowarzyszeń jako jedy­
nych reprezentantów środowi­
ska, a przy tym - jeśli chodzi 
o ZLP - mówi się wprost o 
potrzebie powrotu do „Iwasz­
kiewiczowskiej" formuły ZLP, 
który w interesie środowiska 
i literatury utrzymywał współ­
pracę z władzami państwowy­
mi, a w sprawach wewnątrz­
związkoWYch uznawal i prakty­
kował zasadę „koalicyjności" 
władz związku i consensusu w 
przyjmowaniu uchwał. W ZLP 
sytuacja jest trudna między in­
nymi z tego powodu, że w za­
rządzie znaleźli się członkowie 
antysocjalistycznej org&niz.acji, 
jaką był KOR. 

- Jakie więc powinno być, 
Waszym zdaniem, oblicze sto­
warzyszeń twórczych w syste­
mie politycznym PRL? 

I 

- Spójrzmy na to szerzej. Wła­
dze, ktore po Sierpniu poddane 
były ciągłemu 1'racł 1tow1 i pró­
bom destrukcji, muszą mieć czas 
na przygotowanie takich zmian. 
które odpowiadać będą zarówno 
społeczeństwu, jak i środowi­
skom twórczym. Wyd.ział Kultu­
ry KC PZPR, wraz z POP sto­
warzyszeń twórczych pracuje 
nad sprecyzowaniem pro~ramu 
działania w celu realizacji no­
wej polityki kulturalnej państwa, 
polityki określonej w uchwale 
IX Zjazdu Partii, która propo­
nuje zdecydowanie inny niż 
dawniej program dla kultury, 
bardzie: demokratyczny i spra­
wiedliwy - przywracający kla­
sowy charakter poczynaniom 
państwa we wszystkich dziedzi­
nach życia kulturalne~o. Chodzi 
więc głównie o zaspokajanie po­
trzeb ludzi pracy najbardziej 
kultury spragnionych: klasy ro­
botniczej, wsi. a ponadto mło­
dzieży. Liczymy na to, że pomoc­
nym instrumentem w realizacji 
tej polityki okaże sie reforma 
gospodarcza. Równocześnie uważ­
nie obserwujemy te zagrożenia. 
jakie reforma mogłaby wywoły­
wać w nostaci spłycenia treści 
kultura1„ych i obniżenia pozio­
mu ar• ''tycznego oraz utrudnie­
nia sytuacji materialne.i środo­
wisk twórczych. Uważamy. że u­
mocnienie mecenatu państwowe­
go powinno ~kutecznie zapobie­
gać tym zagrożeniom. 
Wśród tych uwarunkowań będą 

działać stowarzyszenia twórcze, 
których członkowie korzystać bę­
dą nie tylko z należnych każde­
mu twórcy swob6d artystycznej 
wypowiedzi, ale także z przysługu­
jącego każdemu obywatelowi pra­
wa opiniowania posunięć rządu_ 
Oznacza to możliwość dyskutowa­
nia w swoich gremiach o wszyst­
kich sprawach ważnych dla życia 
społeczno-politycznego, wyra­
żania własnych, nieskrępowanych 
poglądów, a więc także wysuwa­
nia wniosków i postulatów pod 
adresem rządu. Przecież i w tej 
chwili ze ·rozumieniem traktuje 
się różne formy żądań politycz­
nychr- nawet i te. które dotyczą 
zniesienia stanu wojennego. po­
nieważ są to pragnienia natural­
ne i powszechne. tak samo silne 
w środowiskach popierających 
władz<). Z jedną tylko rzeczą nie 
można się pogodzić, a mianowicie 
z nieslusz ymi aspiracjami nie­
których członków władz i dzia­
łaczy stowarzyszeń twórczych, in­
spirowanych niekiedy z zewnątrz, 
aby organizacje te. wbrew swym 
statutowym celom. wyzbyw..aly się 
własnej osobowo~ci i odgrywały 
rolę partii oolitYcznych. 

- Dziękuję Towarzyszowi za 
rozmowę. 

Rozmawiał: 
JERZY 
KWIECIŃSKI •• 

Dziś nazywa się książkę artykułem pie.rw­
s~j potrzeby. Książka jest poszukiwana. T,,st 
drog1a i staje się jeszcze droższa. Uka21uje się 
w niewielkich nakładach. Jest wielu ludziom 
niezbędna. W tej sytuacji wzrasia kułburalna 
rola bibliotek. Kto nie może dostać książki 
albo go na nią nie stać, może i powinien zna. 
leźć posz..ulciwaną książkę w biblJo.tece. 

- Czy biblioteki nie mają trudności z ku­
now;miem książek? 

- Mają i to jeszcze ja.kie. 
- Ale mają też pierwszeństwo zakupu ksią-

żek. Skąd więc te trudności? 
- Miały pierwszeństwo za.kupu. W 1975 ro­

ku poclipisano taką umowę międ.zy Minfo;ter­
stwem Kultury i Sztuki a Zjednoczeni.em Księ­
garstwa, która dawała bibliotekom to pierw­
szeństwo. 

- I umowa ta była re:llirowana? 
- Przez pewien czas tak. Później o meJ vi-

pomniano. I dziś bardzo często nowości r1ie 
trafiają do bibliot~ki, a jeśli nawe•t trafia'ą 
to. z~ledwie w jednym egzemplar.2.1u. Nim w'~: 
ks1ą~ka dotrz,~ do rąk kólejnego poslukujące­
go Ją czytelmka, już nie jest nowością. 

Pierwsza 
dama 
czy trudna 
rze- . ; ·; 

czyw1stosc 
Rozmowa z dyrektorką Miejskiej 
Biblioteki im. Ludwika Waryńskiego 
w Łodzi - ELŻBIETĄ CIEPŁUCHĄ. 

Ale to nie wszystko. Bj.b!iiotekarz powinien 
kształt°'wać zamówienia na podstawie Nowoś­
ci Wydawniczych". I pr-.zeważnie tak r:;bi. Wy­
pisuje ~ytuły i ilości egzempla.rzy książki, k-tó­
rą chciałby kupić dla bib1ioiteki. Zamówienie 
składa w księgarni. Czeka. I nie <los.taje te­
go, co zamówH. W _ubiegłym roku na pr·ZY­
kład, na. 241 zamówl~ych tytułów książek u­
kazało się 46. Ja·k więc tu można w sposób 
planowy wzbogacać księgozbiór, jak moim.a 
pracować w opa.rdu o zapowiedzi wydawni­
cze? 

- Czy uwagi bibliotekarzy docierają do 
księgarzy? 

Niedawno bibliotekar.ze &p:o<tkali się ~ 

l<'oto: M. Za;cl!er 

ksi1:garzami. My im o tym, ie nie dostajemy 
książek niskonakładowych, że kupuje je kto 
inny. A oni nam, że składają zamówienia i 
nie dostają tego, co zamawiają. Nie mogą wię..: 
obd·zielić sprawiedliwie wszystkich. 

- Indywidualny klient, bibliofil, nauczyciel, 
•pracownik nauki, pisarz powinien miełi 
możliwość kupienia interesującej go książki. 

- Nie kwestionuję tego. Ale w bibliotece 
z książki skorzysta je.dnak więcej osób. 

- Jakie jest więc wyjście z tej sytuacji? 
- Wyi;;unęliśmy s•u.g€"'tię, żeby pow'llać 

przedsięborstwo, które z..ajmo.wałoby się ty1ko 
. .zaopatrywaniem bibliotek. Wtedy część na-kla­
du książek docierałaby do nas przez to przed­
siębto.rstwo i nie był.oby tZamie·szania i kłopo­
tów. 

- Pomysł może i dobry, ale część książek 
dzięki temu w ogóle nie trafiłaby do księgat'ń, 
a przez to do ludzi, którym często takie książ­
ki są potrzebne do pracy. 

- Mieliby jednak gwarancję, że mogą je 
wypożyczyć w bibliotece. Ale nie ma obawy. 
Ta.kie przedsiebiorstwo szybko inie pows.tame, 
A może w ogóle. 

- Dlaczego? 
- Po.wód jest prosty. Jak to zwykle u nas, 

n.ie ma kto się tym zająć. Nie podejmie się 
takiej decyzji w Lodzi, ani w żadnym innym 
ośrodku. Musi to .być rozwiąza·nie centrall'le, 
<lla całej P<Jlski. A skoro nie ma kto się t.Ym 
zająć, to i nic z tego nie będzie. 

- Ile jest bibliotek w województwie miej­
skim łódzkim? 

- 155 bibliotek i 241 punktów biibliotecz.-. 
111ych. 

- Ozy jest to ilość wysta.rczająca? 
- Jeśli weźmiemy za podstawę normatyw, 

a mówi on, że na kiażde 10.000 mieszkańców, 
przy zabudowie zwartej, powdnna być jedna 
biblioteka, a p.r:zy zabudowie rozproozonej :i.a 
5.000 mieszkańców, to poitrzeba nam jeszcze 
20 bibliotek. · 

- A jak to wygl~a na wsi? 
- Tu normatyw mówi, że jedna bibli.ote-

ka powinna obsługiwać od 1.500 do 2.000 
mies.l'lkańców. Na wsi jednak problemem są 
przede wszystkim warunki, w jakich pracują 
biblioteki Statystycznie jedna biblioteka ma 
40,6 m kw., ale w pralciy.ce bywają .również 
bibli·oteki o 20 m kw. Ndek•tóre w dodatku 
•pracują w walących się budyrukach. 

- Sta.tystyka i tak na.m o wszystkim nie 
powie. Czy wszędzie czytelnikom jest równię 
blisko do biblioteki? 

- Mówiąc najkrócej, najlepiej jest w $ród­
mieściu, potem na PolesLu, najgonej na Wi-
dzewie. W województwie najlepsza sytuacja 
jest w mieście i gminie Aleksandrów i w 
Strykowie, najgorzej w gminie Zgierz. 

- W Łodzi, na Polesiu ma.my ogromną Ret­
kinię, na Widzewie osiedle Widzew -
Wschód. Ozy w tych now;yoch osiedla.eh jesł 
wystarczająca ilość bibliotek? 

- Na Re·bkinł oddano mieszkania na 3 bi­
blioteki, czwartą, .również w pomieszczeniu 
mieszkalnym, właśnie się orgahiizuje. Na Wi­
dzewie - Wschodzie natomiast nie ma do tej 
pory ani jednej biblioteki. Ja wiem, że miesz.­
kań jest mało. i że mieszkianie nie nadaje się 
na bibliotekę, a1e te placówki w i0.s:iedlu są 
niezbędne. Jeśli więc jest to roz.wiązanie do­
;raźne i tymczasowe, to też się jednak liczy, 
Może więc i tą drogą poszliby widzew~y g'ls­
~oda;rze. 

- z praktyki wiemy, ze rozwiąz~ńia prowi­
zoryczne bywa.ją czasem bardzo trwałe. Jakie 
1ą szanse, że sytuacja się poprawi? 

- w latach 60 bibliotek.i zalkzane były do 
usług podstawowych, dzd-siaj zalicza się je do 
urządz,eń kulturalnych. Skutek je.st taki, że 
prze1znacza się na btblio.teki .nieodpowiednie 
pomieszczenia. Powinny one mieć na przykład 
od 600 do 800 m kw. po.wierz.ichni, a mają cza­
sem 100 m kw. W talcich war.unkach nie m"­
gą spełniać naileżycie swofoh zadań. A kze­
ba pamiętać, że dziś biblioteki nie są już tyJ. 
ko wypożyczalniami książek, ale instytucjami 
kulturalnymi. Mało kto jednak o tym myśli. 
Wysta.rczy powiedzieć, że są bibliotelci bez t.o­
lefonu i bez maszyny do pisania. Nie będę 
mówiła już o kadrze, o magazynach na książ­
·ki. BiblilO.teka im. L. Wa.ryńslciego otr·zymała 
os.tatnio dodatkowe pomies·z:czenia. Jest to jed­
nak raz.wiązanie na 5 lat. A co później? 

- Złośliwie można byfoby powiedzieć, że 
to dobrze, iż macie kłopoty z kupowaniem no­
wych książek. 

- Określone przepisy :z.obowiąz.ują nas do 
kupowania w ciągu roku 18 woluminów na 100 
mies.zkańców. W Łodzi ten wskaźnik wyn.;s~ 
od 12,5 do 14 woluminów. I to jest sytua::ja 
niemal najgorsza w kraju. Statystycznie le·piej 
wygląda to na WSii, ale tylko dlatego, że jest 
tam mniej mieszkańców. 

- A macie za co kupować? 
- Teoretycznie, tak. Dos<tajemy bowiem do-

datkowe pieniądze z Mini.ster.stwia Kw tury i 
Sztuki, z . nadwyżek budżetowych miasta. Ale 
dostajemy je późno i dlatego nie zawsze rod­
na je wydać celowo. Obecnie mamy pienią­
dz~ .. Ale również dłatego, ile pierwsze zakupy 
ksiązek w tym :rok<u były częściowo po sta­
rych, a więc :niższych cenach. No, a poza ty>n 
nie barxho je.st w tej chwili co kupować. 

- A ceny czasopism? Czy podwyżka. cen 
czasopism nie wpłynęła. na ograniczenie ilości 
iakupywanych tytułów? 

- Biblioteki musiały zrobić ograniczen:a. 
Ale to nie wszystko. Jeśli chodzi o biblioteki 
woje.wó<lzkie, to nie dosbają również wielu 
·zagranicznych czasopism naukowych. Powsta­
ją więc luki w z.biJora.ch. Biblio·teki w wo­
jewództwie są cen.trami informacji naukowej 
i przy bra·kach niektórych czasopism nau;i:o­
wyc'- nie mogą należycie spełndać swojej roli. 

- Bibllotekarze mają najleps-i:e "'rozeznanie, 
czegil poszukują czytelnicy. Sygnały od wat 
J>?Winny być dla wydawców wskazówką, co, 
kredy i w jakich ilościach należy wznawiać. 

- Oc·zywiście, że powinny. A.le chyba nie 
są, jeśli się patrzy na wznowienia. 2:asbana­
wi11:m się, czy my w ogóle mamy jakąkoJwie'k 
po!1t.ykę wznowień. Bywa, przecież i tak, że 
ks1~z~a tego _samego auto.ra ukawje się jednc­
cz~sme ~ kilku seriach, wydawanych prze! 
rózne of1.cyny. ~ydaje się też książki, które 
potem !e~ą na pałkach i nie mają zbyt wielu 
czy.telmko~: Patrząc na niektóre wz.nowier:ia 
m~zna doJsc do wniosku, że państwo 
daJe w ten sposób zapomogę pisarze- 4 
wi, który już nic więcej nie napisze 
ale z czegoś musi żyć. A tymczasei~ 
nie wznawia się wszelkich WYdaw-
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> • nictw encyklopedyq-Do onczenie nych, książek dla dzieci 

3 i młodzieży, nie wz.na-ze strony wia się lektur szkol-
nych, klasyki. Nie 

wznawia się wreszcie książek dla no.b-
bystów, książek-poradników, które . słuz~. 
ludziom różnymi radami praktycznym.i, dz1s 

tak potrzebnymi. . . 
No więc zastanaw1am się, C'LY sbać nas na 

taką politykę wydawniczą. . . , 
- Przejdźmy do innych spra.w. Czy k«u\z~a 

szybko dociera do biblioteki? O ile informa.c;ia 
o książce \Yyprzedza ją samą? . 

- Czytelnik ma już dz,is swoJ~ upodo~a~11a. 
Przychodz.i do biblioteki po okre~loną ksu\2:kę? 
określonego autora. Sledz.i wsz.el~1e .zapowiedz; 
wydawnkze. Te informacje doc1eraJą do n.ie­
go z prasy, radia, z telewizji. Są one bard:oo 
potrzebne, ale powi'!'lJllY ~ię ukazyw~ć wted~ 
dopiero, gdy książka do7iei·a do księgarn.1 l 
biblioteka może ją zakup1ć. Ale praktyka iest 
taka. że np. telewiz.ja reklamuje książkę na­
tychmiast po otrzymaniu egzemplarzy sygnal­
nych z wydawnictwa, kiedy nie ma jej jesz­
cze w księgarni, albo jest tylko w Warszawie, 
a nie w innych rejonach kraju. Czytelnik 
przychodzi do b~blioteki i domaga się te.i 
książki. Bibliotekarz. mówi - nie ma, więc 
czytelnik wini bibliotekarza, że jest nieudd­
ny, że nie potrafi tej książki zdobyć. A prze­
cież tutaj wina · bibliotekarz.a je.st najmniej­
szia. 

- Mimo tak wielkich t.r·udności biblioteki 
muszą pełnić swą kulturalną rolę, i to coraz 
większą, bowiem wielu czytelnik6w, którzy ku­
powali książki, teraz będzie zmuszonych ko­
rzystać z bibliotek, bo ich po prostu nie bę­
dzie stać na kupowanie wielu pozycji. Ale 
książka w bibliotece krąży z rąk do rąk. I 
wiadomo, że nie jest trwała., bo to i papier 
lich~, ·i 'll"Ykonanie podłll• Będiłe się wł~ 
sz~ bko nisz.ozyla. 
· - My postu1Ujeiny oi;l dawna, aby wydaw-

1tictwa część nakładu przewidywały specjaln•e 
dla bibliotek, i aby ta część książek zrobiona 
była w drukarniach i introligat-Orniach solid­
niej i staranniej. Wtedy rosiąilkia będzie trwal. 
sza i dłużej będzie służyć cz.ytelniko.wi. Tutaj 
pozytywną rolę odegrałoby owo pnedsiębior­
stwo, o którym już mówiłam, a które z.ajmo• 
wałoby się sprzedażą książek wyłącznie dla 
bibliotek. Ale czy tak będzie? 

. W hasłach b ibliotekę traktuje się jako 
pierwszą damę kultury. Jak na raz.ie, są to w 
dalszym ciągu tylko hasła. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ • 

. . 
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4 ODGŁOSY · 

Zduńska Wola, jak cały kraj, bor~"ka się dz i ś 
z wieloma trudnosciami, a jeJ spoleeznosć tra­
p: ą dotkliwe ograniczerna. W latach rozkwitu 
„propagandy sukcesu", kiedy funkcjonowała, 

jako miasto wydzielone, roz.poczęto tu wznosze­
nie. w ramach „drugiej Polski" - „drugiej 
Zdu1l.skiej Woli". I byłoby wszystko w porząd­
ku, bowie.m funkcjonował tu dobrze rozwinięty 
przemysł włókienniczy, była autentyczna klasa 
robotnicza, były wieloletnie tradycje - gdyby 
zamiast pięknych haseł, dano pieniądze na 01wą 
„drugą Zduńską Wolę". 

ów propagandowy zapał poz os ta wił po sobie 
spa.ro inwestycyjnego rozgard iaszu i niespeł­

nionych, do końca, marzeń. 
Przypomnijmy: miasto posiada ZPB „Zwol­

tex'', ZPW „Wolanę", ZPDz. „Wolę", Fabrykę 

Ma z.yn Włókienniczych „Polmatex - Wolmę", 
Zakłady Meblairsikie, PMIM „Izolację", kilka 
spóCdzielni pracy i szereg innych, pomnLejszych 
przedsiębiorstw. Co dzfeń około 10 tysięcy osób 
~taje przy maszyinach, krosnach, stołach monta­
żowych, na rozjazdach kolejowych (od 1973 r. 
przyłączono bowiem do miasta kolejowy węzeł 
w Karsznicach)... Miasto rośnie, pęka w admi­
nistracyjnych szwach, powstały i powstają no­
we dzielnice, przybywa ludzi. 

Wszystko się zimienia, nie podlegają jedynie 
zimianie problemy, których. rozwiązanie wyma­
ga lat pracy i sporej sumy pieniędzy. Dziś mia­
sto zajmuje 25 km kw, jego ulice rozciągają 
s l ę na 132 km (z czego połowę stanowią ulice 
o 11awierzchni gruntowej), wiele domów, nawet 
wzdłuż pryncypialnej promenady, ja;){ą stanowi 
ulica Łaska, a.ż się prosi o spychacz (dla przy­
pomnienia: w mi•nionej pięciola.tce nie . oddano 
zaplanowanych 155 mieszkań). 

Nie raz pi·sałem o tym mieście. Pisałem pe­
łen szacu.nku dla ludzi tu mies:Dkających, a•le 
i przepełniony goryczą dla działań mających tu 
miejsce. W swoich artykułach poddawałem kiry. 
tyce stosunek władz wojewódzkich do Zduń­
~iej Woli, wołałem o pomoc dla słuiJby z.d~o­
wia, apelowałem o poprawę warunków w i•st­
niei.i\cyrń szpitalu, o nowe przychod1nie, 1> t.łob­
ki, o pawilony handlowe na powstających osie­
dlach: domagałem się internatów dla dojei;dża. 
jącej młodzieży szkolnej, wołałem o wodociąg 
i kanalizację, o ciepł-0 z centralnej kotłowni 
dla całego miasta„. 

Ostatni raz o tych prciblemach pisałem rok 
temu. A co zmieniło się od tego czasu na lep­
sze? Właściwie nic. Na osiedlu Zachód, gdzie 
docelowo za1miesz1ka ponad 5 tys. lu<lzi nadal 
jest jedna jedyna szkoła podstawowa z ośmio­
ma iLbami do nauki (jest to sz.koła tzw. typu 
wiejskiego). Owszem, jest w pla·nach nowa sz:ko­
ła, ale te plany leżą z ZduńSkiej Woli od kil­
ku lat i zanosi się na to, ie przeleżą jeszcze 
kilka kolejnych pięciolatek. Podobnie jest .na 
osiedlu Osmolin, gdzie władze oświatowe sta­
nęły przed problemem: jak w nowym roku 
szkQlnym zmieścić wszystkie dzieci w istnieją­
cvch tam szkołach? W rejonie. osiedla Połud­
nie w niedługim czasie powstanie nowe osiedle 
mieszkaniowe. Przybędzie sporo dzieci. Za.mm 
wybuduje się nową szkołę (jest w planach, a 
plany, wiadomo, mają to do siebie, że się i.:.h 
nie realizuje w terminie) dzieci będą gnieździć 
·ię w starej szkole i kto wie czy nie stanie się 
ona wówczas trzyzmianową . Ogółem w Zd uńs­
kiej Woli do 11 szkół podstawowych uczęszcza 
5.026 dzieci (w tym jest aż 21 tzw. oddziałów 
przeznaczonych dla sześdoJatków). 

Niewiele zmieniło się pra:y budowie „Elek­
trocieptowni „Zduńska Wota" w budowie. Rok 
temu pisałem, że ta budowa jest problemem 
nr 1 dla miasta. Stąd popłynie ciepło dla „Izo­
lacji", „Zwoltexu", „Woli", „Fadornu", „Malte­
xu", młynów, do Instytutu Zwalczania Prysz­
czycy, ciepło otrzyma cała gospodarka komu­
nalna oraz część domów prywatnych. Ale bu. 
dowa EC kulała. Owczesne władze głównego 
w~·konawcy PBEiP „Energoblok" w Koninie 
bardzo opieszale wywiązywały się z przyjętych 
zobowiązań. Teraz w „Energobloku" nastąpiły 
z.miany personalne. W Zduńskiej Woli w :udzi 
wstąpiła nadzieja. Może teraz coś się ruszy! 
P>rzecież w IV kwairtale br. ma nastąpić r-0z­
ruch EC! Jednak nadal są opóźnienia w reali­
zacji inwestycji w stosunku do założonego har­
mono~amu. Sięgają one już 2-3 miesięcy i do­
tyczą budY'nJku głównego EC oraz urządzeń to­
warzyszących i z.aiplecza. Czyli praktycznie 
wszystkiego. Tylko ten, kto miesz,ka w Zduń­
skie.i Woli, może w pełni ocenić znaczenie przy­
szłej EC. Przeciei istniejąca· kotłownia miejska 
jest tak wyeksploatowana, że zgodnie z eksper­
tyzą NOT, nie powinna dłużej pracować, remon­
ty kotłów są nieopłacalne, wymiana ich na 
inne, także nie wchodzi w rachubę, bo dziś ta­
kich się już nie produkuje. Do tego znajduje się 
ona w centrum miasta i w znacz.ny sposób z.a­
nieczy•szcza środowisko pyłami. Nat-0mia&t i.stnie­
jące kotłownie na osiedlach już w założeniach 
były budowane jako -prowizoryczne, bez odpo­
\'1!.iedniego za,plecza, z założonym w projekc-ie 
ujemnym bilansem ciepła, co oznacza, że w zi­
.mie pomieszczenia będą niedognane, a przy 
większych mrozach nie będzie ciępłej wody, 
ponieważ całe ciepło zostanie zużyte na ogrze­
·\\'anie. 

Zmieniło się także sporo w ciągu rdku w 
przemyśle. Zmieniło się na gorsze. Nie do roz­
w:ązania nadal poz.ostaje sprawa surowców. 
Oto w „Walanie" w I półroczu wykonano nie­
mal plan roczny (z 2.400 tys. m tkani1ny wy•pro­
dukowano 1.163 tys. m). W IV kwartale może 
być tragedia: nie ma już surowca, który spro­
wadzano z Aui.trii i Nowej .Zelaindii. Dotych­
czas szedł stąd eksport do Iranu, teraz. na wy­
syłane tam telexy nadchodzą odpowiedzi, że ta­
ki to a taki kontrahent został powołany do 
wojska i kontakt z nim jei.t nie.możliwy. Więc 
kolejne straty. Tak więc surowce- są barierą 
dla wielkości produkcji. Dyrekcja za sukces 
uważa fakt, że dotąd w „Wolanie" nie było 
przestojów. Ale w IV kwartale chyba się tego 
nie uniknie. Dyrekcja co prawda stara się te­
mu zapobiec i ostatnio zaciągnęła nawet po­
.życzkę bankową w wyso_kości 70 ty~. dolarów 
na zakup chemikaliów,· barwników, części za­
miennych. Jest to jednak działanie na dz:ś, a 
co jutro? 

Teraz .. Wołana'.' dy&kutuje nad nastepującymi 
~pr,awami: nad Uchwałą nr 135 Rady Mini>trów 
w -.prawie zasad wynagradzania pracowników 
w 1!!82 r. oraz nad reaktywowaniem Samorz.11-
du Robotniczego. Wspomn iana uchwała zez.wa­
la na podniesienie najwyższych zarobków w 
.ramach posiadanych przez zakład środków wy­
.na&!Mdzenia. A co do samorządu. to należy ~ą­
dz i ć, że lada dzień zostanie reaktywowany, 
gdyż jest z.g-oda macierzystych organizacji par-
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„A nad Pichną I 

h '' c mury„. 
tyjinych na poszczególnych oddziałach i zespołu 
doradców . robotniczych dy>rektora. Będzie to w 
„Wołanie" już trzecie „S". 
Poważne problemy ma Spółdzielnia Pra9y 

„Lipcowy Zryw" - producent konfekcji dam­
skiej lekkiej i bieliz.ny pościelowej. Tu akurat 
są surowce, ale nie ma dodatków: nici (produ­
kowane są z bawełny importowanej, a że nie 
ma bawełny, więc etc.). Ocenia się, że w ca­
łym przemyśle odzieżowyim niedobór nici s,ęga 
dziś jednego kwairtału. 
Ważnym zakładem dla miasta jest Spó!ciziel­

nia Inwalidów „Bojownik", zajmująca się prze­
twórstwem z tworzyw termoubwardzo.nych i 
produkcją części za•miennych z branży elektro­
technicznej. 77 proc. załogi to inwalidzi . Istnia­
ła obawa, że wprowadzenie reformy może za­
chwiać spółdzielczością inwalidzką, bowiem wy­
nagrodzenia byłyby równe dla wszystkich: i dla 
tych z „normalnych" zakładów, i dla tych z ,.in­
walidzkich", co pewnym stopniu dyskrymi­
nowałoby ludz.i niepełnosprawnych. Jednakże 
Komitet Gospod;.uczy Rady .Ministrów podjął w 
dniu 28.IV.82 r. Uchwałę w sprawie zapewnie­
nia stabilizacji warunkÓ\\. dztalan:ia w roku 
1982. Uchwala zobowiązuje ministrów poszcze­
gólnych resortów do utrzymania kooperacji ze 
spółdzielczością inwalidzką (zduńskowolski 
„Bojownik" kooperuje z 75 dużymi zakładami 
w kr~ju), a spółdzielczość inwalid~ką do za­
lrudniania inwalidów, szczególnie ciężko posz­
kodowanych. Nie5tety i tu brak materiałów do 
produkcji dał się we z,naki. Nie ma bow.em 
tworzyw sztucznych, lakierów, śrub, wkrętow. 
Ale i · tak jakoś się pracuje, są nawet jes.:tze 
wolne miejsca pracy. Zarząd jak może . tak po­
maga tym ciężko doświadczonym ludziom, <Id.­

biega o przydiiały dla nich pralek, lodówek „tp., 
a które dz.iś równie trudno jak o surowce. 

Ale Zduńska Wola to nie tylko przemysł. t0 
itakż.e prężny ośrodek kultury robotniczej. Nie 
miałem ja1koś dotąd okazji o tym pisać, a prze­
'Cież warto. Sądzę, że temu tema.towi tneba 
1będzie w przyszłości poświęcić odrębną publ i­
kację. Dz,iś parę z.dań o TOWARZYSTWIE 
PRZYJACIÓŁ ZDUŃSKIEJ WOLI. Działa Od 
roiku 1975 i ma swoją filię w WaDszawie. Za­
raz, na starcie, działacze z TPZW zabrali się 
do prostowania pewnych, dla postronnych mo­
ie nieważnych, lecz dla miasta istotnych, wy­
krzywień. Otóż po podziale administracyjnym 
k'l'aju, zasłużona Miejska Biblioteka Publiczna 
stała się nagle Biblioteką Publiczną w Zduń­
skiej Woli Oddział Rejonowy Wojewódzkiej 
Biblfo~ek.i Publi~znej "!" Sierad~u. I pr.zydługi~ 
to i trąciło zamiłowamem do biurokraCJl. Totez 
zażądano przywrócenia bibliotece, adekwa.tnej 
do jej miejsca d.ziałania, nazwy. Wystąpio•no 
także z wnioskiem, by przywrócić, stosowany 
do 1960 r. herb Zduńskiej Woli wyobrażający 
Prawdz.ica i Ostoję, z.nak heraldyczny zalo­
ż.ycieli miasta. Jednocześnie przypomniar.o. że 
stąd przec ież wywodził się pisarz Janusz Teo­
dor Dybowski, kompozytor i skrzypek Józef 
Rezler. prof. dr Tadeusz Kobusiewicz, ma;an. 
Herman Bertold, że ze Zduńską Wolą związa­
ny był, poprzez przyjaźnie. Jerzy Szaniaws~i 
(dziś Miejska Biblioteka Publiczna nosi 1rnę 
tego wybitnego polskiego dramaturga i pisarzo:) 
itp. A obok tego TPZW organi.zuje „Biesiad11" 
pośw i ęcone wybitnym i ciekawym ludziom po­
zosta.jącym w bliskich kontaktach z i:niastem, 
„Spotkania z pnezją", odczyty, wydaje druki 
oklicznościowe i druki o chara kteI'ze propaga­
torsko-informacyjnym. Zasługą TPZW jest tak­
że, już drugi z kolei. konkurs na fraszkę o 
Zduńskiej Wol i. W tym roku przewodniczy gru­
pie jurorów Witold Filler, naczelny redaktor 
„Szpilek". Ze względu na fakt. że miasto po­
siada własną szkolę plastyczną, odbywają ię 
tutaj plenery. wernisaże. wystawy. 

Inicjatyw jest wiele, co roku przybywają na­
stępne. W planach jest przewodnik po Zduń­
skiej Wol i, album fotograficzny, „Bib!ioorafia 
Zdiińskiej Wo!i", nadanie jednemu ze statków 
Polskich Linii Oceanicznych nazwy „Zduńska 
Wola", kolejne spotkania z poezją, kolejne wy­
sta"".Y plastyczne, monografie różnych instytucji 
użyteczności publicznej ... A w&zystko to dzięki 
lu<;iziom. społecznikom rozmiłowanym w swoim 
mieśc i e . zapaleńcom i pasjonatom takim ja'k 
dr STEFAN CHMIEL. poeta FELIKS RAJ­
CZAK (tegoroczny laureat nagrody wojewódz.­
t "'a i;ieradz.kiego. mgr JERZY KOZŁOWSKI, 

ZOFIA NIERADKO, jak gorący rzecznik każ-

dej inicjatywy wychodzącej z miasta, działa.cz 
partyJny, l ~ek. ~ part11 L.lJL.1:::.LA W PA­
.t'.ti.Ul.h.1, jak uważny 1 szczoary optekun po­
c'tynań 1'1:'/,W, naczelnik miasta mgr ST.l!..FAN 
WARULlK, ja0k wielu innych m1esZ1Kających w 
Zdu11skiej Woli i daleko poza jeJ granicami. 

Kiedy pokazał 1111 Feliks Rajczait plany pra­
cy TPZW, kiedy zaczął mówić o tym jak to 
wertuje stare księgi, grzebie w pożół.kłych fol!a­
lach, ~opie ~ię w starych dokumentach, by 
odnalezc co się tylko da i da wneJ his.tor11 111Ja­
sta i jego mieszka1'lców, kiedy przedstawił mi 
program obchodów kolejnych „Dni Zdunskiej 
Woli", pomyślałem sobie, że mimo tysiąca trud­
ności, mimo kłopotów z budownictwem, zaopa­
trzeniem, elektrociepłownią. surowcami dla 
przemysłu. miasto nie popadło w marazm, apa­
tię czy rezygnacJę. Tu wre nieustające działa­
.ni~ rodzą się coraz to nowe inicjatywy, trwa 
&po1!eczna praca nad rozbudowywaniem tzw. 
nadbudowy czyli duchowych wartości narodu. 
To dobrze, że ludzie obok potrzeby mieszkania 
czują potrzebę k~iąiki że chodzą ~' kolejki. al~ 
odwiedzają vrerni~aże. że prar;ujĄ do :c.nnż.eni;i. 
przy krosnach. ale potrafią bawić się w czasie 
„Dni Zdunskie} Woll". Ta ich potrzeba napawa 
dziś optymizmem. mimo chmur unoszących się 
nad Pichn11. 
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S 
pÓłdzielcy mówią, że 
ostatnio świnie hodo­
wane w Męce były 

•/ całkiem niezłe A 
~ chłopi twierdzą, że w 

Męce była prawdziwa 
m~ka dla zwierząt i dla spół­
dz1e_l~ów. S:vin1e pływały w 
gno1owce, miały takie parame­
try. że siwobodrne się mieściły 
w transporterze na piwo. l te­
~az hodowlą świń z«Jęli się 
fachowcy. czyli Zespół Opieki 
Zdrowotnej, karmiąc je odpad­
kami. Inicjatywa niezwykle 
cenna, rpiejmy przeto nadzie­
ję,_ iż ów eksperyment wyj­
dzie na zdrowie świniom oraz 
dwunożnym pacjentom. 

Pracownicy SKR w Sieradzu 
-odetchnęli z ulgą, bo teraz 
mogą się zajmować wyłącznie 
usługami polowymi u chłopów 
·remontami warsztatowymi ora~ 
dystrybucją drobiu poprzez ko­
ła gospodyń wiejskich. Ode­
tchnęli, ponieważ zlikwidowali 
Zakła<l Gospodarki Rolnej, li­
czący pona•d dwieście hekta­
rów, w prawie dwustu ka.wał­
kach, rozrzuconych na terenie 
jednej z największych gmin w 
k.raju, okalającej olbrzymim 
zielonym pierścieniem miasto 
Sieradz. Zostało jeszcze 20 hek­
tarów, które kupią rol.ni-cy, i 
po kłopocie. 

Chopi kręcą sceptycznie glo­
·wami. Bo traktory eskaerow­
skie jeździły z hukiem po 
gminie, wlokąc za sobą maszy. 
ny rolniczfl, szukały tych ka­
wałków ziemi. ale niewiele 
było z tego pożytku. Albo nic 
nie rosło, albo rosło licho, nie 
wiadomo było, gdzie co posia­
ne. Wiadomo natomiast, że 
sprzęt dokumentnie zdewastQ­
wa·ny. Chłopi mają więc wąt­
pliwości, czy SKR, chociaż nie 
zajmuje się już swoją ziemią, 
będzie miała czym up.rawiać 
chłopskie grunty. I czy starczy 
jej pieniędzy na opłacenie 
swoicb pracowników. 

Prawda leży w danych sta­
tystycz.nych, z których wyinika, 
że w województwie sieradzkim 
pod koniec ubiegłego roku 
działało 40 Spółdzielni Kółek 
Roln:czych. Ilość kółek rolni­
czych wzrosła, natomiast do­
chody spadły o prawie 178 mi­
lionów złotych w porównaniu 
z rokiem 1980.- Obniżyła się 
znacznie wartość majątku 
trwałego SKR, zwłaszcza w 
takich maszyina.ch, jak o,prys. 
kiwacze, rozsiewacze wapna, 
kosiarki, sadzarki, roztrząsacze 
obornika. kopacz.ki elewatoro­
we, wiązałki, no i przede 
wszystkim - ciągniki. Nowego 
sprzętu się nie kupuje, a sta­
ry ulega stopniowej de'\\·asta­
cj1. 

Zatrudnien e zmalało o 7
1
1 

proc„ a spadek dochodów 
sięgnął 11 proc. Ogóln;e w 
działalności gospodarczej ,,uzy­
skano" o 120 mln zł więcej 
strat, niż w roku 1980. Ujem­
ny wynik finansowy można by 
tłumaczyć wzrostem płac o 
97 mln zł, oraz podwyżką cen 
zaopatrzeniowych. głównie pa­
liw, o 20 mln zł. Ale chyba 
nie usprawiedliwia tego fakt, 
że wsikutek złego wykorzysta­
nia ciągńików dochody maleją 
o prawie 200 mln zł. 

Co robić, żeby było lepiej? 
Fachowcy twierdzą. że duże 
:zmaczenie mogą mieć bardziej 
elastyczne, urealniane ceny 
usług. Ponadto należałoby roz­
szerzyć rodzaj usług oraz po­
prawić ich jakość i termino­
wość, 7.eb·· zachęcić rolników 
do korzystania ze świadczeń 
SKR Rentowność jest podsta­
wa samofinansowa.nia. 

Ano właśnie. SKR pozbyły 
się ziemi, ale zawisła nad nimi 
groźba samofinansowania. Przy 
czym samodzielne i samorząd­
ne jeszcze nie są, o czym bę-

dzie pomzeJ. Zacz:Ynają więc 
od spr a w najprostszych. 

Dyrektor SKR w Sieradzu, 
STANrSŁAW SZEWCZYK, 
tak podchodzi do spi-awy: 

- Przede wszystkim nale~y się 
pozbyć zużytego sprzętu. Ma­
szyny są bardzo wyeksploato­
wane. Brak do nich części, ro­
sną koszty remontów. Trudno 
wszystkiego tipilnować, estat­
nio zginęfo kilka części, to ko­
lo, to wal, to jakiś drobiazg. 
Ale my za uzyskane pieniądze 
kupimy nowy sprzęt, który bę­
dzie slużyć rolnikom. 

Zdecydowa•no się na przetarg 
ograniczony, który odbył się 
14 czerwca w Bi•skupicach -
jednej z siedmiu filii SKR 
Sieradz. Do sprzedania siedei;n 
ciągników ora·z inny sprzęt: 
przyczepy, sie-wnbki, wiązałki, 
pługi. Obejrzałem sobie to 
wszystko. DeHkatnie mow1 się, 
że sprzęt jest wyeksploatowa­
ny. On jest po prostu z;dewa­
stowany. A szczerze mówiąc 
to stały tam po prostu wraki 
ciąginików na kołkach. Jeden 
był nawet przełamany na pół, 
przód leżał I aż dziw bierze, 
czym się kierowali w swej 
wycenie eksperci, bo średnio 
cena wywoławcza sięgała stu 
tysięcy złotych. Najstarszy z 
traktorów miał dziesięć lat. 

- Panie dyrektorze, u rolni­
ka ciągnik P-O piętnastu latach 
jest jeszcze na chodzie. 

- N o tak, chlap bardziej 
dba. A ja zatrudniam obcych 
ludzi. Tak, mam też złych 
traktorzystów. Ale te rozjazdy, 
przejazdy przez Sieradz też ro­
bią swoje. I dużo małych 
działek, na których trudno 
pracować, bez przerwy się ma­
newruje, sprzęt niszczeje.„ 

- Pan wie, że my to kupi­
my, bo nie dostaniemy nowego 
- mówi jakiś wąsaty chło.p w 
spłowiałym berecie. Pan 
wie, że chlap wyremontuje ten 
wrak. A dlaczego nie zrobi te­
go SKR? 

- Dla nas jest to nieopła­
calne. 

- Oczywiście! Najlatwiej po­
zbyć się starego, bo z naby­
ciem nowego nie macie trud­
ności. A chlap będzie dlubał, 
szukał części, mozolił się mie­
siącami, bo to sprawa jego ży­
cia i śmierci. Musi budować 
swój warsztat pracy, żeby wy­
żywić siebie, rodzinę i ludzi z 
miasta. 
• - Jakie przedsiębiorstwo 
pan reprezentuje? - pyfa in­
ny z chłopów. 

- Spółdzielcze - odpowia­
da dyrektor. 

- A ja myślę, że państwo­
we. Myśmy pana nie wybie­
rali, pana mianowano. Nam się 
na dodatek wmawia, że dyrek­
tor jest związkowcem broniq­
cym chlops'k.ich interesów. Jak 
instytucja świadcząca u.sługi, 
zdzierająca z nas skórę, ma 
nas brónić? 

Dyrektor Szewczyk nie po­
dejmuje dyskusji, żeby nie za­
ogn•iać nastrojów przed samym 
przetargiem. Dyrektor musi 
dbać o samofinansowanie i 
sprzedać chłopom te zużyte 
maszyny. Ale dt> przetargu 
jeszcze k adrans, a że kij 
wsadzo!lo w mrowi.ska, przeto 
nie ustaje dysputa. Oto ogól­
nie szanowany przez sąsia.dów 
rolnik, pa.n Piotr, męilczyzna 
słusznej postawy, siwowłosy, 
w marynarce świąteczmej, pod 
krawatem, mówi głosem nie­
mal tragicznym: 

- W Biskupicach powstało 
wzorowe kólko rolnicze, dające 
co roku ponad 200 tys. zl zys­
ku. To myśmy wznosili te bu­
dynki, myśmy dawali wklad 
na zakup maszyn. I co się 
stato? Za Gierka odebrano 
nam samorząd, utworzono 
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Pod młotkiem 

SKR, która przejęła nasze bu­
dynki i nasze maszyny. I po 
siedmiu latach z tego naszego 
wkladu zrobiła się ruina. I 
musimy teraz nasze wlasne 
pieniądze wykupywać po wyż­
szej cenie, placąc za wraki. 
Jakby nie było dość tego, żeś­
my przez te lata płacili na 
Fundttsz Rozwoju Rolnictwa, 
który szedl na pokrycie defi­
cytu w SKR ..• 

- Sam pan slyszy - wtrą­
ca działacz obecnego Gminne­
go Związku Kółek i Organiza­
cji Rolniczych. - To co mówi 
Piotr, choć on innych poglą­
dów, sama święta prawda. 
Popieram go i stwierdzam, że 
chlop nie powinien płacić na 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 

- Więc kto? 
- A te wszystkie zaklad-y, 

co mogą, a nie chcą produko­
wać sprzętu dla rolnictwa! Po 
co chlop ma płacić na przed­
siębiorstwa, które nie pomaga­
ją wsi? 

- Ludzie, czy ja chcialem 
być jakimś związkowcem? -
rzuca z goryczą dyr. Sze1wczyk. 
- Mnie 11Jrobiono w to odgór­
nie. A teraz muszę robić wszy­
stko, żeby wam wyświadczyć 
terminowo uslugi, po godziwej 
cenie, bo inaczej z calą tą 
SKR pójdziemy z torbami. 

- Jak pan nie wyikona w 
termi1nie za.mówionej usługi, 
to na chłopskim polu nie 
urosme, chłop straci. A pan 
weźmie pieniądze. żadnej ka­
ry, żadnej odpowiedzialnośc<i. 

Szewczyk zaczyna mówić. że 
tak dotąd bywało. nie kończy 
jednak wyjaśniać, ponieważ 
główny kasjer krzyczy, że już 
jedenasta, czas na licytację. 
Pustoszeją ~amochody parko­
wa·ne przed Zakładem Napra­
wczym SKR w Bi~kunicach, 
chłopi idą na plac, gdzie .igro-

• 

madzono ma.szyny. Prowadzący 
przetarg wyjaśnia, że przystę­
pujący do kupna wpłacili wa­
dium, okazali zaświadczenia z 
gminy, że mieszkają na tere­
nie, prowad ą gospodairstwo 
rolne. Niektórym napisano, że 
mają prawo do nabycia ciąg. 
n1ka. Kto nie ma wyszczegól­
nic>ne, musi złożyć 03'.viadcze­
n!e pisemne, że nie posiada 
ciągnika. Bo może się zdarzyć, 
że w gminie facet dostał za­
świadczenie na lewo, ma trak­
tor, kupi drugi i sprzeda po 
wyższej cenie. Przetarg jest 
ograniczony„. 

- A czy na banknotach 
Banku Narodowego pisze, że 
ruch pieniądza jest ograniczo­
ny? 

Nfo pisze. Ale jak maszyn 
brakuje, trzeba wysprzedawać 
sprawiedLiwie, dla najbardziej 
potrzebujących. I żeby nie by­
ło nieporozumie1i, pod pierw­
szy młotek idzie cena wywo­
lawcza. Potem można podwyż­
szać o 5 proc. wartości, np. 
ciągnika o 500 zt. 

Z braku młotka drewniane. 
go wali się w blat biurka 
młotkiem żelaznym. Pierwszy 
idzie Ursus C-355 z roku 1975, 
cena wywoławcza 106.904 zł. 
Kupuje go za 125 tys. zł mło­
dy chłopak. STANISŁAW MI­
ZERSKI z Dąbrowy Wielkiej. 

- Dla siebie'! 
- Dla ojca. jeszcze nie prze-

pisał na mnie gospodGA:stwa. 
Jest do obrobienia dziewięć 
hektarów, a na traktor czeka­
my już pięć lat. 

- Był &zum, że pan niepo. 
trzebnie podbija cenę. 

- W tym gracie jest trochę 
zdrowych bebechów. Dołożę 
Jeszcze raz· tyle i będzie cho­
dził. 

Ciągniki poszły dość szybko. 
HenrY"k Michalak kupił Ursu-

J 

sa C-355 za 'Ilajwyższą cenę -
141 tys. zł. Przyczepa z ceną 
wywoławczą 14.400 zł poszła za 
'f.7.200, a ta wyceniona na 
JIJ.650 - za równe 17 tys. zł. 
eorzej byro z iinny:rni ma-szy­
nami. Był reflekta.nt na pf\zy­
czepę typu „Dłużyca" do wy­
.wożenia drewina z lasu (w ce­
la.eh zarobkowych), a'le od­
straszyła go cena - 122 tys. 
zł, choć przyczepa była w do­
brym stanie. Na placu został 
pług do szybkiej orki za 
11 tys. zł, ponieważ potrzebny 
do niego silny cią!}nik z do­
brym zawiesze!lliem. Chyba w 
najlepszym stanie znajdował 
się wóz asenizacyjny - cena 
wywoławcza 196 tys. zł, nowy, 
okoio pół miliona - ale ·Q,ikt 
go nie kupił. Na ta1ki wydcftek 
może sobie pozwolić właściciel 
wiełkiej specjalistycmej obory 
lub chlewni 

Kasjer żałował, że 10ie kupio­
no snopowiązałki za 34 tys„ 
bo nowa kosztuje 120 tys„ a 
w jednym eskaerze sprzedano 
taką z roku 1976 za 175 paty­
ków. Ponadito pod Łodzią ciąg­
niki SJpod młotka szły po 
200 tys„ a w Biskupicach cie­
niutko. Widocznie tamte były 
nowsze, w lepszym stanie. Tru­
dno, resztę maszyn sprzeda się 
może w drugim przetargu. I 
tak dobrze, że obyło się bez 
zmowy. Za duża konkurencja. 
Bo ja:k sta·je dwóch do prze­
targu, to jeden bije cenę, dru­
gi się wycofuje, ten pierwszy 
też rezygnuje, traci wadium, 
ale rtarzajutrz staje do przetar­
gu znajomek i kupuje w cenie 
obniżonej do pięćdziesięciu 
procent. 

Nie zaglądałem do kieszeni 
SKR, a•le wiem, że z wadium 
uskładało się ponad 200 tys„ 
za maszyny WZ'ięto tego dnia 
akoło miliona. Możina za to 
ku.pić trochę nowe~o sprzętu. 
Ale dyrektor Szewczylk nie 
jest w pełni za.dowol<>ny. Żeby 
wyjść na swoje, żeby nie ro­
bić bokami, !Jrzeba dobrze krę­
cić głową. 

- W planie byla budowa 
::apltteza technicznego - mówi 
z frasunkiem - a teraz wszy­
stko poszło w koszty. Kiedyś 
zimą zarabialo się transportem 
na zlecenie różnych przedsię· 
biorstw, które wycofaly się z 
tego interesu. Pierwszy kwar­
tał mamy do tyłu.. Inwestowa­
ło się w remonty, prawie nie 
zarabiając. 

- Powi·nny was ratować ce­
ny us~ug i państwowe dota. 
cje. 

- Dotacje są do pewnych 
uslug, żeby nie odstręczać rol­
ników. Mamy prawo obniżać 
lub podwyższać ceny do 
20 proc. Ceny są ustalane od­
górnie, jedne niższe, a drugie 
wyższe, zniechęcające chlopów. 
Gdybym byl samodzielny, sam 
bym ustanawial ceny. 

- Takie wysokie, że roln1k 
by do was nie przyszedł. 

- To wtedy bym obniżyl . 
Mam siedem kombajnów, trzy 
stoją w remoncie, więc te czte­
ry muszą zarobić na pozostale. 
Wtedy biorę wyższą oplatę. 
Ale jak wszystkie pracują, jak 
mi odpada pól miliona na re­
monty, mogę obniżyć ceny 
uslug. 

- A nie nogłoby u 
pracować dwoch dobrych 
torzystów zamiast trzech 
skich? 

pana 
trak. 
kiep. 

- Jasne! Tylko muszę im 
dobrze zaplacić. A tego n~e 
mogę zrobić l dlatego nie 
mam· nowych, dobrych pracow­
ników, nie mogę zwolnić zlych, 
ba, jeszcze muszę ich dowozić 
wlasnym transportem do pra­
cy. Poza tym nie mam cześci 
zamiennych, regeneruję po kil-

ka razy, potem to się psuje, 
tak dokola. 

- A co pan ma, dyrektorze? 
- Mam kilka pomysłów. Po 

pierwsze, żeby oszczędzić pali­
wo, bo litr 25 zl, jeżdzimy po 
kolei, z pola na pole, i nawet 
czekamy na to, że chlop ścią­
gał traktorzystę clo siebie od 
sąsiada zza miedzy. 

- A jak za miedzą są rośli­
ny, co nie znoszą oprysków? 

- Cholera, to jest problem! 
A tu zapowiada się urodzaj na 
stonkę, a ja mam tylko 
30 proc. środków ochrony roś­
lin. Trzeba się ratować czym 
innym. Chcemy robić krawęż­
niki i plyty chodnikowe„. 

- A pustaki na chłopskie 
obory? A brygady murarsikie, 
kawale, ślusarze, który::b na 
wsi nie uświadcŹy? 

- Tak, o tym też trzeba po­
myśleć. Ponadto chcemy robić 
kultywatory. I zamiast rozsze­
rzać gamę uslug, ograniczyć 
się do specjalistycznych, z ta­
kimi maszynami, których rol­
nikowi nie oplaca się kupować. 
Koszenie ląk, kombajnowanie, 
wapnowanie, wszelkiego rodza­
ju opryski. Wtedy może by się 
wyszło na swoje„. 

Kasjer z księgową wyipisują 
.faktury, rolnicy czekają z pie­
niędzmi na korytarzu. Litkupu 
nie będzie, bo wódka na kart­
ki. Jeden dosiadł 9wojego 
wraka, kręci ula.maną kierow­
nicą. 

- Te, zlaź samtąd, prawo 
jazdy zostawileś w chalupie! 

WALENTY KULA WIECKI, 
szczupły, schorowany chłop z 
Charłupi Małej, prowadzi mnie 
do garażu, żebym zobaczył, ja­
ki ubił interes. Ursus C-330, 
rocznik 74, cena wywoławcza 
105.336 zł. Kupił za 11 O tys. zł. 
Bez koła, z tyłu rozibebeszony, 
z prZJodu tak samo, ale za to 
z kawałkiem kabiny. Trzeba 
ten złom załadować jakimś 
dźwigiem na przyczepę i za­
wieźć do domu. Potem szukać 
części, opon, filtrów. Za pól 
roku może ruszy w pole. 

- Trzysta tysięcy dolożę. 
N owy kosztuje pól miliona. 
Ale niech pan nie myśli, że 
przeklnę za to SKR. Zdarła 
skórę, to fakt, lecz niech ona 
istnieje, byle tylko dobrze pra­
cowała dla chlopów. Kiedyś 
ciągniki w lepszym stanie cię­
to palnikami na zlom, żeby 
tylko chlopu nie dać. Dzisiaj 
chlop klnie, wywala swoją 
krwawicę i bierze złom. Tak 
jak ja. Zawsze bylem na po­
czątku. listy do przydzialu i 
zawsze mnie cofali na koniec. 
Minęlo cztery lata, dłużej n'e 
mogę. przetrząsać grabiami 
7 ha łąk A reszta pola?„. 

- Panie WaleńtSr. rozum:em 
chłooski upór Ale skąd ta 
wielkoduszność'? 

- Całe moje dorosle życie 
poświęciłem pracy dla Ojczyz­
ny, która do niedawna nie da­
r:::yla chlopa szacunkiem. To, 
że my dziś kupujemy ten 
zlom, wynikło z polityki rolnej 
za Gierka. Ja nie jestem Wif'1.­
koduszny, ale wyrozumiały ffo 
gdyby obecna wladza miat:i 
najlepsze chęci i najszczer ~ze, 
dobre intencje, to przez ro.~ 
lub dwa nie naprawi blędó1v 
popelnianych przez trzydzir':\:i 
pięć lat. Czas pokaże, ile do­
brego robi się dla wsi T11lko. 
że mnie już zahartowały te 
różne polityki. Ja orzę i s-12g, 
bo jestem chłop.„ 

• 
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Doko1-iczenie fa tal nie 'l\·ply\\·a na apetyt. Cz.łf')­
w1ek by jadł i jadł. więc po dwoch 
godz.inach trzeba znowu coś pne­
kąsić. A wtedy restauracja „P<'.'­
pularna" (27 kategoria) zaoferuje 

bigos z.a 82 zł oraz. piwo za 38 zł. Jeśli wtęc chce się tanto jR­
dać, a tak przeważ,nie ka.Ikuluje młodzież - główny klient ba­
ró.w, wówczas albo tl'z~ba dopychać się własnym suchym pro­
wiantem, albo lekko ssie w dołku. Droż.sze wyżywienie indywi­
dualne może się zamykać w granicach 60-70 zł śniadanie i 
tyleż ko,lacja oraz około 200 zł obiad (restauracje hotelo~E 
przedsiębiorstwa „TATRY" oraz PTTK „Dom Turysty"). Możm• 
ponadto wykupić indywidualny bon na całodzienne wyżywie. 
nie w s.tołówkach. prywatnych (zgrupowanych w TPT , TA­
TRY"), wówczas osoba dorosła płaci 300 zł dziennie, d·zieck~ -
150 zł. W podobny sposób można korzy tać ze stołówek prowa­
dzonych przez FWP i wyżywienie całodzienne kosz.tuje 240 zł 
(Potrawy są dość urozmaicone. ale tzw. głodne czyli trzeba do­
jadać w międzyczasie). Wyżywienie całodzienn~ w schrnniskacr 
górskich waha się w granicach 3 0-350 zł dziennie. W duże 
mierze są tQ dania garmażeryjne i mrożonki. Zatem wyżywie~ 
nie całodzienne w Zakopanem może wyn-0sić: najtal'1sze 120-J 5C 
z.ł w barze - do 500 zł dziennie w restauracjach „Gromady''. 
Na tym tle wymownie wyróżniają się ceny oferowane w pemjo­
natach Orbisu, gdzie płaci się za wyżywienie 400 zł 'dziennie, 
:?.a to jak-0ść i il-0ść bije na głowę wszystkie poz.ostałe jesit Lna-
k(lmi ta. ' 

. Rz.ecz jas.;ia, poza trzema pod.s.\a wo wy mi posiłkami kupuje 
~lę Jeszcze mne rzeczy. I tak 20-:!l lipca kg cureśni - 170 zł 

wiśni - 150 zł, ogórki - 20 zł, pomidory - 70 z.ł, lody od
1 

1 O do 26 zł, g-0fry od 27 do 32 Tl, woda sodowa z sokiem - 5 
:i:ł, he.rba ta od 2,50 d-0 I Ozł. 

KWATE1RY 

Prz.ede wszystkim nie należy dać się nabrać łowrom tzw. je­
leni. Czyhają pod dwo,rcam! PKP i PKS na zmordowanych 
podróżą i niezupełnie prLytomnych urlop<Jwiczów. Wmawiai=l. 
ie w Zakopanem nie ma absolutnie żadnych wolnych miejsc. 
ale oni za jedyne 500 z·ł dziennie dają dach nad głową .. 

Indywidualni goście mogą otrzymać locum w Tatrz.ańsk1m 
Przedsiębiorstwie Turys·tycznym „TATRY". Alb-0 w jego tri.ech 
hotelach (pokój 1-osobowy bez łazienki - 382 zł, 2-osobowy -
450 zł za d-0bę od osoby). Albo w kwaterach prywatnych: 1 
kategoria w ogóle nie p<Jsiada pokojów I-osobowych, 2-osobc· 
wy kosztuje 330 zł od osoby na dobę, w 3-ooobowym - 3110 zł 
od osoby. Najliczniejsza - II kategoria - I-osobowy pokój -
180 zł z.a d-0bę, 2-o.sobowy pokój - 260 zł od osoby, 3-4-osobc­
we - 115 zł od osoby. III kateg-0ria: Z-osobowy pokój - 200 
i:ł od osoby, wieloosobowe - 80 zł od osoby. Firma pobiera 10-
I5 proc. marży, zależnie od kate.goril i usytuowania kwatery. 
Tam, gdzie zawarte są długoterminowe umowy z zakładam. 
pracy na podnajem kwater prywatnych, stosuje się elastycz.n<! 
ceny, zależne od po·pytu. 

PTTK, tr·zymające górskie schroniska, nastawia się w wiel­
kim sezonie - i słusznie - na indywidualnych turystów. Dla 
nich przede wszystkim muszą być miejsca w schroniska~. Je. 
dynie Dom Turysty częściej przyjmuje grupy z.organizowane 
Ceny noclegów w schroniskach: 100 zł od os-0by w sali zbióro­
wej, 150 zł - w pokoju 4-osobowym, 200-250 zł od osoby w 
pokoju 2-<>sobowym. Jedynie na Kalatówkach buli się, nie wie­
wiedz.ieć dlaczego, 500 zł od -0s-0,by w pokoju 2-osobowym. Dorr 
Turysty natomias,t oferuje: pokój 1-osobowy z. łaz.ienką - 40C 
zł za dobę. 2--0sobowy z łazienką - 320 :zJ od osoby, 2-osobo­
wy bez łazienki - 250 zł. Pokój 6-8-osobowy - 90 zł od gł"­
wy. Z-tygodniowy pobyt w pokoju 2-osobowym kosz.tuje wie~ 
9.589 z.ł, 15-dniowe wczasy wędrowne z noclegiem· '" schron;o. 
kach - 8.920 zł. 

Celowo pomijam tutaj ceny oferowane przez FWP, bowiem 
1:akłady pracy, mniej lub więcej dopłacają do kosztów wczasó·.v, 
a chodzi mi przede wszystkim o kosz..ta ponoszone przez indy­
widualnych wczaS<Jwiczów. 

Sumując,· 'najtańsze dz.ienne utrzymanie jednej o.soby (kw.s­
tera plus wyżywienie wynosić może 380 zł {PTTK), lub 415 
u (TATRY). przy zapewnionym standa,rdz.ie lekk-0 półśredni':'ll. 
Proponowane atrakcje turystyczne: wyci~czka na Giewont -
170 r.ł od os<Jby, na Orlą Perć - 490 z.ł, na Czerwone WierC"hy 
- 249 zł. kolejka na Ka~prow:v - l~O u, ;a z powrotem 180 
zł, spływ Dunajcem - 600 u od osoby. 

* 
Je\lt jeszcze jedna do'Clatk-0wa, a całkiem 11iespo<lziewan2 

atrakcja. Oto przepisy gtanu wojennego wymagaj~ posiadantł' 
specjalnego zezwolenia na cho<lzenie po górach. I w porząd1rn. 
Tyłk<l, że kt-0ś wpadł na pomysł, iż zezwolenia owe wydawać 
się będzie nie w miejscu zamiesllkania, lecz na miejscu w Za­
k-0panem. Zgubiono po drodze zdro'\VY rozsądek. Skoro bowiem 
obostrz.one przepisy selekcjonują tych, którym wydaje się ta­
kie z.ez.wolenia, logi-cz.ne by.loby więc wydawanie ich tam, gd:de 
o danym człowieku cokolwiek wiadomo. Rzecz akura,t dotyczy 
pra,wie wyłąc,zn.ie ml-0dzieży, ho to ona głów.nie chodzi po gó­
rach. Lokalna pr-0cedura wydawania zezwolei'1 łatwiej przesieje 
lz:\\", ,,element", czego absolutnie nie da się powiedzieć Q ~itc­
piańskiej kontroli. Kto jest w stanie rozeznać, komu wydaje 
się zezwolenie na poruszanie się w pasie pn:.yg,ra·nicznym? Nte 
sł~"SZałam o wypadku odm-0wy udzielenia takowego poz.w-0len .~ .. 
Wydaje się je „jak leci", a•le leci, że hej. Pod Orbisem w Za­
kopanem od świtu s-toi ogromny ogon młodzieży, cierpliwie wy­
cz.ek.ującej na papierek. Drugi ogon ~toi pod drzwiami Ko­
mendy MO po odbiór dowodów osobistych. Zz:iajane urzęd­
nic·zki Orbisu, z. obłędem w oczach, usiłują przepchnąć olbrą­
mią masę chętnych i zupełnie bezsensownej roboty. Coś, co za­
łatwiłyby lokalne K-0mendy MO, muszą opanować dwie panie 
w Orbisie i dwóch funkcjonariuszy Milicji. Do 20 lipca wy­
dano już 54.500 zezwoleń i nie należy się spodziewać s.padku 
fali prz.ed poł-0wą września. Wcale też często powtarza się ob­
razek następujący. Przyjeżdżają turyści na wędrówkę, mają 

?.a.rezerwowane miejsce w schronisku, powiedżmy na Ornaku. 
więc spokojni o dach nad głową maszerują z dworca wpros~ w 
góry. Na miejscu okazuje się, że jak nie ma zezwoleń (<l cz.ym 
nikt nie uprzedz.ał wyje·żdżających), mu zą wracać z powrotem 
do Zako.panego i stać godzinami w k-01.ejce po o<lbi6'r papierka. 

NA CO KOMU CEPER 

Turysta i wczasowicz, w Zakopanem rzecz zwyczajna. Z tu. 
rysty się żyje i tyje, a ponie,waż popyt zawsz.e przeras~ pt>­
daż. więc się turysty nie szanuje. Jak się głupi znarowi, waj­
dz.ie się dziesięciu innych. Ale bez żółci. Tak·ie mi~jscowosci, 
jak Zakopane istni,eją dzięki turystyce. To jes~ ich kapitał. z 
tego żyją stali miesz.kańcy. W Zakopanem 50 proc. ludności 
pracuje w branży turystycznej, ale żyje z tego niemal 80 p~,.,. 
cent. Tak jest na całym świecie. Sytuacja kryzysowa w tej a 
kurat sferze natychmiast odbija się wzrostem cen i spadkien 
jakosci świadc1.onych usług. Tam zaś. gdzie bę<lą chętni do 
wydawania pieniędzy. zawsze bę<lą i chętni do z.dzieranla skó­
ry. I. powiedzmy sobie jasno, że dopóki ludzie będą walić do 
Zakopanego. wsz.elkie bia·dolenie na drożyz.nę i niemoralność 
jest po prostu bez sensu. 

„Mos ceprze dutki? Przyjezdzoj do Tater". A dutki cepry 
mają. I niech tam nikt nie rwie włosów n.ad cenami. Umówmy 
się. że spę-dzenie url-0pu właśnie w Za.kopanem nie jest w•:ale 
absolutnie koniecz.ne. Fachowcy znają p-0jęcie deficytowych re-

gi-0nów turystycznych. Ani brzydszych krajobrazem, ani gor­
szych klimatem czy infrastrukturą, tyle że nie tak nobliwych 
jak Zakopane. Tłum jadący pod Tatry świadC7.y swojól llo4r i ą 
o stanie własnych kieszeni. Jeżeli jest krucho z pieniędzmi, t<. 
nikt nie musi wczasować w najdroższ.y.m górskim kuror<:1!. 

6 ODGŁOSY 

:\fożna spędzić udane wak::icje na \«i. poma~ając przy żn:w~c;1. 
T;·udno. nie co dz.ień Jest S\\ ięteg'.J .Jana . .Tnsl1 prz.n::ly gCJ~s-:.~ 

czasy, można urządzić sobie ta!lsz.e wakacje. Zresztą obserwacja 
P.T. Publiczności w Zakopanem skłania do n o>wesołej ref!ex;sj1. 
że kryzys kryzysem, ale liczyć nadal nie umiel'l)y i wdC17. uµr;i­
wiamy k-0nsumpcjc: pokazową. Wiadomo, że nikt na wakacja::h 
nie poprzesfaje jedynie na elementarnych potrzebaC"h. I nw 
mówię tu o naturalnych wydatkach na słodycze, owoce cą 
kawę, ale ten ścisk w sklepach PEWEXU, te kupowane, 1~imo 
zupeł.nie obłędnych cen „pamiątki z Zakopanego". C1.y napraw­
d~ musimy mieć tę nieśmiertelną ciupazkę i kierpce, albo ,.gó­
ralkę w stroju ludowym" .. Jasne, że na dzieci nie ma siły i zaw­
!<'Ze wyciągną z rodziców tego typu zakup. Ale to idzie 11• ma­
sy, a z nabywaniem rękodzieła artystyczneeo nie ma to n:c 
wspólnego. Kiedy się patrzy na to co i za ile ludzie kupu;ą. 
ma się wrażenie, 1,am-0żności. Dlatego zupełnie nie na mieJscu 
wydają mi się wydziwiania nad szokującymi ponoć cenami 0:-­
bisu oraz dociekania - kogo też na to stać. Smieszna jes' t~ 
egalitarystyc.zna czkawka, której solą w oku jest oczywi;:'e 
~~tel '!Kasprow(. Zupe~nie nie wiem, c:o tu szokującego'? J ~ -

. sli mme na taki hotel me stać, to P<l prost·u z niego nie korz."­
s.tam i nie spędz.a mi to snu z powiek. W końcu hotel tej kl~­
sy budowano z myślą -0 tych, co mają pieniądze. Płaci się sb. 
no,. pr~:wda, ale za. coś. ~a jakość i wyposażenie hotelu, ·'~ 
t~oznosc. sk-0rzystania z licznych a trakcji, za jakość wyżyw'.e­
m.a. I_ me ma. co jadowicie wytykać, że z braku gości za!'( 'l-

111cznych bawi.ą. w „Kasprowym" rodzimi badylarze. I ba~d~·: 
dobrz.e,. z~sta:v1aią . przecież te kolące w oko zlotówK.i w p3 ,:,_ 

stwo,;reJ •Kas~e. IW1~c •'l c-0 .~hodzi? Może się też zdar.zyć, 7.~ 
pn~ciętny, nie dewnowy i;? ·c, zechce spędzić w luksusie kill(a 
?ni, w myśl z.asady: króceJ a lepiej. Więc podaję ceny. Poko; 
2-osobowy - 1.700 zł od osoby, pokój I-osobowy 1.130 zł. D') 

b:1•-''-. r~·2,•-'a ::'ę rlP"'!f!"l""'.~1°-' „•yr~""· P">!'Y:?h'~~! drzeć 

,:rn~ę z naiwnych c~p "''·' bez. żad:1~· eh skrupulow. Poiawia;ą 
się miejscowi pank('lwie '.\ qm,-,chodach. ZR •;vszelką cehe s~.;,­

:~jący się u~ryć w mnwie swój z,aśpiew góralski, wyrataJący 
'!~ okrą~lo i gazetowo. Co smutniejsze, Zakopane, jak katdy 
prosperuiąr,v kurort, przyssało rozmaitych kombinatorów i lu­
dzi ? •. i;lową do nie zawsze cz.ystych interesów. Przynieśli z so­
bą ceperskie chamstwo i bezwzględność. A przede wszystkim 
totaln~ oboiętność dla wartości tutejw.ych ludzi i ich niepowta­
rzalne) kultury. To są koszta własne każdego .,dynamicznego" 
rozWOJU, ma!ą swe, uz~sa?nienie sorj lo):(iC7:nf' i psychologiczne, 
ale sr:iutno J~st. pa.rzec, iak koloryt Tatr 1 Podh::ila przysłania 
powoli wielki zielony banknot z ko!'\erfcktem Waszyngt-0na. 

WYBLAKŁY MIT 

C\1imo wszystko Zakopane to jesz.cze ('iągle mit. Bardzo· już 
SDd.clperywwany i wyliniały, ale jeszcze żywy. 
-Do Zakopanego już da,wno nie przyjeżd?.a się p,1 ·wieże po­

wietrz.e i święty spokój pod smrekiem. Bywało już. że z Cyhrli 
w,dać było wiszący nad miastem smol!. Właśnie. nad miasto>m, 
l,0 charnkter uzdr<>wiska dawno już siP p<ll(ubil na placach bu­
do•.' wielkich zakładowych ośrodl l'\\' "'~ poczynkowych. Za ko­
pa· - z ek~kluzywnegn uzdro1 i,i« ~dziC' l'lbila bawić so­
c.ie'a, przekształcił-0 się w obmdąr~ ''Y do zalic1.enia punk' 
dla ma;. Jak dla ludu pracującego. tn c ;i ludu, więc każda ~zn­
n-.ijaca się firma uważała za swój ·w c::: obowiązek wysta\Ą·ić 
tu m<ż!.wie okazały obiekt. Od ht p.<ał0 ~ię o tnagicznie oka­
le cz.onej polityce turystycznej. - na~t c ;ronić niepowtarzalni;; 
"alory klimatu i charakteru kulti.tro\\etW oraz narzucającą się 
1\arunkami specyfikę i rodzaj wypoczynku, zarżnięto ideę go.-

Ciupazka za du k · -
ceny wlicz.a się śniadanie. P.oza t~·m za k-0piański Orbi orga­
nizuje 7-dniowe wcza.sy w „Kasprowym" w 40 2-o -0bowyc!1 
pokoJach. I tak: p-0kóJ 2-osobowy na 7 dni - 10.I63 zł .,d oso­
by. Ten sam pokój dla 1 os.oby kosztuje 1 l.31a zł. Lóżko do­
sl~w1.1e (tylko .dla dzi.eci) 7.853 zł. Ponadto karnet na wyi:r­
wienie (obiad 1 kolacJa) wynosi 620 zł dziennie. Hotel doliL ;:a 
10 proc. marży, czyli dla dwojga osób 7 dni w „Kasprowym'' 
wyniesie 21.566 zł, 

Drogo, owszem. Ale też jes-t to kłopot ty.eh. których na to 
~tać" A .nie mój, sieroty, na chudej pensyjce. Przy tym okal.t'­
Je się, ze za te same pieniądze możn.a spędzić 14 dni w za. 
k?piańskich pensjonatach Orbisu. Są to na ogół niewielkie „_ 
b1ekty dla kilkunasbu gości. Sw-0jska domowa atmosfera ci­
sza, wygoda, z.nakomita kuchnia. 1-osobowy pokój kosz.tuj~ nil 
14 dni 10.300-10.600 zł. plus 400 zł dziennego wyżywiema, 
2-?sobo~·y pokój - 9.500-9.700 zł od osoby. 

I na koniec jeszcze jedna ciekawostka. Rezerwacja miej<ca 
w „Kasprowym" lub w pen'Sjonacie Orbisu, d<?konywana w 
W.a'rszawie, ustalana jest z 15-procentową marżą, )zaś na przj­
kła<I w Łodz.i czy na miejscu w Zakopanem marża wynosi 10 
p1·oc. 

~ znowu okazuje się, że ludzie pieniądze mają, bowiem pen­
s~Jonaty są za,reze.rwowane do końca października, a podobnn 
SJOnaty są ~arezerwowane do końca pażdzittrnika, a podoi:>ra 

GORALU CZY Ct Nl,E ŻAL 

:N'e żal. Jak się gazdowie 7..or'entowal:. ie z Jetnikńw więcd 
będzie grosiwa, niż uprawy l chych gruntów, odtą'.l cora 1. 

cz.ęściej spotyka się ziemię leżącą o<lłogiem, bo cała rodL.tna 
robi w turystyce. ~ie.gdyś, przysł-0wiowe swą nędzą Skalne 
Podhale, dz.isiaj - dzięki zamorskim krewniakom i własnym 
turystom kwitnie i tyje. Narobić się nie trzeba, a dutki same pły­
ną. Częst-0, obok starego, wyrasta nowy wielki dom, od stry­
chu p.o piwnice wynajęty wczas-0wiczom. A że cegła i eternit 
niezupełnie siedzą w górskim pejz.ażu, n-0 to c0~ Powolutku 
zanikał naturalny klimat kulturowy tej ziemi. Wsz.1·stko j1::~t 
na sprzedaż: muzyka i taniec, strój i sprz.ęty, na wet proce ·ja 
w „Boże Ciało" też stała się widowiskiem dla tury~tów.' 

Pewnie, nie chodzi przecież o to, żeby czas się tu zatrzyma~ 
i żeby ·gazdowie chadzali na c-0 dzień w cyfrowanych portkach 
i pi-tulili coś na skrzypeczkach na przyzbie, ku uciesze ceprów. 
~ie o to chodzi. Ale żal, że giną stare wielkie rndy góralsk:e, 
że co z.dolniejsza młodzież ucieka stąd daleko, za perspek\~-­
wami innymi niż• smażalnia g-0frów. Starą tradycję można jesz­
cze z.naleźć w Muzeum Podhalańskim, jest jeszcze kilka 7.abyt­
kowych gazdówek, pozostałych po Gąsienicach czy Pawlicach. 
Ale ludzi już nie czuć, nie ma tych, c-0 dalej zachowują oby­
czaj. Zal tego, choć jest to przec,ież naturalny proces eman­
cypowania się niewielkiej społeczności. Zmienia się strój i spo­
sób życia. Bliżej teraz do Mody Polskiej i sklepu „Jubilera", 
:.1iż do barwnych ~erdaków. I jak ZiRwsze, gdy pojawia się szan­
sa szybkiego zarobku, łatwe.go bogacenia się, dają o sobie znać 

• 

sk'.eg-0 uz.dro•dska. P-0 dc.kt:yners'.-1:u po trakt''" ano za_łożen.a 
,naso\veg0 ruchu tury$tycznego i moż:l!wosć "·ypoczynKu dla 
iud;:.i pracy. Sk;;ro elita wz.i<.;ła ongj~ niemal w pacht Zakopa­
ne, v·i~c te•·az lu.:1·'1",•'e państwo otwiera szerokQ wrota prz.ed 
maluc.zk1mi. Je::iźta ludziska do Zakopanego, b-o tam w biały 
dz.ien mnec.ie ogląJać najsławnieJsze biusty w PRL. No i prze­
~ieto pałę Dla dosłownie zreali:nwanej zasady: „wszystko dla 
mas" poświęcono c ś bardzo i1iewymierncgo. Al~, Jak okaz.UJ?. 
się - zas adnicz.ego: ishtę, jakosć wypoczynku ludz1. 

Umowmv idę wreszcie że góry nie są dla. wsz.ystkich. N"1e 
\\' sensie ·składu społec~nego, ale dla swej specyfiki. W góry 
p~~yjeżdż.ać powinni ci, którzy upra~·iają - z.e znawstwem! -
turystyk~ górską i taternictwo oraz ci, dla których klimat gćr 
oznacza przywrócenie zdrowia. Sama idea górskiego uz.drow:s-
1\a powinna być naturalnym sit€!m selekcjonującym „gatunio:'.t'' 
gości, a z.wla57.ct.a ich ilość. O zadeptanych Tatrach, o brudzie 
i tłoku w Zakopanem mówiono już do znudzenia. Tymczasem 
tzw. publiczność. tabuny wczaso ~iczów. zalały Zakopane r.ie 
dla włóczc;gi po górskich szlakach i nie dla wdychania :'.cl.o­
wego powietrza, ale zwyczajnie dla szpanu. Niech mi kto po­
wie, jaką wartość ma urlop w tłoku i ~pal inach sete.k samo.· 
chodów. Czy warto ·tłuc: się godzina mi w pn ciągach w tak' mi 
tloku dla prz.edefilowania po Krupówkach. -:-Jie oszukujmy się, 
że w Tatry przyjeżdżają rasowi turyści. Ani turyści, ani ty.n 
bardziej rasowi. Znakomitą większość stanowią zupełnie z•J.ry. 
cz.ajni goście, którzy bez żenady maszeruj'l na \\·ycieczki gnr­
skie. w „szpilkach", falbaniastych kieckach albo w wizyt.owych 

_garmturach. Małoż to nawyśmiewal"o się z zakladDwych ,v,­
c:eczek w góry? Gromadą. z zachowaniem hie:·archii służbow~j. 
ze skrzynką alkoholu absolutnie niezbędną dla „przeżywann 
P•ęk11a naszych Tiitr". Ile b.rlo pgmstowa~ J:J;J turysto ... " 
wyd:-.ierających się w górach, ile sil w płucach. tratujących 
w~zystko co żywe i na drzewo nie ucieka. Prz.ecież nie chod;:;i 
tu o ochronę elitarnych przywilejów dla garstki. ani o zach ·­
wanie ekskluzywnego, zamkniętego przed masami kurortu. Tne­
ba pamiętać o jak-0ści wypoczynku. Tym bardziej teraz widocz. 
na _ies-t ułuda \\'Cz.asów w Zakopanem, gdy kryzys, ceny i s .;;,n 
wnJenny znacz.nie okroiły możliwość seno;owneJ!/> spędzenia ur­
l"P:'· ·!edna z mie<z.kanck Zakopanego, pracująca w firmie o.i­

garnzuJącej rozr ·wkę dla turystów, zam tanR o ofe~ty na aktu­
alny ~~z.on. odpo\\·iedz.1ała tak: Za te pieniądze tak.a masa lu­
d:-.1_ moz.e s1e rozPr vac co naJwyieJ g~·a:rntem. 

• ·o więc od"·iedzajcie, oby Ą·atele, .iasz.e piękne Tat:·~:. 

JOLANTA WRO~SKA • 
P.S. Szanownyi::h CzytelnLl{ów informuję, że Zako:glane otrzy­

muje łącznie około 2j egzemplarzy „Ocigłl.lsów" (4 kieski p.1z.y 
Krupówkach) i ... -,nzystkie .są sprz.eda.-~·ane. 
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B
roń wykonana w warunkach konspiracyjnego prowizo­
rium jest prymitywna, toporna, krągłego perforowa­
nego brzucha blaszanej puszki po konserwach, spełnia­
jącej funkcje chłodzące, wyrasta z jednej strony krótka 

. lufa, a z drugiej urządzenie spustowe i metalowa pół­
rurka wygięta w kształt obrysu nie istniejące} kolby, 

w ten sposób ją zastępująca, z jednego boku puszki wycięto pro­
stokątny otwór, w którym osadza się magazynek z amunicją. 
Oto niefachowo przekazany obraz „błyskawicy", tkwiący jak od­
łamek stalowy w mej pamięci. Uboga siostra z nieprawego łoża 
angielskiego stena układa się w mych rękach zgrabnie, jakby 
z ufnością, lewą dłoń zaciskam na włożonym w automat maga­
zynku, prawą chwytam u nasady ażurowej kolby, przy czym 
wskazujący palec wślizguje się nieomylnie w miejsce sobie prze­
znaczone i spoczywa na języczku spustowym. 

Podchorąży „Wilk" wręcza mi pistolet maszynowy i pyta: 

- Miałeś już do czynienia z „błyskawicą"? 

Zapewnieniom nie bardzo wierzy, ale w obliczu wroga, to jest . 
gdy wróg znaJdUJe się konkretnie na placu Zelaznej Bramy, czyli 
o paręset metrów od nas, nie każe mi przecież rozebrać automa­
tu na części składowe, nie zarządzi czyszczenia broni i nie będzie 
sprawdzać w białej rękawiczce, czy w jakimś zakamarku nie 
ostała się odrobina brudnego smaru. On wie i ja wiem, że ta 
oto „błyskawica" będzie odtąd moją szansą na przeżycie, w moim 
zatem interesie leży. by należycie dbać o nią, jak o przysłowio­
wą żrenicę oka, Podchorąży wie ponadto, że daje mi do rąk 
broń niedoskonałą, niepełnosprawną, wykonaną chałupniczo przy 
braku odpowiednich narzędzi i materiałów, broń, która niejed­
nego już zawiodła podczas akcji, dlatego czuje się w obowiązku 
dorzucić mi na odchodnym: 

- Uważaj, chłopie, żeby równo wciskać magazynek. Repetuj 
spokojnym, zdecydowanym ruchem. „Błyskawica" lubi się udła­
wić nabojem„. 

Akt przekazania mi broni trwa dwie minuty i zastępuje wielo­
tygodniowe szkolenie, jakiemu by r:pnie poddano w czasie pokoju. 
Podchorąży „Wilk" nie łączy teJ czynności z żadnym komenta­
rzem ideowym, nie musi, wróg jest o trzysta metrów łatwy do 
rozpoznania, jednoznacznie oceniany przez każdego Polaka, który 
ma za sobą pięć lat okupacJi. W dodatku zgłaszam się do po­
wstania ochotniczo, dokonu3ę tedy wyboru w pełni świadomoścL 
Ochotników nie trzeba dokształcać politycznie, agitować, zachę­
cać, przychodzą wewnętrznie dojrzali do oczekujących ich obo­
wiązków. 

Mam broń! Fakt ten nie tylko czyni mnie żołnierzem, ale 
także przywraca mi poczucie ludzkiej godności, które Jeżeli się 
nie zagubiło gdzieś podczas okupacji, to w każdym bądź razie 
uległo poważnemu nadwerężeniu. ileż to razy przychodziło mnie, 
synowi dumnego narodu, milcząco przełknąć zniewagę, wzgardę 
manifestowaną przez obcego żołnierza, policJanta, czy urzęonika, 
adresowaną w danym przypadku do mnie, ale w rzeczywistości 
próbuJącą pomżyć w moJej osobie naród, z którego się wywo­
dzę, z li. torego tys1ącletmeJ tradycji Jestem dumny, takl dumny, 
oumą l>zczegolną, która dokonuJe bilansu, akceptuJąc gorąco to 
co wartosciowe w polskich dzieJach, nie odżegnując się jedno­
cześnie od dziedzictwa błędów, bo to także nasze, polskie, choć 
serce boli, gdy się wspomina. 

Tu usłużna pamięc przywodzi mi scenę, której świadkiem by­
łem po połudmu pierwszego dnia J:'owstama na Marszałkowskiej. 
Widzę mściwy tłum śc1gaJący oez Jednego okrzyku oficera Wat­
fen-S:::., z trupią czaszką na czapce, ktorego wydarzenia zasko­
czyły przypau1nem samotnego na ulicy. Ogai·męty paniltą (oka­
ZUJe się, ze om także potrafią się bać!) sadzi teraz wielkimi kro­
kami, czuJąc za sobą pomruk pogoni, z przewieszonego przez szy­
ję schme1ssera wysyła raz po raz za siebie b zładne serie, nie­
celnie, cho<: to bron me.1;awodna, me Jak nasze „błyskawice". 
l'olagle automat Niemca milknie, w1docz111e wystrzelał JUŻ cały 
maga.1;ynek, a na wyaobycie ze skorzane; torby nowego i zało­
żeni<: go nie ma juz czasu. Młody SS-man odrzuca tedy na ziemię 
iuęaną atrapii, w Jaką zmienił się precyzyJny schme1sser, obra­
ca sH~ l\vaną ao przesiadowców i z rozmacnem pada na kolana, 
wznosząc ao gory gestem błagalnym obie ręce, zsunęła mu się 
przy tym z głowy czapKa i potoczyła po chodniltu, dzięki czemu 
zabłysła mi przez moment w oczach jego spopielała twarz, twarz 
cz10wieka, kiorego trudno już zaliczyć do żywych. To trwa mo­
ment, bo tłum przeszedł po nim ławą, wdeptując w płyty chod­
nikowe. Okrutne? Z pewnością, ale nie mam dystansu do sprawy, 
ktoreJ Jestem świadkiem, nie;i:będnego by ;ą w tych kategoriach 
ocenić. Dla mme wtedy zacho'Wame tłumu jest oczy w i st e. 
Ja zachowuJę się wp1awdzie biernie, stoję po drugiej stronie 
ullcy - a Jest to róg L:łote;, albo Widok - ale to nic nie zmie­
nia, Jestem /. nimi, z tymi co depczą, co miażdżą obcasami żebra, 
czaszkę, piszczele. Ta nieludzka w kategoriach obiektywnych sce­
na ma - o, ironio! - moc oczyszczającą, przywracającą zrabo­
waną godność„. 

Podchorążemu „Wilkowi" wszystko jedno, czy wręczy broń 
mnie czy innemu chłopakowi, docenia łaskawie zapał, z jakim 
garnę się do automatu, nie musi dochodzić prawdy, która jest 
taKa: Jedytiy oręż, z Jakim miałem dotąd do czynienia, był ża­
łosny, „fi11pmka", karykatura granatu ręcznego, także produkt 
konsp1racy Jny , na wet nie bardzo przy pominaJący kształtem gra­
nat, dano mi Ją do ręki drugiego dni~ Powstania podczas sztur­
mu budynku dawneJ ::;ynagogi na Tłomackiem, którą hitlerowcy 
przemienili w magaqn sortów mundurowych, ściskam ten śmier­
cionośny - pożal się, Boże! - przedmiot w ręku, by w odpo­
wiedniej chwili wyszarpnąć kółko zawleczki i rzucie granat w 
stronę nieprzy Jaciela, oq.eku;ąc L niepokoJem: zechce detonować 
czy nie, na tlwoJe babka wróżyła. Ale nie dosz.ło do sprawdzenia 
moJej „Iilipmki", gdy w szyku gęsiego dobiegam do zeliwnej, 
ażuroweJ bramy w murze okalaJącym bożnicę, z okienka budyn­
ku wytknięto kiJ, a na nim umocowane białe prześcieradło, pod­
dają się. Wśród radosnych ·okrzyków utworzyliśmy szpaler, 
ciężkie drzwi otwieraJą się i Jako pierwszy wychodzi pobladły 
ze strachu łysy oberzahlmeister (znam się na stopniach ich admi­
nistracJi wo;skowej) z rękoma podniesionymi do góry, za nim 
kilku żołnierzy, wśrod nich Jeden ranny w ramię, co objawia 
się ciemmeiącą i rosnącą w oczach plamą na szarzyżnie jego 
kurtki munduroweJ Nie powtarza się sytuacja z dnia poprzed­
niego na MarszalkowskieJ, Powstame trwa· JUŻ kilkanaście godzin, 
stać nas na ge~t rycerski, Jeńców nikt nie poszturchuje, nie oka­
ZUJe im nienaw1sci, a /. niedalekiego szpitala Maltańskiego nad­
jeżdża, klekocąc po bruku. wózek operacy Jny popychany przez 
dwie sanilanus1.k1 o urodzie pin- up, w asyscie młodego lekarza 
czy studenta medycyny , wszystko białe, aseptyczne, eleganckie, 
sprawne ręce ściągaJą /. Niemca rękaw munduru, dezynfekują 
ranę . opatruJą Ją. ha11dażuJą, by po chwili odwieźć wózkiem 
pierwszego par Jente1 do szpitala Przypatrują się temu wraz z in­
nymi i wrai z innymi prze;..ełniony jest uznaniem: ach, jacy 
to jesteśmy rycerscy . co innego walka, a co innego traktowanie 
unieszkodliwionego przeciwnika. to nie to samo, niech się uczą 
od nas h10erowcy, których r11gdy nie stać było na wielkoduszność 
wobec: pokonanych, my podyktuJemy nowe prawa, by obowiązy­
wały odtąd w teJ walce! Ktoś dotyka mego ramienia, to piu tono- . 
wy, od ktorego otrzyma Iem przed akcją „filipinkę", teraz domag<. 
się Jt!J Lwrotu , nawet mu się nie dziwię. dołączyłem do oddzialu 
atakuJącego synagogę ochotniczo, kto mnie tam wie, czy się 
gdzieś nie wwieruszę. 1a granaty są na stanie. Oddaję z ociąga­
niem mą pi envs1.ą hroń , ktora znika w chlebaku plutonowego, 
mój pierwszy epizod żołnierski zakończony nim się dobrze roz­
począł 

Czy dziwić się zatem wypada, że z taką obawą obserwuję owo 
powstrzymanie ręki z przeznaczoną dla mnie „błyskawicą" przez 
podchorążego „Wilka"? Jeżeli rozmyśli się i nie da mi automatu, 
znowu stanę się nikim, cywilbandą, łapserdakiem, zawalidrogą, 
powsinogą, szczurem, wszystkim tylko nie żołnierzem Armii Kra­
jowej. Moje niepokoJe są na szczęście płonne, bo podchorążemu 
naprawdę wszystko jedno, komu da „błyskawicę'', a jeżeli na 
moment opóźnia akt przekazania, to po to, by mi pokazać, jak 
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„Blys awica" 
WŁADYSŁA ~J OR" ows~~ I 

ważną jest osob istością. Pouczenie, jakiego udziela mi na od­
chodnym, także nie ma na celu poinstruowania mnie, lecz tylko 
danie mi do zrozumienia, jakie to on, podchorąży „Wijk". ma 
w· <.>lk.ie doświadczenie bojowe, ile to on takich sytuacji widział 
(„błyskawica" lub i się udławić nabojem!), ho-ho! Aha! Jeszcze 
musi dopełnić ceremoniału, postawić niejako kropkę na końcu 
zdania. 

- Zrozumiałeś? - pyta, choć mu wysoce obojętne, co stojący 
przed nim dVludziestolatek zrozumie, a cz,ego nie rozumie, od­
powiedź i tak musi być jedna: 

- Tak jest, panie podchorąży! - mówię. 

- No, to odmaszerować! , 
Smieszne jest to „odmaszerować" w realiach powstańczych, pa­

sowałoby raczej do garnizonowej młocki, należy ono jednak do 
podoficerskiego katechizmu, do pasma przyjętych w każdej armii 
poczynań pozornych. zastępujących treść formą, myśl bezintere­
sownym działaniem, bezruch zapobiegliwą krzątaniną, bierność 
i stagnację gotowością do czynu. „Mów coś, rób coś, ruszaj się", 
byleś się nie zastał, nie trwał w sennej zadumie, nie lenił się, 
nie śnił o niebieskich migdałach, nie wałęsał się, nie szlajał, nie 
pętał pod nogami innych, zwłaszcza zwierzchników, tego wojsko 
nie uznaje, aby zaś radykalnie ingerować w naturalną skłonność 
człowieka do bezczynności, aplikuje mu w najbardziej nieocze- · 
wanych chwilach zbiórki, apele, czyszczenie broni (choć ta nie 
zdążyła się jeszcze zbrudzić), alarmy, nocne ćwiczenia. lub usy­
pywanie przed barakami znaków godła państwowego z wapienia 
i tłuczonej cegły („Zeby mi do jutra były gotowe orły przed 
kwaterami" - mówił niezapomniany dla wielu junaków Przyspo­
sobienia Wojskowego plutonowy Kochanek. - „Możecie to zrobić 
w cz :sie wolnym''). Komenda „odma~zerować" w ustach podcho-
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rążego „Wilka" to relikt, wyraz niezniszczalnoScl form wojsko­
wego porządku, dość bezsensowny w sytuacji frontowej, gdy 
wróg dba już o to, by żołnierz miał stałe zatrudnienie. 

Chyba właśnie wtedy (a może następnego dnia, nieważne!) na 
podwórze domu przy ulicy Rynkowej wybiegł z klatki schodowej 
obserwator, którego zadaniem było śledzić ruchy opla w rejo­
nie Zelaznej Bramy przez okienko na strychu Zapamiętałem 
psewlo tego chłopca - „Żbik" (czy się jednak nie mylę, czy nie 
„Ryś"?). Więc „Rysioźbik" mt>lduje odrobinę za głośno poruczni­
kowi „Nemo": 

- Panie poruczniku, szkopy ciągną od Saskiego! 

Porucznik „Nemo" - widzę go w spodniach gallife i w ofi­
cer11.ach, w bluzie drelichowej przepasanej koalicyjką, w fura­
żerce na glowie i z lornetką na piersiach, w sumie modelowy 
typ frontowego oficera - każe się „Zbikowi" prowadzić na punkt 
obserwacyjny, po chwili wraca szybkim krokiem. 

- Pięciu na ochotnika do mnie! - woła. 

Wyprzedzono mnie, piątka szczęśliwców skompletowała się bły­
skawicznie, mnie zawiódł refleks. 

- Zajmiecie stanowiska strzeleckie za murkiem na dachu 
mówi porucznik. - Stamtąd macie szeroką panoramę na plac. 

- Możemy strzelać do skurwysynów! - pyta „Bruno". 

W jego ustach brzmi to: 

- Moszemi czelacz do kurwisinów? 

„Bruno" jest Włochem, dezerterem, który od roku, to jest od 
kapitulacji marszałka Badoglio, ukrywa się w Warszawie Teraz 
poczuł si jak my wolnym człowiekiem dzięki karabinowi w 
dłoni. 

- Możecie - zgadza się „Nemo" - ale tylko na pewniaka. 
Nie marnować naboi. „Bruno", obejmiesz komendę! Za godzinę 
podmienimy was. Odmaszerować! 

Znowu to „odmaszerować'', kołaczące się za plecami piątki, 
która biegiem, śmiejąc się i popychając, wpada do klatki scho­
dowej. Przez wybite okno widzę, jak „Bruno" sadzi pierwszy po 
trzy stopnie, zobaczę go po kilku tygodniach ciężko rannego w 
obie nogi, na noszach, owej feralnej nocy, w której podczas 
próby dotarcia do obro11ców Starówki oddział porucznika „Nemo" 
ulegnie zmasakrowaniu przez moździerze niemieckie na placu 
żelaznej Bramy. Wśród ofiar będzie i sam dowódca. 

Po upływie godziny formuje się piątka, która ma zmienić tych 
na górze, ku mej radości tym razem załapałem się. Gdy „Nemo" 
decyduje się na moją osobę, podchorąży „Wilk" krzywi się i chce 
protestować, alę spóźnia się na szczęście z tą interwencją „Bły­
skawica" jest tam na dachu nieprzydatna, muszę przeto rozstać 
się z nią na godzinę, zanim zdążyłem nacieszyć się jej posiada­
niem, z rozkazu dowódcy mam wypożyczyć karabin od jednego 
z luzowanej przez nas piątki. Ten, na którego wypadło, czyni to 
z wielką niechęcią, nie dziwię mu się, oddawać broń w cudze 
ręce! Ceni sobie swój KB wyżej od mej „błyskawicy", którą 
zostawiam mu w zastaw. 

- Jakie twoje pseudo? - syczy, a gdy mu odpowiadam, przy­
biera groźną postawę: - Zapamiętam sobie ciebie, nie sądź, że 
ci przejdzie jakiś numer! 

Pozostawia mi tylko pięć naboi, na całą godzinę pięć naboi! 
Muszę mieć -bardzo nieszczęśliwą minę, bo wyczołgujący się ku 
dymnikowi „Bruno" trzepie mnie po ramieniu, przekonany, że 
należy mi dodać ducha. 

- Nie bój nic! - mówi warszawsko-włoskim żargonem 
Czelaj do kurwisinów, per carita! 

O, radości, dostaję od niego jeszcze jeden magazynek do mau­
zera Podczołguję się do murku. ładuję magazynek, wprowadzam . 
pierwszy z.:iabój go l_ufy i zajmuję stanowisko strzeleckie, unoszę 
się ostrożnie i gdy oczy moje znajdą się tuż nad krawędzią 
z cegły, chłonę panoram~jaka się przede mną otwiera, z prawej 
zieleń Ogrodu Saskiego, za którą kryją się niewidoczne barokowe ­
mury Pałacu Briihla, prawie na wprost obłe cielsko hali targo­
wej, p_rzez plac Zelaznej Bramy sunie z prawej strony ku lewej 
s.znur pojazdów wojskowych, ciężarówki, odkryte auta terenowe, 
hmuzyny wiozące z pewnością oficerów wyższej rangi, motocykli­
ści, transportery z wojskiem. od czasu do czasu czołgi i samo­
bieżne działa opancerzone na gąsiennicach, przez Niemców zwa­
ne. ~turmge~chiitz, a więc jedzie to wszystko ze zmienną szyb­
k:osc1ą, ale Jak to zwykle w k-0Iumnie dość powoli i z przystan­
kami, zbijając się i rozrzedząjąc, w kierunku wylotu ulicy 
Chłodnej, a dalej Wolską. W ten sposób przetacza się po kra­
wędzi murku niemiecka machina wojenna w uporządkowanym 
odwrocie ze wschodu na zachód, to dywizje zmotoryzowane wy­
cofujące się zza Wisły mostem Kierbedzia przez jedyną arterię 
przelotową, pozostającą w całości w rękach niemieckich, ku za­
chodnim rogatkom Warszawy. 

Przyglądam się temu exodusowi, nad którym unosi się dudnią­
cy warkot setek silników, zsumowany. zacierający poJedyńcze 
rytmy i przetwarzaJący Je w jeden złowrogi chór. Po stronie za­
ch~dniej, gdzie stalowa procesja wsiąka w ciągłą zabudowę, wy­
kwitają nad nią mniejsze i większe kokardy pożarów. Widok 
pasjonujący, ale nie mogę sobie pozwolić na luksus chłonięcia 
go; bo oto właśnie wprowadziłem pocisk do lufy, wybieram 
czarnego mercedesa, przez chwilę prowadzę go w wizjerze. prze­
suwając lekko lufę po krawędzi osłony, jednocześnie uciskam 
c~raz mocniej ustępujący pod moim palcem języczek spustowy 
az w~czuwam opór. „teraz" myślę, nacisk mego palca rośnie, 
karabmem wstrząsa dreszcz wystrzału Chybiłem, tak jak potem 
do motocyklisty i do wielkiego kamionu, nie mam świadomości 
że strzelam do ludzi, te przesuwające się o tnysta czteryst~ 
metrów sylwetki przypominają figurki w jarmarczneJ strzelnicy. 

Wtem odczuwam ucisk w okolicy żołądka: w ulicę Ryr.kową 
wkracza od placu dwóch mężczyzn w brązowożółtych unifor­
mach, opaski "'a swastyką na lewym ramieniu, znam te mundu­
ry,. noszą ~e Politische Leiter, sam Hitler nieraz występuje w 
takim stroJu. Dwaj dygnitarze partyjni posuwają się spokojnie 
środkiem jezdni w naszym kierunku, wyraźnie nie zdając sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa. Karabiny z mojej lewej i prawej 
s~rony milczą, potrafię to zrozumieć, oto w miejsce ruchomych 
~1g.urek pojawił! się dwaj żywi ludzie, których fizyczność daje się 
JUZ odczuć z teJ odległości. Łamię się ze sobą, ale dłużej nie wol­
no z"".lekać, repetuję broń, biorę na muszkę niż~zego i tęższego 
z męzczyzn, sądząc z zachowania, starszego rangą, i naciskam 
spust. 

-;; Dobrze! Zuch! - słyszę za plecami głos, to porucznik „Ne­
~o z lornetką przy oczach, w koncentracji nie zauważyłem, 
kiedy podczołgał się z podchorążym „Wilkiem" Widzę nierucho­
~Y. przed~iOl leżący na jezdni, nie przypomina sylwetki ludz­
k~eJ, r~cz~.J porzucony worek . Drugi mężczyzna uskoczył ku ścia­
nie n~Jbhzszego domu i oto klei się do muru, jakby chciał go 
przemknąć, wtopić się weń żółtą plamą. 

- Trafiliście jakiegoś tuza - mówi dowódca. - Wasze pseu­
do? 

A ja spoglądam na pożyczony karabin, to on spisał się bez za­
rzutu. Wkrótce przyjdzie .mi 0 ; „ 7 r> i rn r,... ·„· hć i wrócić do m o­
jej „błyskawicy". 

Fragment książki prz~i;:oto y, J ,, ~nc; l..O druku. 
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Nosze 
gorzko· 
codzienność 
DOROTA CHROśCIELEWSKA 

Po raz pierwszy chyba mam przyjemność o­
mawiać tomik współczesny, który jest jeszcze 
zapewne do nabycia w księgarniach . Otóż Wy· 
dawnictwo Lódzkie zdecydowało się zaekspery­
mentować i opublikowalo wiersze Romana G<>­
rzelskiego Gorzki cztowiek w nakładzie 7000 
egzemplarzy. Książka, gotowa jestem się zalo- • 
żyć, migiem zniknie z pólek, a wtedy wydawcom 
odpad.nie argument o niechodliwości poezji, na 
który się zazwyczaj powolywali. Szkoda tylko, 
iż na inicjatywie wydawnictwa zemścił się tym 
razem brak odpowiedniego papieru. Książkę 
wydano na doskonale szaro-burej „gazetówce". 

G<>rzelski, jako poeta, jest już czytelnikom zna~ 
ny. Tę twórczość zawsze charakteryzowalo 
S?.CZególne wyczulenie na kwestie społecme 
oraz na dramat pojedy11czego człowieka zma­
gającego się z tym ponoć najlepszym ze świa­
tów. 

Ostatni zbiór poety jest już w pełni dojna­
łym. Autor ma doskonale opanowany warsztat 
pisarski - kiksów, niedbałości, pomyłek czy­
telnik w tych tekst.ach nie uświadczy. 

Na zbiór składają się brzy cykle: Ogród ka­
miennego serca, W dloniach pęczniejący księżyc, 
W roku pańskim bieżącym. 

Owe wiersze powst,awaly na przestrzeni J,at 
1976-1981. Jest to, jakby nie bylo, szmat cza­
.su.' Poeta jednak z godną uwagi kcmsekwencją 
operuje jednorodną stylistyką. irytuje się po­
dobnymi sytuacjami, ufa tym samym ideom. 

Mówiąc najogólniej, rozlicza się w ostatnim 
zbiorku z doświadczeń, wzlotów i upadków, 
własnej egzystencji - uniwersalizując je jed­
nakre, dając do m-ozumienia, iż są to przeżycia 
typowe dla „późnych" czterdziestolatków. 

Bywa, że stylizuje wypowiedź na monolog 
wewnętrzny, bywa, iż jest to hamletyczną. wy­
krzyczana rozmowa z samym sobą. 

Mimo Ze jest to poezja bezrymowa, daleka od 
1vszelkich schematów wersyfikacyjnych, w ja­
kich lubował się Karol Wiktor Zawodziński -
z przeszlości' literackiej Gorzelski najwięcej 
chyba zawdzięcza Skamandrytom. Lączy ich po­
dobny typ bohatera (.,szarego człowieka uli­
cy") często też, . mimo porażającej rzeczywistości, 
Gorzelski odważa się na optymizm rodem (t.ak 
jak u Skamandrytów zresztą) z twórcwści Wi­
thmana. 

Gorzelskiego interesuje także sytuacja egzy­
;tencjalna artysty, ów imperatyw, który wbrew 
wszystkiemu. nakazuje mu powolywać do zyda 
nowe światy. I tu dostrzega poeta osam<>tnie­
nie wewnętrzne człowieka. który niby niczym 
się spośród tłumu nie wyróżnia niemniej staje 
w sytuacji demiurga, tworzy nowe ży­
cie, zwielokrotnia rzeczyw' -;tość . Najlepszym te­
~ przykładem są '"iers?Je Twórczość, Poezja, W 
pokoju poety. 

Tę twórczość cechuje również rewizjonistycz­
l'lY stosunek do tradycji litera<:kich I kulturo­
wych . Najlepszym tego przykładem jest wier.u 
W roku pańskim bieżącym. Poeta czyni więc 
na pt"zykład Macbetha zmęczonym urzędniczy­
ną podjudzanym do czynów niei;odnych pr~.& 
jazgotliwą. bo wchodzącą w klimakterium. żonę, 
opisuje krach małreństwa Romea ! Julii (zdra­
da). Judyma zaś każe nam oglądać jako wzię­
tego ginekologa, który 

„(„.) ma· wspaniały dom 
dwa samochody lubi chłopaków chociaż mu 

to nie przeszkadza 
mieć czwartej że.ny: ot zwykła rzecz 
zwana inaczej piętnem zawodu" 

Tropi więc rozziew między wyidealizowanym 
światem pełnym szalonych namiętności i wznd.o­
słych uczuć, w jakie każą nam wierzyć arcy­
dzieła a naszą pozbawioną tychże klei po­
wszedni ością. 

Zdaniem Gorzelskiego, absolutyzujemy zarów­
no d·obro jak i zło W utworze Dr Jekyll i mr 
Hyde pokazuie człowieka. któcy ze względu na 
różny ogląd (dom rodzinny wysoki stołek n.a 
wysokim urzędzie) raz ;awi nam się jako wcie· 
lenie prawości. drugi raz ia.ko drań. 

W liryce społecznej jest Gorzelski świadom, 
· iż szczytne ideały, hasła. owe wielkie powszech­
niki, dla których ż:viemy. w które wierzyr.p.y 
aż do zatraty - są t>•lko wytworami naszego 
umysłu. W rzeczywistości zaś nie egzystują zu­
pełnie. 

Tropi poeta nasz pełen sprzecznosci świat, 
opowiada o naszych po>vszechnych smutkach i 
zawodRch · Wszystkim którzy lubią l"oezję nie 
odżet(nuiacą si ę od tego. co nas w rrec:Zywistoś­
ci otacr.a - szczerze tę książkę poh;cam. 
. . 

Roman Gorzelski, Gorzki człowiek, Łódź 1982. 
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8 ODGŁOSY 

Jan Koprowski 
I 

Moniuszko 

Organisto z dalekich kresow 
coś szedł do nas stuleciem r{adziei 
z blaskiem wielkiej wolności w oczach 
przez gościńce i drogi kalekie. 

Przemierzyłeś równiny Litwy 
Białorusi, piachy Mazowsza. ' 
Były z tobą marzenia i pieśni 

lat dziecinnych w zielonym Ubielu. 
Przez powstania, pożary, zgliszcza 
przez zwycięstwa, rozterki, rozpadze 
szedłeś z wieku młodości w wiek męski, 
otulony burnusem wędrowca. 

Ot\~arly się podwoje Europy: 
Weimar, Drezno, katedry Paryża. 
Ale chętnie powracałeś stamtąd 
do tej ziemi poranionej snami. 

W. sercu twoim grała muzyka-
w1erzb przydrożnych, zajazdów, gór śmiałych. 
Od kałeś czarodziejskie zamki 
pośród lata słonecznej spiekoty. 

A gdy jesień nastała deszczem 
i swiat mroczniał od świtu do zmierzchu 
z jasnych dworków i dusznych czworako.'.v 
wyciągałeś nuty ojczyste. · 

Przesz!~ !~ta, minęły trwogi, 
zapommeme trawą porasta. 
Twoj~ ~ieś~i zbłądziły pod strzechy, 
skąd JUZ nikt ich Wj'pędzić nie zdoła. 

Luty 1982 

Jan Strauss 
• . . 

Z cokołu w wiedeńskim Stadtparku 
sk~·zypce w rękach trzymając, schodzi 
między dzieci, kobiety i starców 
grać im walce gotowy jak co d~i<!ń. 
Najpierw „życie artysty", a potem 
„Nad pięknym modrym Dunajem" 
gdzie jesieni liście jasnozłote , ' 
ciepły wrzesień sypać nie przestaje, 

Jan Strauss, syn Jana i Anny, 
brat Teresy, Józefa, Edwarda, ' 
muz kochanek, przez los wybrąny, 
serce :i: wosku, wola jak stal twarda. 

Jakże nazwać ów czas? Myśl się gmatwa. 
Kto ułoży wszystko - po kolei? 
Czy zasługa w tym cesarstwa 
czy historii zwodniczych nadzlei? 

Może tamten wiek dziewiętnasty 
był piękniejszy niż sądzić wypada-· 
Może jaśniej świeciły gwiazdy ' 
i słodziej i wonniej było w sadach? 

Może ludzie byli wtedy szczęśliwsi, 
a życie gorzało jak łuna? 
Czyste wody i czyste myśli 
skroś pejzażu płynęły jak Dunaj? 

Nie dociecze nikt, nie odsłoni 
spraw. uk~ytych pod wiekiem trumny, 
M,elochami bt:dzie nas gonić 
wiek stateczny, wiek nierozumny.„ 

W marcu 19ą! 
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Nie \Vłóżcie mni.e do ciasnej trumny, 
nie zasypcie ziemią jałową, 
bo ja pod nią drugi raz umrę 
i wciąż będę umierał na nowo. 

Nie przywalcie grobu betonem 
ani ciężką marmurową płytą. ' 
Zostawcie mi trawy skoszone, 
falujące na wietrze żyto. 

Wind się bałem, mrocznych tuneli 
izb bez okien, dus~nych pomieszc;eń. 
Ale wyście b tym nie wiedzieli 
i do dzisiaj nie wiecie jeszcze. 

Teraz, idąc ku tamtej stronie 
mej choroby bardzo się lęka~ 
i gdy tylko pomyślę o niej, 
trwożne serce z rozpaczy pęka. 

Więc proszę was: nie dajcie zginąć 
bez powietrza, ląki, strumiema. 
Niechaj nurtem bystrym popłynę 
do krainy wiecznego cienia. 

Berlin, w kwietniu 1982 

Paganini 
Mówili o nim: szatan a nie człowiek, 
o skrzypcach tylko: diabelski instrument. 
Gdy wszedł na scenę w żałobnym surducie 
o kruczych włosach i płonących oczach 
!liektórzy trw~żnie krzy*em ?ię żegnali ' 
1 każdy mrowie czuł na plecach swoich. 
Nikt nie pomyślał: oto talent boski 
potęga woli, nadludzki wysiłek. ' 
Umiejętności gry jego łączono 
z siłą nieczystą, magią niepojętą 
~le go. wszędz~e tłum sluchał z z~chwytem 
l podziw kręgi zataczał po świecie: 
od Mediolanu, Genui do Wiednia 
Pragi, Poznania, Berlina i dalej. ' 
W tysiąc osiemset osiemnastym roku 
Lipiński nagle do Piacenzy zjechał, 
Polak z Warszawy, zmierzyli się obaj 
w koncer~ie sławnym nad sławne koncerty. 
K~óry z mch lepszy? Obaj byli lepsi. 
Nie rozstrzygnięto sporu, ale sława 
przy Paganinim została. A gdy już 
na raka krtani umierał w Nicei 
płakali młodzi. Wspaniały miał 

1

pogrzeb 
tylko duchowni zawiedli, albowiem ' 
nie byli całkiem przekonani o tym 
czy się za życia nie pokumał z diabłem. 
Ki_ed7 się zna_jdziesz w Parmie, przyjacielu, 
za;dz na mogiłę artysty koniecznie, 
by głos usłyszeć: czarodziejskich skrzypiec. 

W marcu 1982 
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Nie­
zrówn on y 
świadek 
naszego 
C'ZOSU 
i świnio 
EMłL BIELA 

Tak nazywa Czesława Miłosza jego paryski 
przyjaciel ks. Józef Sadzik we wstępie do „Zie­
mi Ulro". Otrzymaliśmy właśnie krajową edycję 
tej książki. Wydanie pierwsze (1977) oraz wzno­
wienie ukazało się nakładem Institut Litteraire 
.v Paryżu. PiW-owski egzemplarz może być 
sprzedawany wyłącznie w Polsce i w krajach 
RWPG. Sprzedaż i wysyłka pocztowa do innych 
krajów jest wzbroniona. Dodaje to zastrzeżenie 
niezamierzonemu chyba przez autora wynikowi 
pracy pisarskiej cechę sensacyjnego smaczku. 
Zupełnie niepotrzebnie. 

Co znaczy tytuł i w ogóle co to za książka? 
Wiliam Blake (1757-1827), angielski poeta, ma­
larz, rysownik, twórca własnej mitologii c 
skomplikowanej symbolice stworzył termin 
„Ulro". Jest to smutna kraina, do której Blake 
odsyłał wszystkich ludzi duchowo okaleczonych, 
a przede wszystkim, filozofów i artystów Miło­
szowa „Ziemia Ulro" to lektura trudna. składa· 
jąca się z czterdziestu dwóch esejów, w których 
autor wnikliwie analizuje swoje poglądy filozo­
ficzne wynikle z przemyśleń dzieł Blake'a, Swe· 
denborga, Mickiewicza oraz krewnego Czesława, 
Oskara Władysława Milosza. Znaleźć także mo­
żna w tej opowieści eseistycznej refleksje na te­
mat Witkacego, Gombrowicza (szczególnie in­
ieresujące, bo J.l'.Iiłosz by_l jego bliskim przy3a­
~elem). Przybosia, a takze dywagacje nad dzie­
łem Dostojewskiego i nad losami zachodniej 
wyobraźni rehgijnej. Są też uwagi o alchemii 
i kabale, o teatrze Becketta, o laickim huma­
nLo:mie, a także wyznanie o swojej wierze rzym­
sko-katolickiej. \Vs.z;ystko to r,:;iz.,ęm odsiania """"'-­
gate wnętrze osobowe laureata nagrody Nobla 
i. nie sklani.a i:acrej do polemiki. (która przy 
niejednym wyznaniu aż się narzuca), lecz c!o 
pełnego szacunku uznania dla śmiałej szczerości, 
Niepodległość Miłoszowej myśli jest oczywista. 

Zmarly w ubiegłym roku ks. Sadzik nazwał 
Miłosza świadkiem niezrównanym. Ja powie­
działbym, że autor „Doliny Issy" jest świadkiem 
tuebezpiecz.nym. Nie da się skorumpować. Do­
wiódł tego całą swą twórczością, odważnym, 
chociaż bardzo samotniczym, życiorysem włas· 
nym. Milosz to ciągle ten sam chłopiec rysują­
cy w szkolnych zeszytach mapy swoich fanta­
stycznych krajów, to ten sam poeta „katastrofi­
sta", i ten sam stary profesor w Berkeley wy­
łamujący bramy Ulro. 

Szczególną atencją otacza t\vórca „Ziemi Ul­
ro" Oskara Wladyslawa Milosza (1877-1931}), 
Postać to zaiste niezwykła, „nowy Adam" U­
ważał siebie za kolejnego boskiego namiestni· 
ka i założyciela, choćby ludzie o tym nie wie­
dzieli, Kościoła szóstego, co nastąpiło podcza! 
mistycznego olśnienia 14 grudnia 1914 roku. W 
naszym zracjonalizowanym bezlitośnie swiecie 
uleganie, hold„wanie czy aprobowanie doktrv­
nom mistycznym - a takie stanowisko zajmu­
je niejednokrotnie Czesław Milosz - może bu­
dzić lekceJWażące, polemiczne wykrzykniki. Ale 
porzućmy ten probl~m. gdyż założyliśmy sobie 
apolemiczność wy.nikającą z autentycznego po­
sz~now_ania cudzych poglądów. tym bardziej, że 
spisał Je mężczyzna w sześćdziesiątym piątym 
:oku _swego życia i - jak wyznaje - pamięć 
J~go Jest wysmagana, pobita, posiniaczona i boi 
się przeszłości, jak kiedyś bał się tej stronicy 
w podręczniku historii naturalnej, na której 
była przedsta\viona hiena przednimi' kopytami 
stojąca na grobie. 

Milosz pisze o sobie: „Moje życie obfitowało 
w radość i rozpacz. W rozum i szaleństwo w 
zło .i dobro„." Obfitowało - powtórzmy z 'na­
ci~ki.em ! S'.ąd_ też pewnie .,Ziemia Ulro" jest 
k.s1ązką dziecinną 1 dorosłą, wzniosłą i przy­
ziemną. Tak ją zresztą określa sam autor w o· 
statnim akapicie. 

I .na ko:1iec bolesna uwaga o percepcji u-
tworów_ Milosza pod po_lskim niebem. Nabywcy, 
czy_telmcy w cudzysłowie, rzucają się na książki 

tworcy„ P.oematu. „Gdzie wschodzi słońce i kędy 
zapada. i„. '. I me c~ytają ich! Są ozdobą pólek 
z ~s1ązkam1. Wątpliwą, skoro nieznaną. Ucze­
struczy~em na. wiosnę . w jury konkursów recy­
tatorskich. Wiersze Milosza stanowiły znikomy 
pr.ocent popisów. promil Podobnie jest w bi­
bl,iotekach . z lekturą trud\ie.i prozy Miłoszowej. 
Milosz uw1elb1a Mickiewicza, sam mówi, że po­
chodzi wprost od niego Ma zatem jak wielki 
Adat;i marzyć. że?y iego księgi zbłądziły do 
blokow? Ale bądzmy spokojni. Czesław Milosz 
zawsze ścigał niedostępne! 

Czesław Miłosz „Ziemia Ulro" - PIW, War· 
szawa 1982, str. 280, cena 150 zl . 

Rys. Janusz Szymański-Girine • 
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T 
akie oto okr~ślenia 
nasuwają się przy pró­
bie charakterystyki ty­
tułowej postaci fil­
mu. Młody - dwudzie-
stosześcioletni Ame-

rykanin Travis wraca 
do kraju po odbyciu służby 
wojskowej, podczas której wal­
czył w Wietnamie. 

Wojna wietnamska to nie­
jednokrotnie powracający mo­
tyw w amerykańskich filmach 
lat siedemdziesiątych. Była ona 
pokoleniowym przeżyciem całej 
generacji młodzieży. Wojna, 
walka - to wxpróbowany dra­
maturgiczny środek umożliwia­
jący ukazanie człowieka w sy­
tuacji innej niż normalna, w 
sytuacji skrajnej, czlowieka 
wytrąconego z ustalonych try­
bów rzeczywistości, z nalotu 
codziennego przyzwyczajenia, 
które jakże często pokrywa 
prawdziwe oblicze ludzkiej 
istoty. 

Travis wykazuje cechy 
świadczące o pewnych zabu­
rzeniach psychiczn eh, jawi 
się też Jako bohater - obroń­
ca moralności, a jednocze~nie 
poglądy, które głosi metody 

ADAM BART 

świat, w którym zyJe Travis 
był czymś bliskim &wiata wizji 
sennej, był projekcją psychiki 
Travisa . Efekt ten budują rów­
nież powracające wc.iąż - ni­
czym melodyczny refrer:.' 
sekwencje zdjęć nocnych, w 
których żółta taksówka prowa­
dzona przez 'Travisa mknie po 
ulicach Nowego Jorku niczym 
widmo. Podobny też walor po­
siadają zastosowane w filmie 
zdjęcia zwolnione. 

Subiektywizm w doznawaniu 
świata, nadmierne skupienie 
uwagi na "Sobie graniczą z 
autyzmem - jednym z osio­
wych objawów schizofrenii. 

Stopniowo sama obserwacja 
świata zza szyby taksówki za­
czyna Travisowi coraz bardziej 
dokuczać, nie ma bowiem nad 
światem tym żadnej wladzy -
coraz bardziej wypełnia go 
pragnienie zrobienia czegoś, 
czegokolwiek, pragnienie to 
przeradza się w coś, co wypa­
dałoby nazwać wolą mocy ... 

Travis zaczyna zachowywać 
się jeszcze bardziej dziwacznie 
niż dotychczas, goli głowę zo­
stawiając tylko jedno pasmo 
włosów, chodzi uzbrojony w 

w służbach specjalnych. Travis 
uważa bowiem, że naczelnym 
zadaniem w kraju jest oczysz­
czenie go z wszelkiego brudu, 
mentów, szumowin społecznych, 
które winne są całemu złu pa­
noszącemu się wokół. Do owych 
brudów zalicza: prostytutki , 
alfonsów, pedałów, złodziei, 
Murzynów. 

Radykalizm poglądów i me­
tod działania imponujący. 
Zdrowe społeczeństwo powsta­
nie wtedy, gdy jego niezdrov\e 
części po prostu się zlikwiduje, 
fizycznie unicestwi. To prze­
cież bardzo proste... Pod ha­
słem takim zapewne podpisał­
by się chętnie każdy faszysta. 

Jest czymś niepokojącym, że 
po krwawej akcji Travisa, w 
zakończeniu filmu który 
traktować można by jak poin­
tę - widzimy naszego bohate­
ra w pełni usatysfakcjonowa~ 
nego, z dumą przeglądającego 
wycinki 1 prasowe, zawierające 
sławiące go artykuły, czytają­
cego dziękczynny list rodziców 
Iris. 

Czy rzeczywiście, aby uzy­
skać potwierdzenie samego sie­
bie, zdobyć szacunek ludzi, na-

Schizol renik? 
Bohater? Neołaszysta? 
którymi działa nie mogą nie 
budzić skojarzeń z brutalnością 
i bezwzględnością faszystów. 

Stan w jakim znajduje się 

Travis jest konsekwencją woj­
ny, w której uczestniczył (choć 
owa wojna w filmie bezpo­
średnio w ogóle nie jest uka­
zana). I jest w tym zastana­
wiająca myśl, że wojna jest za­
równo szaleństwem, jak i boha­
terstwem w obronie szczytnych 
wartości (szczytnych przynaj­
' mniej w czyimś .mniemaniu) i 
zarazem jest brutalnością, prze­
mocą, okrucieństwem„. 

Nasz bohater cierpi. na za­
burzenia snu - nie może 
spać ani w nocy. ani w dzień. 
To pierwsza cecha mogąca \\·ska­
zywać na zachwianie równovi,.·a­
gi psychicznej. 
Niemożność czy nieumiejęt­

n<:>ść na \Vią zanra bliższego i 
trwalszego kontaktu z drugim 
człowiekiem jest cechą u Tra­
visa graniczącą z psychopatią. 
Travis skarży się. że w życiu 
zawsze . był samotny, lecz sa­
motność nie wydaje się być 
dlań istotnie zbyt uciążliwa, 
prawdopodobnie dlatego, że tak 
bardzo jest pochłonięty przy­
patrywaniem się samemu so­
bie, swoim przeżyciom... rze­
czywistość zewnętrzna zdaje siJl 
być dla mnie czymś za szkla­
ną szyba,. Intymny dziennik 
jest dla Travisa najlepszym 
przyjacielem, jedynym powier­
nikiem. 

Monologi zza kadru· będące 
jakby fragmentami tegoż 
dziennika silnie subiektywizu­
ją narrację w filmie, pozwala­
jąc na nadanie następstwu 

obrazów charakteru w dużej 
mierze skojarzeniowego 
sprawia to wrażenie jakby 

cały arsenał broni palnej róż­
nego kalibru, intensywnie ćwi­
czy sią w jej użyciu„. trudno 
nie nazwać tego psychozą. 

ów bunt ma jednak również 
szlachetne pobudki. Otóż Tra­
vis pragnie wyrwać ze 
szponów alfons;; 13-letnią 
dziewczynę upraw1aJącą nie-
rząd. Cel to nad wyraz godny 
pochwały, aczkolwiek sama 
bezpośrednio zainteresowana 
twierdziła, że nie jest jej żle, 
a próba ucieczki udaremniona 
przez jej „opiekuna", którą 
przypadkowo zaobserwował 
Travis, podjęta była w trakcie 
zamroczenia narkotykami i dla­
tego tylko nie pozwolono jej 
odejść. 

Ostatecznie Travis z naraże­
niem własnego życia osiąga za­
mierzony· cel. Iris L pseudo­
nim za\vodowy „Latwa", powra­
ca do mamusi i tatusia, nato­
miast eksploatający ją alfons 
(i kilka innych osób z nim 
związanych) zostaje zmasakro­
wany seriami kul z baterii 
rewolwerów, które w akcji 
używa nasz bohater. Trudno 
nie nazwać tego bohater­
stwem. 

Ten bohaterski czyn zostaje 
opisany w gazetach. Betsy -
dziewczyna, która uprzednio 
wzgardziła Travisem teraz szu­
ka z nim pojednania. On jed­
nak odrzuca jej względy, do­
browolnie wybierając samot­
ność, gdyż jak się zdaje zaspo­
koił już swoją ambicję bycia 
prawdziwym mężczyzną. 

Z ambicją tą wiąże się rów­
nież pragnienie bycia porząd­
nym obywatelem, porządnym 
to za słabo zresztą powiedzia­
ne, Obsesyjnym marzeniem 
Travisa jest praca dla państwa 
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leży zabijać? Czy nie ma in­
nych metod obrony wartości 
moralnych, w które się wierzy? 
Czy można, czy należy wartoś­
ci te narzucać innym? Czy cel 
uświęca środki? 

Takich jednak pytań Travis 
sobie nie zadaje, nie ma żad­
nych wątpliwości, nie zna roz­
terek, nie jest przecież wiecz­
nie się wahającym europej­
skim intelektualistą. Za to jest 
kolejnym wcieleniem westerno­
wych kowboi,dla których ist­
nieją tylko dwie kwalifikacje: 
białe, czarne„. dobre, złe. 

Czy nam, obecnie może to 
starczyć? 

Czarno-białe widzenie rzeczy­
wistości na pewno nie... Tym 
bardziej takie widzenie świata 
jest w tym filmie niebezpiecz­
ne, że jest ono niezwykle su­
gestywne dzięki dużym walo­
rom plastycznym zdjęć filmu, 
bardzo przy wszystkich 
psychologicznych komplika-
cjach postaci naturalnej 
grze Roberta de Niro, tudzież 
angażującemu emocjonalnie wi­
dza sposobowi filmowego opo­
wiadania. Firn Martina Scorsesa 
dysponuje tradycyjnymi, naj­
silniejszymi atutami amery­
kańskiego kina, przy całej jed­
nak swej filmowej atrakcyj­
ności na płaszczyźnie tego, co 
niesie intelektualnie jest chy­
ba nie do końca przemyślany. 

TAKSÓWKARZ -
cja: USA, reżyseria: 
Scorsest'!. 
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A e do rewii 
czyli co robiłem w Kołobrzegu? 
KRZYSZTOF D·RZEWIECKI 

Wprawdzie Festiwal Piosenki Zolnierskiej za­
kończy! się przed ponad dwoma tygodniami i 
czasowa qdległość - nawet jak na tygodnik -
od niego jest spora, ale mimo to ''' tym ma­
teriale raz jeszcze do kołobrzeskiej imprezy 
chciałbym powrócić. Z parn powodów. Po pierw.­
sze - biorąc pod uwagę spóźnione retransmi­
sje telewizyjne festiwalowych widowisk FPŻ 
zakończył się nie tak znów dawno. Po drugie 
- w międzyczasie opublikowano na lamach 
prasy miarodajną informację o ostatecznym od­
wołaniu tegorocznego Krnjowego Festiwalu Pol­
skiej Piosenki w Opolu, więc - z braku lego 
typu imprez - o „Kołobrzegu" można popisać. 
Po trzecie - poprzedni· materiał pisałem dość 
pośpiesznie, bowiem wróciłem do Lodzi we \\"lo­
rek po południu, a artykuły do „Odgłosów" mu­
szę składać nie później niż w środę. (Dlaczego 
mój powrót z festiwalu nastąpił tak późno, to 
zupełnie iinna historia: po prostu Jacek Lech, 
jede.n z najpopularniejszych polskich piosenka­
rzy ostatniego piętnastolecia, podjął się odpro­
wadzić do Lodzi lekko stukniętego ,.Mini Mor­
t'isa" swoich znajomych. Postanowiliśmy więc 
\\Tacać, wraz z paczką innych wykonawców, do 
Lodzi w dwa samochody. Niestety, wspomnia­
ni znajomi Jacka zapomnieli powiedzieć mu, 
że w ich „Mo11:isie" nie ładuje prądnica, w 
:związku z tym ujechal on na trasie tyle, na ile 
starczyło mu prądu w akumulatorze, a dalej aż 
do Bydgoszczy - gdzie później zostawiliśmy 
nies=ęsny pojazd musiałem ·go holować. Rzecz 
cala działa się w pofestiwalowy poniedziałek, a 
gqy dojechałem do Bydgoszczy była już prawie 
dziesiąta wieczorem - postanowiliśmy, będąc 
u kresu sil, przenocować w hotelu „Brda" i 
stąd wlaśnie mój dopiero wtorkowy powrót, a 
co za tym idzie nadmierny pośpiech przy pisa­
niu relacji z Festiwalu Piosenki Żołnierskiej). 
Po czwarte wreszcie - gdy poszedlem do wy­
dawnictwa rozliczyć wystawioną mi przez reda­
kcję „Odgłosów" delegację na kołobrzeską im­
prezę, okazało się, że otrzymałem w ramach 
.zwrotu naprawdę dużą sumę pieniędzy i nie­
taktem byłoby zbyć pismo jednym tylko mate­
riałem o FPŻ, za który nie okzymam nawet ty­
siąca złotych. 

Mam nadzieję, ie w sposób wystarczający u­
motywowałem swoją decyzję w sprawie po­
wtórnego pisania o tegorocznym „Kołobrzegu·•, 
choć na· pewno nie uwolniłem się od podej­
i·zeń, dlaczego po raz któryś z rzędu unikam 
pisania zapowiadanego od daw...na materiału . o 
koniecznych wydatkach zawodowych ludzi .z 
branży estradowej. To tylko przypadek spowo­
dowany aktualnością kołobrzeskiego tematu i o­
biecuję .za tydzień.„ 

A teraz wróćmy raz jeszcze .na estt'adę am­
fiteatru w Kołobrzegu. Z pewnością wszyscy 
obserwatorzy kołobrzeskiego festiwalu zwrócili 
uwagę na fakt zmiany w tym roku garnituru 
festiwalowych wykonawc'ów piosenek, zwłaszcza 
jeśli chodzi o premiery. Zabrakło tym razem 
wielu tzw. „etatowych" wykona\\'CÓW śpie­
wających na Festiwalu Piosenki Żołnierskiej. 
Przyjechał wprawdzie Adam Zwierz, ale nie 
było .na festiwalu m. 1n. Reginy Pisarek, Niny 
Urbano, Krzyszbfa Cwynara i wielu innych 
wykonawców, ktorzy nieodparcie z „Kołobrze­
giem" nam się kojarzą. Ich miejsce w koncer­
cie premier zajęli nowi ludzie, właściciele na­
prawdę nowych twarzy na tym festiwalu. Nie 
wszyscy ·wypadli dobrze, niektórzy wypadli z 
frazy, ale myślę, że przynajmniej przedstawi­
ciele naszego miasta (a było• ich wśród festiwa­
lowej „młodzieży" dość dużo) spisali się dob­
rze, choć nie ,zdobyli głównych nagród. Dobre 
wrażenie zrobił na mnie także Jacek Labuda, 
śpiewak obdarzony mocnym głosem i nie pozba­
wiony humoru, który refrenem zaczynającym 
się od słów: „A pancerni, jak pancerni.„" wbił 
mi się w pamięć do tego stopnia, że zacząłem 
to sam nucić ku rozweseleniu znajomych naśla­
dując manierę wykonawczą Jacka Labudy z 
umiejętnością zawodowego parodysty. 

Tymczasem - i to piszę już w zgoła innym 
tonie - nie zaśpiewa! w tym roku w Koło­
brzegu Andrzej Maciej Chmielarz. Nie zaśpie­
wa już nigdy. Kilka dni przed rozpoczęciem 
festiwalu ten utalentowany wokalista, pianista 
i kompozytor zmarł śmiercią tragiczną. Maciek 
- jak nazywali go koledzy - przez szereg lat 
związany był z Lodzią; tutaj w Państw0wej 
Wyższej Szkole Muzycznej zdobył tytuł maii;istra 
sztuki na Wydziale Wokalno-Aktorskim. Przy­
pomnijmy. że jeszcze w czasie studiów był za­
łożycielem wokalnego zespołu „Camer Ton", 

. który później 1 przerodził się w grupę „Bene 
Nati". Również jaka student próbował swych sit 
w komponowaniu piosenek; byl wielokrotnym 
laureatem giełd piosenki odbywających się na 
początku lat siedemdziesiątych w Klubi Dzien­
nilrnrza przy ul. Piotrkowskiej 96. Po ukon­
czeniu studiów nie wiodło mu się najlepiej, 
niemniej jednak pozostał artystą bardzo wrażli­
·wym na wszelkie zmiany w muzyce. W Koło­
brzegu śpiewał już wcześniej, występował także 
na estradach całego kraju w różnego rodzaju 
imprezach. O ile mi wiadomo. przymierza! się 
ostatnio do dokonania nowvch nagrań ·radio­
wych . Bvć może one otworzyłyby mu drogę na 
antenę. Niestety. tnu.ticrna śmierć młodego wo­
kalisty przekreśl iła te plany. 

Pisząc o odmienionym garniturze wykonaw-
ców na tegorocznym Festiwalu Piosenki Żol-
11ierskiej chcialbym poruszyć jeszcze jedną 
spra\vę. Otóż ilekroć mówiłem o tym, że orga­
nizatorzy fes tiwalu zaprosili w tym roku sporo 
festiwalowych debiutantów, zawsze padało -
może z racji tego, że przyjaźnimy się od wielu 

lat - pytame „a Kowalski?". Dziwi mnie t.o, 
bo w końcu trudno zaliczać Kazimierza Kowal­
skiego do grona „etatov.'Ych" wykonawców „Ko­
łobrzegu". Festiwal ma już szesnaście lat, wspo­
mniani przeze mnie wcześniej wykonawcy bra­
li w nim udział dziesięć, jeśli nie więcej razy, 
tymczasem K. Kowalski śpiewał na Festiwalu 
Piosenki Zołnierskiej tylko trzy kr o t n i e. To 
prawda, Ż€ wszedł na kołobrzeską estradę z 
mocnym akcentem - w 1978 roku zdobyliśmy 
tam (ja jako autor tekstu) „Zloty Pierścień" za. 
',.Marsz bliski sercu". ale później śpiewa! tam 
Kazio tylko dwa razy. Nie brał też udziału w 
ubiegtorocznym „Kołobrzegu" - w tym czasie 
przebywał z recitalami na Kubie. Stąd też za­
skakująca jest dla mnie tendencja przypisywa­
nia Kowalskiego do grupy wykonawców od lat 
z.wiąza1nych na stałe z kołobrzeskim festiwalem. 

Niezmiennie .natomiast jest z tą imprezą 

związana Orkiestra Polskiego Radia i Telewizji 
w Lodzi pod dyrekcją Henryka Debicha. Zresz­
tą ten ostatni był już - za swoją pracę - lau­
reatem różnego rodzaju festiwalowych nagród; 
w tym roku otrzymał od Polskiej żeglugi Bał­
tyckiej gratisowy bilet na prom do Helsinek 
(ale z prawem powrotu tym samym rejsem -
co zawsze skwapliwie zaznaczam). Notabene: 
na tegorocznym festiwalu w orkiestrze prowa­
dzonej przez oj.ca grał (na instrumentach kla­
wiszowych) Debich-junior - Mariusz, syn po­
pularnego dyrygenta. O udziale w festiwalu 
łódzkiej orkiestry piszę niezmiennie co ·roku. 
bowiem wykonuje ona każdorazowo gigantyczną 
pracę przygotowując nie tylko wy~onanie par­
tytur premierowych utworów zgodnie z in~n­
cją kompozytorów i aranżerów, ale także przez 
parę miesięcy poprzedzających festiwal w Ko­
łobrzegu nagrywa piosenki przeznaczone prz~z 
organizatorów na płyty lub kasety wydawane 
z okazji festiwalu. Jest to iście mrówcza ro-
bota. · 

Niebagatelną pracę ma również do wykona­
nia reżyser dźwięku z R-1 łódzkiej rozgłośni 
Polskiego Radia - Michał Targowski. który po 
nag1·aniu wszystkiego co trzeba na kasety, po 
przygotowaniu play-backów widowisk, wyjeżdża 
realizować dźwiękowo kołobrzeską imprezę. Nie 
jest to czczy ukłon w stronę pana Michała, 
któremu też zdarzy się, tie coś nie wyjdzie, ale 
wbre v pozorom jest to naprawdę niezwykle 
trudna praca, do czeii;o zresztą postaram się 
jeszcze w przyszłości pO\\TÓCić. 

Konferansjerzy n.a każdym festiwalu stanowią 
sprawę osobną. Jeśli chodzi o Kołobrzeg, to 
na przestrzeni i;zesnastu lat zapowiadali tam 
Q·óżni ludzie. Najwierniejszy temu festiwalowi 
jest chyba St:anisław Mikulski, który przed ro­
kiem zniekształcił mi nazwisko zapowia.dając 
„piosenkę z tekstem Krzysztofa Drzewickiego", 
na co natychmiast udałem się za kulisy ze złoś­
liwym zdaniem: „Bardzo dziękuję za ładną za­
powiedź, panie Mich a 15 ki". W tym roku 
również konferansjernwi nie szlo najlepiej, a. 
ja w takich chwilach wyobrażałem sobie, eo 
by było, g<lyby z drugiej strony est·rady wyszedł 
nagle partner Mikulskiego ze „Stawki i.viększej 
niż życie" - Emil Karewicz i jako Brunner 
powiedział ze swoistym grymasem: „Ooo, nie­
ładnie Kloss, nielad,nie. Od jak dawna dla !\kh 
pracujesz?". 

' Oprócz Stanisława Mikulskiego za.proszon'O w 
tym roku do pl'Owadzenia festiwalowych kon­
certów Annę Głębicką, która nie doj~hała, i 
Irenę Falską, która dojechała. Wprawdzie do tej 
ostatniej nie mam zastrzeżeń, jeśli chodzi o 
przekręcanie nazwiska, o czym jej zairaz po 
festiwalu powiedziałem, ale .zawsze gdy zoba­
czyłem panią Falską na estradzie miałem wra­
żenie, że powie ona: „A teraz przedstawię pań­
stwu wiadomości trzeciego wydania ... ". Poza tym, 
gdy tuż po zakończeniu kołobrzeskiej imprezy 
odbierałem w księgowości Biw·a Festiwalu su­
mę za wyróinienie moje.i piosenki (szybko wy­
jaśniam: pięć tysięcy złotych bez podatku), 
swoje hono,rarium podejmowała tam także pa­
ni Irena Falska. Z natury nie mam inklinacji 
do zaglądania innym w kieszeń, lecz kiedy zo­
baczyłem ile to jest pieniędz,y, powiedziałem z 
m1ejsca: „Jak le> dobrze. że w przyszłym roku 
nie piszę piosenek do koncertu premier. Będę 
zapowiadał". 

• A swoją drogą, choć nikomu nie mam z;;. złe, 
czy organizatorzy Festiwalu Piose·nki Zolm\"'r­
skiej nie mogą się pokusić, zmieniając garnitur 
wykonawców o zaproszenie innych konfera,1uje­
rów? 

Co .ił'szcze robiłem w Kołobrzegu? ChodŻiłem 
na długie spacery wzdłuż nadmo·rskiej plaży, 
nadawałem - z oporami, bo a to popsuł się 
dalekopis, a to nie było pani teletypistki - te­
leksy do zaprzyjaźnionego ,.Expressu Ilustrowa­
nego", a raz celem „oblania" wyróżnienia d;;.­
łem się namówić na kupno do spółki pól litra 
wódki „Bałtyckiej" w nocnym ba·rku w hotelu 
.. Skanpól". Owe pól litra kosztowalo tam ty..; 
siąc sześćset złotych i kupiliśmy je, z braku 
żyrantów, tylko raz. 

Tak więc kółko się zamyka i już teraz w nQ­

stępnym materiale nie wywinę się od podjęcia 
drażliwej sprawy swych wydatków związanych 
z uprawianiem mego niepewnego zawodu. O· 
czywiście, wspomnia,nego „pół gazu" do tych 
wydatków nie zaliczam. 

• 
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W kręgu łaDtastyki 
1. · ~IUCA SŁOW O S01Bl1E 

Urodziłem się w..... .roku na Mai:sie. W tym 
czasie dopiero zaczęta się kolonizacja planety. 
Istniały na niej wtedy tylko dwa osiedla -
północne i poludniowe, rozdzielone dwudziestQ­
ma kilometrami czerwonego piasku. Między 
piaszczystymi wzgórzami wila się linia kolejki 
elektrycznej, łącząca oba osiedla. 

Kiedy się urodziłem, w północnśrrn osiedlu 
bylo już troJe, a w południowym - pięcioro 
dzie-ci pie-rwszego p·okolenia Marsjan. 
~dy miałem siedem lat, jak należy, postano 

mme do szikoły. Szkoła znajdowała się w po­
łudniowym osiedlu, a ponieważ wraz z rodzica- · 
mi mieszkałem w póinoonym, na zajęcia mu­
siałem dojeżdżać kolejką. 
Między osiedlami kursowały wtedy dwie ko­

lejki. Jedna z nkh, zmontowana z cz,ęsci i<l­
starczonych z Ziemi, była jaskrawoczerwona i 
bardzo lubiłem niią jeździć. Drugiej kolejki, 
prawdę mówiąc, trochę się balem. Zbudowana 
była z miejsco"\.;ych odpadów użytkowych i po- • 
malowana na żółto. 

- Według mnie tak - odparł Ba.talow. 
Jest€m zupełnie pewien, że określOll'le · inwa­
rianty matematyczne są związ:aine z wyrazem 
twarzy. 

- Dawno doszedł p3111 do tego wniosku? 
- Jeszcze na Ziemi. Mat~atyczne bad.arna 

fizjonomii to moje hobby. Ale na razie mam 
jesreze skromne WYfliki... 

- Jednal{ nie nazwałbym skromnymi pań­
skich sukcesów artystycznych - powiedział 
Dubn icki, wskazując palcem zupełnie. os.zala­
miającą fizjonomię w albumie Batał·owa. 

- Ta twarz została stworzona wytączp;ie przy 
pomocy równania i tablicy liczb losowych. Mo­
je zdoLnooci artystyczne n.ie mają tu nic do 
rzeczy„. 
N:astępnego dnia rano udaliśmy się na miej­

sce \Vykopalisk. Przez kwadraru; Bata.low pro­
wadzil planetochód po pustyni, lawirując mię­
dzy oślepiająco białymi piaskowymi kopułami. 
Potem przed nami ukazał się kan.al w p~łowo­
szarym, marmu1rowym odcie!lliu. Kamie'nne dno 
kanału skrywał cień. W wyniku niezwykłej 
przejrzystośc·i powietrza, cienie na Rusch'u by-

DYMllTR D1E StPIU3R 
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-Redaguje Dariusz Milerski z 
warszawskilt) SF AN-CLUBEM. 
Autorów pragnących podjąć 
współpracę prosimy o 
kierowanie tekstów na adres: 

Groteka. Al. Jerozolimskie 2, 
00-375 Warszawa. SFAN-CLUB 
zaprasza zwłaszcza debiutantów, 
obiecując odpowiedzieć . 
każdemu, choć może to trocht 
potrwać. Grupa „TRUST'~ SFAN~CLUlł, 

lO, nie wypowiedzianie smutno i zaczyna kręcić 
się w głowie. · -

3resztą objawy te występują tyllro wtedy, gdy 
patrzy się na rysunki z dale'ka. Kiedy podcho­
dziliśmy blisko, widzieliśmy jedynie cienkie li­
nie wyrysowane czarną farbą na płytach kana­
łu w miejscu jeg.o załamania. 
Fotografują'c rysunki raz jeszcze do.znalem u­

czucia podobnego do tego, którego doświadcza­
łem w dzieciństwie patrząc na żółtą kolejkę. 
Gdy zakończyliśmy pracę zwróciłem się do Ba­
talowa i podwiedziałem mu, że to, co widzieliś­
my wiąże się z moimi wspomni·eniami z d2.ie­
ciństwa. 

•3. TAJ·EMN1tOA KOLEJKł 

Wieczorem, przy kolacji, opowieiizialem towa­
orzyszom Q żółtej kolejce, o uczuciu smutku po­
lą<CZJOnego ze stra.c<hem, którego doświadczałem 
w dzieciństwie widząc ją, a także o tym, że 
dziś doznałem podobnego uczucia. 

- Ale do czego służyły te rysunki? 
- Tego nie wiem . - od.parł Batałow. 
I nie dowiedział się tego nikt .z nas aż clo 

samego powrotu na Ziemię. 

4. HIPOTEZA JO.WANA DOBRłCZA: 

Spędziliśmy na Rusch'u ponad rok. P;rzez 
pierwsze dirui ha.rdzo dokladinie zbadaliśmy cały 
kamal i wysłaliśmy na Ziemię dokładny referat 
na temat naszeg·cr od.Uy-cia, bogato ilustrowany · 
zdj~}ami holograficznymi. Do referatu dolą­
czyllsmy streszczenie teorii &talowa dotyczą~ej 
matematycznych podstaw ~azu twarzy. Nie 
przemilczeliśmy też okoliczności związanych z 
kolejką mairsjańską. · 

Przez długi czas szukaliśmy na· Rusoh'u po­
dobnych ryusnków, ale wkrótce porzuciliśmy te 
poszukiwania, które i tak nie przynosiły żadne„ 
g? rezultaitu. Za to dokol118.~y jeszcze jednego 
ciekawego odkrycia. 

Pamiętam, jak stojąc na peronie w swym 
maleńkim skafandrze, patrząc na podjeżdżają­
cą żółtą kolejkę, zawsze doznawałem uczucia 
gwałtownego, dojmująceg,o smutku połąc2lonego 

z dlawią.cym strachem. Nigdy tego nie za.pom­
nę! 

Na Marsie ukończyłeflł cztery klasy. W celu 
dalszej nauki '-'rysłano mnie, razem z innymi 
dziećmi - „Marsjanami", na Ziemię. Przed od­
jazdem na kosmodrom po raz ostatni w ży­
ciu widziałem żółtą kolejkę. Wydal-o mi się 

/vtedy, że pt·zyglądaiąc się jej, ujrzałem czyjąś 

Zólta kolejka 

KtńJ;egoś razu, roz~pu c piaszczysty pagó­
!I"ek ~e~a-leko. od miejsca, gdzie mieszkaliśmy, 
Dubrucki wyciągnął z .ziemi ~ejsowy odłamek: 
z wyciosa1I1ą podobiixną postaci ludzkiej. RyJSu­
~ek był ba1rd:zo umowiny i nie moma było na 
Je.go podsta'WJ.e dokładnie wyobrazić iobie człO­
w1eka, kt~rego p;z~dstawi&. Jedno było pewne: 
~rre~t.aWJ..ał właśnie humanoida, a nie jakąś 
1J.11l!lą istotę I Tym s~bem sta,ry spór między 
Graczew~1!1 a Dubrnokim został routrzygruięty 
na korzysc tego osta1mie,go. · 
.. Prze~ ~~żtę pobytu na Rusch'u nie dokona• 

hsmy JUZ zadnych nowych odkryć. · 
S~ tek .z Ziemi nadlec:ial rów;nocześnie z na-i 

stairuem iwozów, ZmieniŁa nas ośmioosobowa 
grupa, a my WlrÓciliśmy na Ziemię ' 'bardzo smutną i odrobinę straszną twarz. 

Godzinę póź:niej wraz z rodzicami lecLalem 1 

111a Ziemię ... 
Po ukończeniu szkoły średni-ej rozpocząłem 

studia w Mos.kiewskim Instytucie Lingwistyki 
Matematycznej na wydzi1ale języków kosmicz­
nych. 

Nikt wtedy jeszcze nie wiedzial, czy istnieje 
choć jeden pozaziemski język kosmiczmy. Ale 
przyjmowano za pewnik, że dowolny pozaziem­
ski svstem kodowani.a informacji, nawet najbar­
dziej ekscentryczmy. powinien je_clinak spełniać 
pisć aksjomatów Le Boi.ne'a. 

Byto to błędem, ale błędem bardzo pociąga­
jącym. Sprostować go pomogła, jakkolwiek mo­
że się to wydawać dziwne, towarzyszka mojego 
dzieciństwa, stara, żółta kolejka. A oto jak do 
t€go doszło. 

2. RVSYN1KJI NA ŚCIANACH 
KANAŁU 

Po ukończeniu instytutu wysłany zostałem na 
slynną planetę Rusch. Planeta ta, odkryta na 
dwa lata przed . . moim urodzeniem. zwróciła na 
sieb'e uwagę. kosmabioJogów, . Na Rusch'u naj.­
'NYraźniej istniała kiedyś cywilizacja. zniszczo­
na następnie p'rzez wybuch Amimony - gwiaz­
dy, wokół której krąży pfaneta. Bezludna son­
da kosmiczna wykryła na Rusch'u system ka-
nqlów, niewątpliwie sztucznego pochodzenia. 
'Wkrótce została tam wystana czteroosobowa 
ekspPdycja Przez trzy lata uczestnicy ekspedy­
cji poczynili wiele odkcyć i, między innymi, 
znaleźli marmurową płytę i1nkrustowaną czar­
nym gnejsem w taki sposób, że pokrywały ją · 
wzory podobne do znaków pisma. Wszyscy ko­
.smolingwiści z nas.zego instytutu szczegółowo stu­
dio-..,vali fotograf_ie tej płyty. Można powiedzieć, 
że znali każdy centymetr kwadratowy jej po­
wierzchni na pamięć. ale nikomu nie udało się 
rozszyfrować widniejących na niej znaków. 

Wraz ze mną wybierał się na planetę 2lflal1Y 
kosmobiolog Michaił Graczew i kosmoarcheolo.g 
Nikntaj Dubnicki. Ja, Graczew i Dubnkki 
mieliśmy zmienić trzy z czworga pracujących 
tam osób. 
Lecieliśmy długo-. Niejakie ożywienie w mo­

notonne życie naszego małego światka wprowa­
dzały częste spory między Graczewem i Dubni­
ckim Dotyczyły one możliwości występowania 
istot pozaziemskich zewnętrznie podobnych do 

· hdzi Graczew uważ8.!. że jest to mało praw­
dopodobne, a Dubnicki z kolei szczerze wierzył 
w taką możliwość. · 

Przylecieliśmy na Rusch, gdy na jego północ-
• nej półkuli trwało upalne lato. Wylądowaliśmy 

w pobliżu wysokiej kopuły k1ryjącej stację. Był 
wieczór. ale co chwilę biały piasek rozjaśniały 
błyski. meteo•rów. „Tubylcy" pochwycili nas w 
objęcia i zaraz po po\vitaniu trzech z nich od­
leciało: do pośpiechu zmuszała . ich sytuacja a­
stronomiczna. Czwarty „tubylec" zaprowadził nas 
do qtacji. 

Kiedy się już zdążyliśmy rozebrać, umyć, 
napić hP.rbaty i nagadać do syta, gospodarz 
pokazał nam swój album z rysunkami. 

Poczatkowo wydawało się, że rysunki nie mają 
żadnego r.wiązku z jego zawodem. Geospodaa-z 
był przecież matematykiem. Ale omyliliśmy się 
i Piotr Wasiliewicz Batałow wyprowadzil nas 
z btędu. 

- Popatrzcie proszę jeszcze raz. na te rysun­
ki i i;iowied·1.cie czy nie widzicie ·W mich wspól­
nych ce0h - poprosił Batałow. 

Jeszcze raz przejrzeliśmy cały album. Zawie­
rał on szereg- bardzo charakterystyczmych i nie­
oczekiwanych fizjonomii. 

- Łączy je ich o.rygi.nalność - powiedzia­
łem. 

- Twarz w jakiś sposób przypomina elektro1n 
- spokojnie zauwazyl Graczew. - Zwróciłem 
na to uwagę jeszcze iako student. Elektron nie 
istnieiP iako t 0 ki. ale wytwarza wokół siebie 
poi? Tąk samo twarz. Is·t.nieje ona n:ie w spo­
s.Q.h wviznfnwany. a tworzy wokól siebie pewne 
c:MbrzP wvr71lwalnP pole emocjonalne. 

- Powiem wam co jest wspólnego w tych 
W5zvstkich tw?.t7a<::h. Wszystkie one są n.ał·y­

sowane m-zv oomncv krzywych, będących roz­
wiązaniami tc>kie!!o to równania ró?lnkzk·owego 
- schyllwszv c;ię. B1 t.afow napisał na kartce 
barrlzo Rknmnliknwanv wzór. 

- I tym H,1mar.zA s;e >:b;.-ż;n~ ~ ::i między tymi 
fizjo.nomiami? - spytał Dubnicki. 

10 ODGŁOSY 

ły bardzo gęste i ka!nał ooawial s:ię nie mieć 
dna. 
Nurknąwszy w jego głębię plainetochód skrę­

cił w lewo i pojechał mairmocowym k!ocytem. 
Spoglądałem na zanurzone w gęstym ciein.Lu 

marmurowe, popękane płyty, którymi wyłożone 
byly ściany kanału. Mieliśmy tędy jechać ~ 
jakieś dwadzieścia minut. 

W pewnym miejscu kaillał ostro skręca! i kie­
dy tamtędy przejeżdżaliśmy, nagle, na moment 
ogarnęło mnie to samo ostre, dławiące u.czucie 
smutku połączonego ze strachem, którego tyle 
razy doświadczałem patrząc na podjeżdżającą 
do pero.nu kolejkę. Nie pr.zy\\-iązywalem jednak· 
do tego żadnego znaczenia. 

Wkrótce pla1netochód "\Vymtrzył się z kanału ' 
i podjechał do stainowiska, gdzie prowadzone 
były aktualnie badania aircheo1ogioźne. Wyilliś­
my z. pojazdu i rozej.rzeliśmy się. 
Pośrodku piaskowej o~wki stała maleńka 

koparka oowi>etlająca dno wykopu trzema sil­
nymi reflektorami. Na tych srerokościach Ami­
mo.na nigdy nie wmiosi się nad horyzontem 
"\Vyżej, niż na dwadzieścia stopni i gdyby nie 
.reflektory, piasek w głębiinie byłby wiecznie 
pogrążony w głębokim cieniu. Dzięki reflekto­
rom zobaczyliśmy ogromną ilość marmurm,.;ych 
przedmiotów. Leżały tam nieforemne kawałki 
marmuru, szlifowane mairmurowe kolumny, 
marmurowe gzymsy i dwie olbrzymie marmu­
rowe płyty do połowy zasypan.e piaskiem. 

Przez prawie półtorej godziny oglądaliśmy od­
krywkę. W drodze powrotnej ja siadłem za 
kieroWlnicą planetochodu, a trójka moich to­
warzyszy ulokowała się na skórzanych podu~z­
k.ach z tylu. 

Odkrycia przekreślającego hipotezę Le-Boine'a 
dokonaliśmy zupełnie przypadkowo. Kiedy 
przejeżdżaliśmy obok miejsca, gdzie kanał się 
wygil!lał, na niebie nad nami nastąpił jasny 
błysk meteoru i w tym momencie tuż przed 
sobą ujirzałem czyjąś smutną i trochę straszną 
twał-z, która żywo przypominała mi żółtą ko­
lejkę. Ze zdumie:nia aż krzyknąłem i zatrzyma­
łem pla.netocbód. Meteo-r zgasl. Teraz, nie było 
widać nic, oprócz pękinięć na śeJ.anie. Ale 
nagle na niebie zapaliły się setki meteorów. 
:tozpocząl się jeden z najpiękniejszych i 
najdłuższych deszczów meteorów, jakie 
kiedykolwiek zaobserwowano na Rusch'u. 
Trwał ponad godzinę, w tym czasie zdążyliśmy 

obejrzeć i wielokrotnie sfotografować te dziwne 
rysunki, które przedł.em, w półcieniu, uważane 
były p1-zez wszystkich po prostu :Ila pęknięcia i 
szczeliny. 
Długo i uważnie nie można przyglądać · się 

tym rysunkom; zaczyna się wydawać, że ota­
czają was zinieks.ztakone i posępne istoty. Czło­
wieka ogair.nia ogromny niepokós. Root &ę ~a-

- ~szę narysować tę pańska !kolejkę 
poprosił Ba·talow. 
Wysilając pamięć na kartce, papieru na.szki­

oowalem kolejkę z pr..?lodu. 
- Wyjaśnię, dlaczego ta . kolejka wywieraJia 

na panu takie wrażenie - pc;>wiedzial Batatow. 
- Ona odd:zipluje na pana falą symboliki 
charakterystycznej dla smutnej, ludzkiej twa-
ll'IZY· 

- Jak to? 
- Niech pan popati.w: na środku jej przed-

niej ści>lłl!ly znajdują się drzwi, a po bok.ach 
dwa okna. Drzwi, w pa.na wyobraźni, · odpo­
wiadały symbolowi nosa, a ok.n.a - symbolom 
oczu. Pa.n wje, że kiedy brwi 2lbliżając się, pod­
noszą do góry, to twarz przybiera smutny 
wyraz? 

- Ale kolejka nie ma nic takiegcr, co można 
by Ul2'Jrnać za brwi! 

- Zupełruie słusznie! Proszę jednak żw.rócić 
uwagę, w jaki sposób są vo~iesZIC::ZO>ne jej ok­
na - oczy, w stosunku do · drzwi - J.11eSa. Są 
położone bar.dzo .nisko. Teraz, gdyby spróbował 
pa.n dorysować brwi, musi1ałyby się one unosić 
od brzegu w kierunku środka. 

Batalow dorysował na moim szkicu brwi i 
koatynuowal: . . . 

- Niech pan spojrzy na płatfrumę · .E ' balu­
stradą, gdzie schodził maszynista wychodząc 
przez drZWli. Pańska \Vyobraźnia utożsamila ją 
z otwartymi ustami. Nic dziwnego, że kolejka 
wyda.wała się iPMU jednocześnie smutna i ·tro­
chę stra5Z!llla. 
Zgodziłem ·się s Batałow~ • .ale zauważyłem, 

że dalej niezrozumiale jest, dlaczeg<0 patrząc na 
odk!ryte przez. nas ryslplki, doświadczyłem ta­
kiego właśnie uczucia, jak w dziecińst\vie na 
widok kolejki. 

- ChY'ba domyślam się o oo tu chod%i. 0-
gól!11ie wiadomo, że reakcje na ~azy twaa-zy 
mamy wrodzone. Ale pr.zypu,szicmm, że reaguje­
my emoejonalnie nie tyle na wy.razy twarzy ja­
ko takie, ale raczej na niektóre zalem1óści ma­
tematyczne, przekazywane ńaszej podświadomo­
ści przy pomocy wyrazów twarzy. Najwidoczniej 
mogą istinieć i ·~nmi · pośrednicy, zdolni przelm­
zywać mfomiacje o tych samych _ .:ll.ależnościach 
i wywoływać u nas te same emocje. Być może 
krzywe na• marmm"owych płytaoh są _ takimi 
właśnie posrednikami. A kiedy zobaczył je pa.n 
pod określooym kątem, podziałały na pańską 
wyobraźnię tak, jak malI"sjańska .kolejka. 

- Należy przypusrezać, że k.r.zywe te dużo 
bair~iej iintensywinie niż wyrazy twaorzy prze­
karują naszej podświa,domości te zależn00ci 
matematyczne, o których pan mówił! - ,wy­
krzyknąłem. - Jeśli wywarł ·na nas wszll&t­
kich takie siline Wtra.żenie ... 

- Oozywiście ! Omal · lnie zemdlałem. 

Z hipo~zą ·prof~~ Jowana Dobnicza !Ili.po. 
malem Się w ty~en po powrocie 11!a Ziemi~ 
Dol?riioz . zja:wil się w Centrum Kosmicmiym. 
gdzie m1alem wykład o odkryciach dokonanych 
przez I1lalSIZą elt'Uipę na Rusch'u i · ~ 
~o mr:i.e po zakończeniu wykładu, powiedizial, 
~e chci~by_pr.zedst~w:ić mi .swoją hipotezę. Mo· 
~e zdame lieeyfo się dla niego, ·ja.ko że byłem 
Jedynym. kosm?lingwlistą, który był na Ruscll'u. 
. Z~od~1e z. hipotezą Jowana Dobricza mogą 
is.~meć Języki, w których zupełnie brak informlł­
CJ.i o faktach.. Takie języki Dobricz nazwał 
mewymownym1. -

. Dowotn;i.: ziemski język spełnia dwie funk­
c~e. , Po pi~r"".sze przekazuje uczucia. Po dru­
g'.e komun~kUJe „fakty. Mowa ludzka jednocześ• 
mes wyraza uczucia i informuje o faktach. 
T~ .dwie- funkcje nie wyczerpują zadań lu­

d~k1eJ mowy. Mowa może wyraża~ wolę mó-
. wi~ce~o, pobudzać słuchacza do ,pewnych 
działa n„. .. 

. Dobricz wysunął przypuszczenie że staroż)'\• 
n'.e wy;raża u~uda ii i·nd'ormuje o fa.kitach. 
kiem wyłącznie w celu przekazywania emoc)ł 
A oto ~laczeg~ . nie .. przeszkodziło im to ~ 
stworzeruu cywihzacJ.1. Mówiąc - Rusch'anin 
wywoływał u $łuchaJącego taki stan · emocjo­
nal~y, który stwarzał wewnętrzną potrzebę o­
kreslonych działań, choć nikt nie mówił co 
konkretnie powinien robić.. ' 
~aląż~owe. formy takiego sposobu porozu. 

miewania się, można zaobserwować i u lu­
dzi; . Jeśli ktoś będzie zawsze z raciością wita~ 
gosc~a, to, nawet bez zapraszania do dal6zych 
od~~edz!n, go~ć będzie przychodził częściej. 
Jesh zas będzie się witać gościa zawsze chłod­
no i nieprzyjaźnie, wtedy, nawet nie otrzy­
m~wszy zak~zu przychodzenia, gość przycho­
dzić przestanie. 

. Zdolność •. jednoznacznego reagowania działa· 
i:nem na r?znorodne stany emocjonalne istnie­
Je u ~złowie~a w stanie szczątkowym. Ale mo­
gła się rozwinąć u mieszkańców E.usch'a. 

Profesor Dobricz założył, że na ścianie ka· 
nału Ruseh'ańskiego jest zapisany skompliko­
wany tekst w języku niewymownym. Mogłaby 
~o być n.a przykład instrukcja dotycząca pro­
Jektowania lub budowy kanału. 

Jednak, ., abr „prie~z!tać" ten tekst, starożyt­
nr_ Rusch amn powinien przejść ~rzez szereg 
roznorodnych stanów emocjonalnych, z któ­
rych każ~y . wywoływał u niego potrzebę u„ 
zewnętrzruenia go poprzez określone działania 

;- ~iedy jes~ panu wesoło, ma pan ochotę 
tanczyc - mowił Dobricz z przejęciem - a 
Rusch'anin mógł w tym przypadku zapragnąć 
przenieść kamień z jednego stosu na drugi.„ 
Wysłuchawszy profesora Dobricza musia-

łem przyznać, że jego hipoteza wydaje mi się 
bardzo prawdopodobna. 

Obecnie obie hipotezy - Piotra Bałatowa l 
Jowana Dobricza - zostały pow~zechnie uz­
nane. Nowe znaleziska na Rusch'u potwierdzi­
ły je i udowodniły, że jako bezpośrednia for· 
ma komunikacji u starożytnych Rusch'an słu­
żyła wy~i~na . grymasów mimi;~nych. Dowodzą 
te_go zdJęc1a grupr płaskorzezb, znalezio11ych 
niedaleko odkrywki. Silne wstrząsy sejsmiczne 
k~óre przer~ały Ziemianom próby wyciąg.nię~ 
c1a tych rzezb z gruntu, zmusiły UC'zonych . do 
odłożenia bada!'1 Rusch'a na jakiś czas. Ale 
i tak zebrane informacje w sposób wystarcza­
jący potwierdzają obie te hipotezy. Jeśli cho­
dzi o mnie, to nie mam żadnych wątpliwości 
co do ich słu.sznosci. 

Jest~m dumny, że przyczyniłem się do po­
wstania obu tych hipotez, ale czasem źalu;ę 
że już nigdy nie zobaczę na Marsie, pokryty~' 
obecnie olbr:zymimi 'miastami i przeoranym 
autostradami, towarzyszki mojego dzieciństwa 
- starej, żółtej kolejki. 

Wyda,wnictwo „Mloda Gwardia" Moskwa 
1981 rok. 

Tłuma:menie: 
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lto1'ert AZE..'l\łBSKI. Urodził się 
w Warszawif' ł maja 196ł r. 
.Jest uczniem Liceum 
Orólnokntałc~cero im. A. 
Dobiszewsklego w Warszawie, 
klan III o profilu 
humanistycznym. Fantutyk1ri 

S 
ygnał do roi~mo·J.•y 
poruszył świado­
mość młodych me­
spodziewanie. w 
:hwili gdy ogląda­
:iali telewizję. 

- Tuk - ziewnęła dziew­
czyna, ściszając odbiornik. -
Wielkie świństwo zrobili Ra­
fałowi. Wyrzucić ze szk,-iły 
prawie za nic„. Mogli mu pTle­
cież zwiększyć i}ość sygnałów 
na dobę. 

- Nie wiem naprawdę, o co 
ci chodzi - drażniący sygnał 
obrócił młodego mężczyznę w 
fotelu. - Przecież wiesz do· 
b·ru, że to jedno z najwięk­
szych przekroczeń Przepisów: 
„Wszelka forma muzyczna 
jest przeżytkiem pokolenia u­
biegłego i · jako taka podlega 
całkowitej dezintegracji" 
zacytował. - On słuchał kon­
certu i... jak to się mówiło? 
rm:yjmował... przeżuwał...? 

- Przeżywał po<ipowie-
działa matka chłopca. 

- Tak. Przeżywał go. I tyl­
ko jego młody wiek tu 
mężczyzna skrzywił się - mo­
że go usprawiedliwiać. 

- Wyrzucili go z.e szkoły i 
wtedy to się zaczęło. 

_; Co1 
- Stres. Stres to jest coś ta­

kiego, co osłabia system ner­
wowy, powoduje wcześniejsze 
starzenie, a nawet„. 

- Nawet śmierć - podchwy· 
cił ojciec chłopca. 

- Właśnie. Wyczytałam to 
w jednej z dawnych ksiązek. 
Gdyby udało nam się stworzyć 
mu więcej takich stresów.„ 
wielka szansa dla nas. Sz:ansa 
wiecznego życia. 

- Nie! Nie mów tak nawet. 
Obowiązkiem pokoleniowca jest 
odejść. Fundamentalny prie· 
p1s. Każdego to czeka. I nas 
też. Boże, czy ktoś nas me 
słyszał? Odcięliby nam wsz:yst­
kie ~ygnaly f oąizolowali 
m~żczyzna dostał sygnał, pod 
wpływem którego rozę;l'\,dał .;ię 
trwożnie wokoło. Czy ktoś te­
go nie słyszał? 

Za oknami grzn11ało. To 
meteorologowie dziura wili po­
ciska.mi chmury, żeby wywołać 
deszcz. Oei;~z r- sygnał ._,,,~ro­
st u dla rośli n. 
Chłopiec czytał. Czytał zapa· 

miętale. nie opuszczając ani 
fragmentu. Jedyną i najpięk­
niejszą lekturę Przepisy 
Wsnólcteme.eo ~wiata. Było 
tam wszystko. Na początku o 
tym: że świat jest zbiorem lu­
dzi dostającym sygnały deter­
minujące do działania. 

„Pokolenie obe.cne" - e7.y· 
tał dalej - „jest doskonalsze, 
ponieważ sygn,ały przekazywa­
ne są za pomocą fali elektro­
magnetycznej. Taki model 
priekazu wyklucza możl'wość 
zaistnienia nieporozumienia w 
interpretacji sygnału." I poni­
żej: „Każdy' człqwiek, który 
k01iczy 80 lat musi odejść. Jest 
Poknleniowcem (stoi na skra­
ju dwóch pokoleń: swojego i 
następnego) , ma wię.c. o~owi~­
ze~ odejść. aby umozlrw1c weJ­
ście nowemu pokoleniu. Ponie­
waż naturalna śmierć została 

zlikwidowana w humanitarnym 
geście dwa pokolenia temu, 
zaszczytnym zadaniem dzieci 
pokoleniowca jest pogodze111e 
go z nieuchronnością zbawien­
nych Przepisów, wytr-0pienie 
ukrywające;!o się ojca lub mat­
ki, stojących na granicy dwóch 
uokolPń : przerwanie ich funk­
Ćji biolol!icznych Ta chwila 
7.1\'ie o;ic; Wielkim Momentem 
i z,apobiega przeludnieniu śwla~ 
ta." 

Dalsze dwie kartki były wyr­
wane i chłopiec nie mógł czy­
tać Przypomniał sobie wtedy 
chwilę. ldedy podejrzał ojca jak 
darł jakiś papier, a później 
chował coś za sztucznym ko­
minkiem w dużym pok<Jju. 
J!'rze,;zedl cichutkQ. abY nie 
zbudzić śpiących rodziców I 
rzeczy\•;iście, za celuloidową 
podświetlaną płytką co.ś było. 
Brakujące , niedokład!'11e, '.JQ­
darte kartki Przep1sow „Po 
Wielkim Momencie młodzi 
różnych rodzin o~iągają dojrza­
łość Ł~czą ~ie ze ~obą i do· 
stają ~ygnal irodowy. Kaida 
p::ira musi miec dwójke dzieci. 
Tvch niewielu <;zczemwców z 
kal.der<n pn\.tnlPnia. któny rue 
mogą miEĆ dziec' lub który~h 
d z1 ec1 umr~ . 7.asiada w „Radzie 
nleśmil'rtelnych". 

Ch!Qpiec poznając tajmki 
s wiata nie zauważył nawet, 
k1edy ściemn i ł0 s i ę . Miał taką 
dziwną tw:irz, zmi enioną chy­
ba zachodem słońca. 

Delikatny sy~nał zmusił go do 
01Uożenia książki. 

htteresu.fe sit: cd 12 roku źyrJa. 
W b.r. otrzymał wyróinienil' 
11a Ogólnopolskim Konkursie 
Literarkim na utwór scir•H"' 
fiction. Członek grupy TRUST. 

Publikowane poniżej 
opowiadanie - debiut - jest 

Szykowali łuki i strzały. Męż­
czyzna czyścił dużą włóczn i ę, 
aż zaczęła błyszczeć w słońcu. 

- Słyszałeś, co zdarzyło <ię 
u tych za rzeką w zeszłym ty­
godniu? - spytała pod wpły­
wem nagłego impulsu milcząca 
dotąd kobieta. 

- Nie, a co? - zaintere~o­
wał się jej mąż, przerywając 
na chwilę czyszctenie. 

- Ich ojciec w nocy stał 
się pokoleniowcem i zwiał d-o 
lasu. Ruszyli za nim nad ra­
nem skoro tylko odkryli, że 
go nie ma w łóżku. Tropili 
razem, bo wiesz, ani on nie 
jest . iona ty, ani ona nie ma 
męża. Facet zniknął jak duch. 
Jakby go nigdy nie było Wte­
dy użyli najnowszego aparatu 
do wykrywania pokoleniow­
ców. 

- I co, znaleźli go? 
- Jasne. Musieli. Ten spry-

ciarz ukrył się w wielkiej, wa­
'piennej grocie, i to w bardzo 
zmyślny s.posób. Grota była 
pozornie pusta, gdy się do niej 
wchodziło, bo ten cholerny po­
koleniowiec podwiesił się w 
namiocie w jej górnych par­
tiach. Podobno w młodości u-

ROBERT AZEMBSKI 

cł<?k:twym rozv.·in'~dem 
kla~,· rznei:-<:> motyw u 
spolerieństwa centralnie 
sterowanego, wzbol?'a<•on~·m 
o dodatkowy' (trż en prawda 
nil' nowY) element kontroli 
populac.il poprzez ograniczanie 

przed Najważni ej szym Mo· 
mentem. Czy zabrzmią potęż­
ne tony Symfonii Bohaterskiej 
lub Wagnera - jego s iła do 
walki - jak przed dw udziestu 
laty, kiedy żegnał ojca. 

„BQję się. Ale n i eprędko 
mnie tu znajdą. Szałas z 
drzew, trawa wysoka. Nie chcę 
umrzeć„. Tak, umn:eć , nie 
„odejść'', tak to się naprawdę 
nazywa. Słyszycie - wołał do 
drzew - Mó' syn idzie tu, że­
by mnie zamordować! Ale„. 
obowiązek.„ co by się stało ze 
światem, gdyby takie pryki jak 
ja 1 nie umierały i było by nas 
coraz więcej? Pokolenie niedo­
skonałych . Wiecznie. $wiat by 
s ię zatrzymał.„ 

Jednak nie! Nie chcę umie­
rać! Muzyko! Muzyko!" 
Wyczerpał się tak, majac ząc, 

a ton pieśni wyrównał si ę i 
ukołysał go łagodnie. Ostatni 
Muzyczny - starzec, zasnął. 

Koń kręcił się niespokojnie, 
gdy człowiek przymocowywał 
do siodła paki z jedzeniem, 
gdy zaś zawiesił u jego boku 
ciężką włócznię, prychnął z 
oburzenia. Kobieta przyp a try-

Muzyczny 
starzec 

pm wiał alpinistykę . Głupi 
Muzyk. Ich urządzenie, och, 
jak bardzo chciałbym takie 
mieć, wyczulone było na wew­
nętrzną muzykę! Stary był bar­
dzi ej zdziwiony, niż przerażo· 
ny, ta jego dziwna muzyka 
też , bo gdy odchodził. plamiąc 
krwia śc i any. do końca sły­
chać było <ymfonię zwycięsk;:i . 
Jak edyby zaskoczona muzyka 
nie notrafiła w tei :.\miertelne>j 
chwili zm i en i ć melodii... 

Mvślał o sobie ostatnio cze· 
sto. Wit>dział. ·że iest ostatnim 
z Muzycmych Lud zi, tPraz n11-
zywanych pogardliwie „Mu· 
zykami"' 
„Właściwie zawsze byłem 

~zc r.eśliwy M1l7.yka. która mnie 
' inspi rowała i popychała w 

chwilach zw~tpi enia . prawie 
za\\ sze h.vła mną. Poddawałem 
sie jej nastrojowemu wpływo-
wi irdy pracowałem , jadłem. 
~palem , kochałem„. Było do-
br ze. ·tylko czasem miałem j::i­
kąś p ierwotną chęć przpciwsta­
wienia s i ę jej rytmowi". 
Leżąc w ciemnym, dobrym 

lesie, starzec wypełnił się już 
cały uspokajaj::icym dźwię­
ki i>in . M ·~lał jeszcze o tym, 
ezy jego muzyka obroni go 

Rys. Dariusz Wąż 

wała się tym ostatnim przygo· 
towaniom, lecz jej duma w tej 
wielkiej chwili sąsiadowała z 
lękiem. 

- On jest jesz;cze bardzo sil­
ny - powiedziała cicho do mę­
ża. 

- Wiem - uciął. - Co ro­
bi Rafał? 

- Chyba ba;d się pod la­
sem. Ostatnimi czasy ma duzo 
sygnałów do zabawy - odpo­
wiedziała niepewnie. - W ogó­
le zrobił s1<i niegrzeczny. Robi 
wszy~tko na odwrót. 

- Dobrze - rzekł mężczyz­
na i odjechał bez patetycznych 
pożegnań. 

Liczne sygnały mówiły mu, 
że Pokolen iowiec jest gdz:ieś 
\\·śród tych drzew. „Nie potrze­
buję najnowsze~o wykrywar.za, 
żeby przewidzieć edzie ojciec ... 
Pokolen iow1ec mógł uwić sob ie 
kryjówkę.'" Skierował tam ko­
nia, uwolniwszy go od ciężaru 
włóczni. 

Swiatło słońca załamywało 
się w taki dziwny spO$Ób. o 
którym dotąd tylko słyszał . 
Tylko w lasach liście klonu 
mają taką właściwość . I tylko 
w cza ~i e „wielkiego mom„nh". 
~ły la s - gałęzi e, pnie. po­
szycie, były zalane czerwonym 
blaskiem. 
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długości życł:i . ZaliMyć 
moil'my je do anh utopii, 
choć z dosyć optymistycznym 
kllńcowym akcentem. 

1'1.D. 

Skończył kopanie rowu, dzi ę· 
kując muzyce, która zmobili zo­
wała go do tej o~tatniej pra­
cy. 

- „Koi1 nie przeskoczy." 
PQmyślał o swoim przyja· 

cielu Onufrym, pokoleniowcu, 
który miał na tyle sil, aby 
położyć się na środku las u i 
czekać, chyba na cud. „Ze mną 
jest lepiej. Od strony pola jes­
tem bezpieczny - dół. Kri.aki 
cierniowe, którem był posadzi! 
pięć lat temu, zabezpieczają 
mnie od wszystkich pozosta­
łych stron''. Powtórzył to sobie 
wiele razy. Zadowolony usiadł 
na dębowym pniaku. „Wszyscy 
pokoleniO\liCY powinni godnie 
wyglądać w czasie Wielkiego 
Momentu" - · zafilozofował, 
zapominając widocznie o prze­
życiach wczorajszego wieczo-
1·u. Przeczesał długą, zaw5ze 
niechlujną brodę, z której Onu­
fry śmiał się nazywając ją 
„marksistówką". Wyczyśeił 
buty czarną pastą, zapiął guzi­
ki marynarki, poprawił musz­
kę. Był gotów. Prawie. 

Ale oczekiwana muzyka nie 
zabrzmiała. Zniecierpliwiony 
oczekiwał pierwszych akor -
dów symfonii, potężnych i ryt­
micznych, .które poprzedzały 
wejście fanfar. Zamiast mch 
spłynęła na niego fala niosą­
ca dźwięki lekkie, subtelne, 
wręcz rozbrajające, nie mające 
nic wspólnego z bojowym na­
strojem. 
Broń zadźwięczała o kamień . 

Wiedział, że to, co robi, je~t 
bez sensu, że za chwilę roz­
pocznie s i ę walka. 

Ale to piękn e odczucie, któ­
remu s ię poddał, przewyższa­
ło ' ·szystkie inne. Już nie pa­
nuj;ic nad sohą, Pokolenlowiec 
s chylił się i zerwał polny 
kwiat. Powąchał go, późni ej 
zaczął zb i erać następne. Zapo­
mmając o wszystkim, r.hieral 
je dla kogoś , kogo kochał. 
Gdzieś daleko rozległ ~ię tę­

tent kopyt koń~k i ch, wznioc111n­
ny echem. A on zbierał nie­
bieskie fiołk i, pachnące wieczo­
rem maciejki, kwitnące zólte 
mlecze, konwalie - aż. wre o;z_ 
cie miło wyczerpany położy ł 
s ię obok naręczy kwiatów, cze­
kając w1eczoru. 

Nagle poczuł, że kto~ ·zar­
pie go za ramię. Zdziw1ony, 
kto bur zy jego spokój i piękno 
tej chwili, otworzył oczy. 

Chłopiec stał przed nim, a 
jego twarz miała taki wyraz, 
jak twarz dziecka, słyszącego 
tajemnicze i straszne szmery 
w pokoju, a potem długo uspo­
kajanego przez matkę, że to 
tylko wiatr tak huczy za ok­
nami. 

- Rafał, kochany chłopcze, 
skąd się tu wziąłeś? - głos 
staruszka drżał lekiko. zmiesw­
ny lękiem i wzruszeniem. -
Czy ojciec.„ czy ojdec tu je­
dzie? 

- Nie, nie, mój kochany 
dziadziusiu - chłopiec przytu­
l i! się do starego człowieka. -
Och, dziadziusiu, dziadziusiu, 
wszystko się zmieniło. Jedni 
ludzie kręcą się w kółko, nie 
wiedzą co robić, inni - tak 
jak mama - wychodzą pr.zPd 
d my i palą książkę, no v.'lesz 
- Przepisy Mama powiedzia­
ła że, centrum tego„. przeka­
zu wybuchło i nie ma już syg­
nałów, I właśnie dlatego. W~zy­
scy się ci eszą, nie wiem dla­
czego, tak bardzo się cieszą, 
dziadek Michała wrócił godzi­
nę temu z lasu i opowiadał 
dużo fajnych rzeczy. Bałem się 
o ciebie, dziedziusiu, ty też tak 
ładnie opowiadasz, bo ja już 
dawno nie słyszę tych sygna­
łów i mama mówiła , że je~tFm 
niegrzeczny. Aaa, tatuś jechał 
tu do ciebie, spadł z koni::i . 
ale już . dobrze - leży w łóż­
ku. Powiedział żebyś wracał, 
dziadziusiu. 

- Rzeczywiście, nie słyszę 
muzyki ... Nie słyszę ... Więc mo­
żemy iść dokąd chcemy„. 

- Co mówisz dziadziusiu? 
spytał chłopiec. 

- Nic. Ty ~oje kochane Ra­
falisko - wziął chłopca na rę­
ce i zaraz, sapiąc, opukH ~ 
powrotem na ziemię. - C 1 ę1k1 
s i ę zrobi łeś . Daj łapę , wraca­
m.v do domu. . 

·Rafalisk1J poda! dziadko\\'1 
rękę i tak pomału , pom1lutkt' 
poszli przez zielony las 

• 

Spod lady 
w czerwcu 

1. Ryszard Głowacki: „RAPORT Z REZERWATU", KAW, 11&• 
kład 100 tys. egz. 

Pozycja utrzymuje się na średnim poziomie innych publikacji 
KA W. Stosun.kowo najlepsze opowiadanie ze zbioru, „Doping", 
można tJznać za co najwyżej poprawne. W sumie sztampa, ba·• 
nał i poważne braki warsztatowe. W porównaniu do poprzed­
niej publikacji tego samego autora („Paroksyzm numer minus 
jeden" KA W, 1979) ogromny i zdecydowany krok do tylu 

2. Bohdan Petecki: „BAL NA PIĘCIU KSIĘŻYCACH", Nasza 
Księgarnia, nakład 30 tys. egz. 

Kolejna powieść spod sztancy pana Peteckiego, której używa 
on już. z powodzeniem od lat dziesięciu i chyba zamierza używać 
co najmniej przez następnych dziesięć. Pragniemy jednak zwró­
cić uwagę, że dana forma, sztanca czy choćby pieczątka w· mia­
rę używania zużywa · się i każda kolejna odbitka jest coraz gor­
sza. 

3. Satya,iit Ray: „PODROZE PROFESORA SANKU'', Naua 
Księgarnia, nakład 20 tys. egz. 

Na plus zapiszemy Naszej Księgarni wydanie pierwszej w Pol­
sce indyjskiej fantastyki, aczkolwiek wydaje się nam, iż genial­
ny, wszechstronny superrobot zbudowany za 5 dolarów (wg cen 
obecnie obowiązujących) i montowany za pomocą „(.„) kleju, 
gwoździ i" przylepca ( ... )", nawet jak dla dzieci jest pomysłem 
zbyt naiwnym. A co na to one same? 

4. Mirosław P. Jabło11ski: „KRYPTONIM »PSI1\1A«", Iskry, na­
kład 20 tys. egz. (poza serią F-P). 

Pozycja tak zła, że wymaga aż szerszego 
ty dzień obszerniejsza recenzja. 

Kilka uwag dodatkowych i ogólnych. 

omówienia. Stad za 
SFAN CLUB 
Warszawa 

Zle jest, Zle jest, pa.nie I panowie, i to nie wiadomo wła!ci- · 
wie dlaczego. W czerwcu w kraju ukazały się cztery (zaledwie!!!) 
książki z gatunku S-F i żadna, żadna z nich nie stoi na przy­
zwoitym przyna.inmiej poziomie. Zgroza ogarnia, ręce opadają. 
biust opada (jak mawia mo.Ja żona) i wyć się ehce, Skoro się 
już książki wydaje, oznaczać to musi, że tę odrobinę papieru na 
książki w kraju jeszcze mamy. Dlaczego jednak papier ten za­
pełniać trocinami, sieczką i bełkotem? Skoro już nie ma dewiz 
na fantastykę z dolarowej strefy, mote należy czerpać z rublo­
we.I? Tam płacimy wszak złotówkami, Tłumal'zy jeszcze nie bra· 
kuje, a jeśli brakuje w wydawnictwach, to osobiście mogę kilku . 
wskazać. 
Spotkałem się z opinią, że „należy drukować nas:i:ych, kra,Jo­

wych autorów, bo wszak oni 1nuszą z czegoś żyć". Zgoda, Muszą 
tyć, Ale m(lim zdaniem, Już lepiej wypłacić im zasiłek w wyso­
kości równc.>,l honorarium I o tę kwotę (rozdzieloną oczywiście 
na rały nakład) podwyższyć cenę książki naprawdę dobrej - in­
nego autora. Honorarium autorskie stanowi bard:i:o znikomy 
prucent całko"itych kosztów wydania pozycji - naprawdę. 
Z drugie.j strony sądzQ, że spośród debiutantów dałoby się wy. 
brać kilku (no, niechby jednego), rokujących nieJa,kle nadzieje, 
Jedną z metod wynajdywania nowych „piór" są konkursy, 

Z prawdziwą przyjemnością publikujemy poniżej zapowiedź ta­
kiego właśnie konkursu i serdecmie zapraszamy do ~działu. MD. 

Ogólnopolski 
konkurs na opowiadanie 
Science - Fiction 

Polskie ~towarzyszenie Miłośników Fantastyki ogłasza og6lno­
polski konkurs otwarty na opowiadanie fantastyczno-naukowe. 

W konkursie wziąć mogą udział wszyscy chętni, którzy do 
dnia 1 marca 19lil3 roku (decyduje data stempla pocztowego) na 
adres PSMF: ul. Elbląska 53a, 01-737 Warszawa, nadeślą w 
dwóch maszynopisach swe oryginalne, nigdzie dotychczas nie 
publikowane prace. ' 
Każde opowiadanie sygnowane musi być godłem, pod którym, 

w dolączonej do pracy zaklejonej kopercie, kryć się będą dane 
o jej autorze. 

Organizatorzy konkursu, obok opublikowania nagrodzonych 
opowiadali, zapewniają liczne nagrody. 
Ogłoszenie wyników konkursu przewidywane jest na ooczątek 

kwietnia 1983 roku. ' 
Dokładne informacje nt. konkursu uzyskać mozna telefonicznie 

w każdy wtorek i piątek w godz. 17.30-20 pod nr tel. 33-70-99 
w Warszawie. 

Wszystkim chętnym do wzięcia udziału w konkursie, PSMF 
życzy przychylnych konfiguracji gwiezdnych i dobrych stosun­
ków z muzami. 

Galeria Kosmostworków 
ANDRZEJA BłEDRZVCKIEGO 

• pwµgzocaą 
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ym, który „wynalazł" marzenie senne, 

T jest 56-letni neurofizjolog, pracownik 
naukowy uniwersytetu Claude-Bernard 
w Lyonie, prof Michel .Jouvet. Wspól­

,r nie z Amerykaninem, Williamem De­
mentem, uważany jest za „ojca'' 

światowej nauki o śnie Oto, jaką rozmowę 
przeprowadził z nim tygodnik ,„LE NOUVEL 
OBSERVATEUR": 

- Ponad jedna czwarta Francuzów uskarża 
się, że źle śpi. Jak to się dzieje, źe tak często 
muszą uganiać się za snem? 

- Zacznijmy od tego, że nie każdy potrzebu­
je takiej samej ilości Sll» Przypadek skrajny 
stanowi pewien Kanadyjcz yk, który śpi niepeł­
ne 3 godziny na dobę i czuje się doskonale 
Uprawia trzy zawody: jest elektronikiem i 
dziennikerzem, a trzecie rzemiosło, doskonale 
pasµjące do jego witaloości, polega na repre­
zentowaniu pracodawców w nie kończących s · ę 
dyskusjach ze związkami zawodowymi, gdzie 
oczywiście on jest górą. To jest człowiek, który 
potrzebuje mało snu I 19a odwrót - są śpio­
chy, które go potrzebują bardzo dużo. 

- Czy to temperament reguluje czas naszego 
snu? . 

- Badania prof. Hartmanna z Bostonu wy­
kazały, że ci, którzy potrzebują mało snu, mają ~ 
więcej „ikry" - wyższy tonus i są zadowoleni 
z życia. Natomiast śpiochy są z gatunku ludzi 
lękliwych, introwertyków. Nie sądzę jednak, że­
by można ·było tę niesprawiedliwość natury 
tłumaczyć względami psychologicznymi. W rze-' 
czywistości każdy z nas ma coś w rodzaju re­
gulatora, który ustala niezbędny czas snu. Czas 
ten może być bardzo zró,żnicowany. 

- Dlaczego? 
- Jest to zapewne sprawa genetyczna. Ist-

nieją np. całe rodziny śpiochów. Ludzie ci po­
trzebują ponad 11 godzin snu. A to dlatego, że 
wytwarzają więcej niż inni cząsteczek hipno­
gennych. 

- A czy przypadkiem nie dlatcg-o, że męczą 
się szybciej niź inni? 

- Nie. Gdy tylko się obudzimy, nasz orga­
nizm zaczyna wytwarzać substancje chemiczne, 
które pod koniec dnia wywołują senność. Są to 
cząsteczki - ściślej mówiąc, peptydy - które 
ujawniono bardzo niedawno. Jedna powoduje 
sen, inna - marzenie senne. Nie wyodrębniono 
ich jeszcze, ale wiadomo, już prawie na pew­
no, gdzie powstają: w pniu mózgowym. Każdy 
z nas je wytwarza - mniej lub więcej. To one 
nas usypiają. 

- Powszechnie uważa się, że śpimy po to, 
ieby odpocząć. 

- Nie. 
- Do czego więc służy sen? 
- Podobnie jak mój przyjaciel, William De-

ment, zadaję sobie niekiedy pytanie, czy na­
prawdę sen jest potrzebny. Dement ma zabaw­
ne powiedzonko: „Być może sen, uniemożliwia­
jąc nam wychodzenie w nocy, pozwala uniknąć 
potknięcia się o pojemniki ze śmieciami, które 
stoją przy drzwiach" Jest to swoisty sposób 
stwierdzenia, że po 30 latach intensywnych ba­
dań nadal nie potrafimy z całkowitą pewnoś­
cią zdefiniować funkcji snu. Niektórzy twier­
dzą, że naszym prehistorycznym przodkom sen 
służył jako u~ieczka przed okropnościami nocy. 
Ale ja zastanawiam się, czy przypadkiem sens 
snu nie znajduje wytłumaczenia w malthuzjań­
skiej teorii ewolucji. 

W pewnym momencie zwierzęta w każdym 
gnieżdzie e~ologicznym zaczęły zapewne odczu­
wać brak pożywienia wskutek swej przyśpie­
szonej reprodukcji. Wówczas w okolicach o ni­
skiej temper:aturze niektóre z nich wynalazły 
hibernację jako sposób na pozostawanie bez po­
żywienia przy jednoczesnym oszczędzaniu ener­
gii. To mogło by również by~ wytłumaczeniem 
snu. Kiedy przestaje się karmić gęś, odruchowo 
zapada ona w sen. 

- Czy naprawdę pan nie wierzy, że sen po­
zwala nam odzyskać siły? 

- Chorzy, którzy leżą w łóżku, śpią nie 
mniej niż inni . Jeśli chodzi o ptaki wędrowne, 
to mogą one przelatywać tysiące kilometrów 
nie śpiąc ani chwili. T nie umierają od tego. 
Sen ułatwia oczywiście odpoczynek mięśniom, 
ale bynajmniej nie mózgowi. Mózg zużywa 
więcej tlenu podczas snu, niż podczas czuwa­
nia. A więc._ 

W rzt'czywistości nikt nie umie dać wyjaś­
nienia naprawdę przekonującego. Dotychczas, 
chcąc znaleźć klucz do sprawy snu, zadowalano 
się obserwowaniem, co dzieje się, gdy wyelimi­
nujemy sen. Stwierdzono niewielkie zaburzenia, 
jak np. pewną nieuwagę lub nadmierną pobu­
dliwość seksualną. W 1959 roku pewien prezen­
ter dyskoteki w Nowym Jorku po&tanowil, że 
nie będzie spał -przez 200 godzin. Pod koniec 
tego maratonu popadł w swego rodzaju para­
noiczne delirium. Dramat polega na tym, ż.e 
dziś zdajemy' sobie spt,.awę, iż wszystkie te eks­
perymenty na nic się nie zdały. 

- A to dlaczego? 
- Ponieważ. -n-iedawno · ujawniono is-tnienie 

peptydów snu i marzeń sennych. Reakcje zare­
jest!'owane przez ludzi poddawlJ.nych ekspery­
mentom były spowodowane przez nagromadze­
nie w ich mózgu owych peptydów, nie zaś 
przez brak snu Dla tego zresztą długotrwałe 
czuwanie jest według mnie bardzo niebezpiecz­
ne. żeby wydobyć od kogoś zeznanie pozbawia 
się go snu przez dwa dl'li i dwie noce W koń­
cu przyzna się wszystko jedno do czego. Nawet 
jeśli ma oczy otwarte i wydaje się czuwać, 
sprawa działa automatycznie: jego kora mózgo­
wa śpi, ponieważ jest nafaszerowana peptyda­
mi. 

- Jeżeli sen naprawdę nie daje żadnego 110-
iytku, to czy można go będzie WYłlliminować? 

- Sprawa jest otwarta. Kiedy cząsteczki snu 
i marzeń sennych zostaną wyodrębnionl!, bę­
dziemy mogli prze8Lkodzić mqzgowi w ich syn­
tetyzowaniu. a na$tępnie zaobserwować, jak 
działa na zwierzę- nieograniczona w czasie bez­
senność Jeżeli stwierdzi się odstępstwa od nor­
my, to tym razem naprawdę będą one spowo­
dowane brakiem snu, nie zaś nadmiarem pep­
tydów Ale jeśli nasze „króliki doświ3'iczalne" 
dobrze zniosą długotrwałe czuwanie, to na pew­
no wcz€śnieJ czy później pojawią się na rynku 
środki elimim1illre ~en. 

- .Jak dotąd ród t'złowieczy raczej opycha 
się tabl!'tkami. aby spać , Czy pan ·jest wrogiem 
środków nasPnny<'h, i usypia.iących'? 

,_ Nie znale7.1[śmy jeszcze specyfików usy­
piających w dosłownym znaczeniu, a więc ta­
kich, które mogłyby zastąpić funkcję pepty„ 
dów w naszym mózgu. Jednakże laboratoria 
potrafią już syntetyzować pewne cząsteczki, 
które odhamowują nasz mechanizm zasypiania. 
Są to ?enzodiazepiny, jak np. Librium czy 
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Tranxen. Te eząsteczki mają często bardzo dlu­
gi żywot i dlatego człowiek czuje się po nich 
trochę otumaniony przez cały dzień. Wielkie 
firmy farmaceutyczne prowadzą więc prawdzi­
wy wyścig, aby odkryć rzadkiego ptaka: czą­
steczkę, która będzie działała szybko i dobrze. 
Ze wszystkich środków usypiających benzodia­
zepiny są może najmniej szkodliwe, oczywiście 

· do pewnego stopnia. 
--Co pan radzi przeciw bezsenności? 
- Istnieje wiele rodzajów bezsenności. Po 

pierwsze, bezsenność ·polegająca na trudności z 
zasypianiem, kiedy to sen nie chce przyjść 
przez długi, długi czas. Ten rodzai bezsenności, 
bardzo rozpowszechniony, jest często spowodo­
wany stanami lękowymi, pomnażanymi pr zez 
kłopoty małżeńskie czy zawodowe. W t;·m 
przypadku najlepszym środkiem zaradczym 
jest leczenie stanu lękowego . Inna kategoria, 
nieco mniej rozpÓwszechniona, to bezsenność o 
trzeciej nad ranem. która może być poważną 
oznaką depresji. I tu także, aby skutecznie 
zwalczyć bezsenność, trzeba sięgnąć do korzeni 
zła i usunąć przyczyny depreRji. Trzeci typ to 
pseudobezsenność. W rzeczywistości cierpiąca 
na nią osoba śpi dobrze 7 czy 8 godzin, nie­
kiedy nawet więcej, jak to wynika z zapisu 
jej snu na elektroencefalografie. Niemniej u­
skarża się na , chroniczną bezseność i przez ca­
ły dzień czuje się zmęczona. Po prostu jej sen 
jest nic nie wart. Blisko połowa pacjentów, 
którzy zgłaszają się do kliniki Williama Oemen­
ta w Stanfordzie, to właśnie takie przypadki. 
Udaje się ich czasem wyleczyć, udowadniając 
im, że naprawdę śpią dobrze. 

- Czy bezsenność nie staje się wielką cho­
robą cywilizacji przemysłowe.i? 

- Na pewno tak, w tej mierze. w jakiej cy~ 
wilizacja powodu".je stresy „. Zapewne nie jest 
przypadkiem, że Kalifornia, będąc stanem naj­
bardziej rozwiniętym w Ameryce, jest także 
tym, gdzie zużycie środków usypiających na 1 
mieszkańca jest najwyższe. Nasz świat zaczyna 
produkować nowy gatunek cierpiących na bez­
seność: ludzi przyjmujących nadmierne dawki 
środków, miotającyeh się od jednego lekarza 
clo cir1Jfl'iP"O , 7n<>m hl.drh , kt0nv ppvjmuią 

Czy człowiek· 
będzie się· mógł obyC 
bez snu? 

przed snem do ośmiu tabletek. Oczywiście nie 
są oni zbyt dziarscy po obudzeniu. 

- Niektórzy z nas są rannymi ptaszkami, a 
niektórzy - nocnymi Markami. Jak to wyjaś-
nit5? . 

- Ma to podłąże psychiczne. Wszyscy jesteś­
my wyposażeni w biologiczny zegarek, który 
regulu'je nasze dni i noce. Sen Wiąże się z tym, 

· co nazywamy rytmami dobowymi . To samo do­
tyczy temperatury. Ranny ptaszek ma najwyż­

.szą temperąturę rano .i to j~st moment jego 
szczytowych możliwości. Natomiast . nocny Ma­
rek na początku dnia jest raczej nieswój; - a 

czuje się naprawdę dobrze dopiero wieczorem. 
I to jest normalne, bo ma wówczas najwyższą 
temperaturę. Wielcy uczeni, jak Newton czy 
Leibniz, pracowali aż do trzeciej nad ranem. 
Świat dzieli się wprawdzie na nocnych Mark6w 
i ranne ptaszki, ale wszyscy szybko stają się 
równi w obliczu snu, który jest wyregulowany 
z absolutną dokładnością. 

- Proszę opowiedzieć jak WYgląda. noc wy-
pełniona normalnym snem„. · 

- Po trwającym , kilka minut stadium usy­
piania wchodzi się w sen stosunkowo lekki, a 
następnie zapada w coraz to głębszy i głębszy. 

Pojawiają się marzenia senne. Będą sil': one 
wkradać w nasz sen cztery lub pięć razy w 
ciągu nocy, w sek\\/encjach trwających około 
20 minut. Stanowią prawie dokładnie 20 proc. 
czasu trwania snu, a więc zajmują około 100 
minut. Mamy sen co 90 minut. 

- Czyżby wszyscy mieli sny? 
- Wszyscy. Nawet ci, którzy tego nie pamię-

tają po przebudzeniu. Nawet płód w stanie za­
rodkowym. Nawet ptaki i ssaki. Kura śni przez 
25 minut w ciągu nacy, a kot przez 200 minut. 
Marzenie senne spada na nas jak „burza móz­
gowa". Nasze komórki nerwowe popadają w 
stan najwyższego pobudzenia jak w najinten­
sywniejszych momentach za ,dnia. Nasze za­
mknięte oczy poruszają się szybko i to w róż­
nych kierunkach. W sumie znajdujemy się w 
stanie wysokiego pobudzenia, a jednak mięśnie 
są jak gdyby sparaliżowane. 

- Sny byly przez długi czas terenem za­
strzeżonym dla psychoanalityków i poetów. Pan 
wyklucza piękną teorię Freuda, dla którego 
manenie senne jest strażnikiem snu ... 

- Dla psychofizjologów sprawa przedstawia 
się akurat odwrotnie: to sen jest strażnikiem 
marzeń sennych. 

- Czy chce pan przez to powiedzieć, -źe ne­
gujecie wszelki związek między marzeniem 
sennym a fantazją, kreatywnością czy pragnie­
niem? 

- Marzenie senne i seksualizm są ze sobą 
jak najściślej powiązane. Kiedy mężczyzna śpi, 
jego członek jest w stanie erekcji. Podobne 
objawy ma kobieta. To zjawisko obserwuje się 
zarówno u nowcrodka, jak u starca. Nawet pod­
czas koszmarów sennych! Nawet po trzech czy 
czterech stosunkach płciowych! Działa tu auto­
matyzm. Oto przynajmniej jeden odruch, któ­
rego nie· podzielamy ze zwierzętami, ponieważ 
u nich snowi paradoksalnemu nie towarzyszy 
erekcja. Seksualizm człowieka nie ma nic 
wspólnego z popędem płciowym u innych ssa­
ków. 

- A więc u człowiłlka marzenie senne mia­
łoby być tym momentem, kiedy podświadomość 
i seksualizm wchodzą z sobą w kontakt? 

- W jednej z londyńskich klinik, które tru­
dnią się przerabianiem mężczyzn na kobiety, 
zupełnym przypadkiem odkryto niedawno za­
wartą w naszym ciele , substancję chemiczną, 
która powoduje erekcję. Jest to pewien pep­
tyd, który można spotkać w mózgu i jelitach. 
Nazwano go VIP. Obecnie dokonuje się pew­
nych doświadczeń na zwierzętach. Jedno z nich 
przyniosło- już wspaniałe rezultaty: zaobserwo­
wano, że szczury którym wstrzyknięto VIP, śnią 
znacznie więcej. Nie pora jeszcze zakładać. że 
peptydy wywołujące marzenia senne i pepty­
dy powodujące erekcję to jedno i to samo. Ale 
najwyraźniej jest między nimi jakiś związek. 

- Wszyscy zadają sobie pytanie, do czego 
mogą służyć sny. Pan ma teorię, która zresztą 
wzbudziła zgorszenie, że sny umo:iliwiaja repro­
gra.mowanie zachowań wpisanych w spuściznę 
genetyczną. 

- Ogólnie mówiąc, marzenie senne byłoby 
strażnikiem pamięci dziedziczonych cech indy­
widualnych. Ale jest to tylko hipoteza Trzeba 
ją je~zcze udowodnić. Bo czym np. można wy­
tłumaczyć uderzające podobieństwo psycholo­
giczne, jakie obserwuje się u prawdziwych 
jednojajowych bliżniąt, wychowanych w róż­
nych środowiskach? Nie tak dawno amerykań­
ski psycholog, Thomas Bouchard znalazł takich 
bliźniaków, urodzonych w Trynidadzie i wy­
chowanych oddz:elnie od szóstego mies.ąca ży­
cia - jeden w Paragwaju, a drugi w izrael­
skim kibucu. Nie widzieli się całe aziesiątki lat, 
o sobie nawzajem nie wiedzieli. 1 cóż stwierdza 
Bouchard? Łatwo wpadają w gniew na swe żo­
ny. Noszą jednakowe okulary. Kiedy czytają 
gazetę, obydwaJ zaczynają od ostatnie] strony. 
Lubią grać na puzonie. Mają jednakowe tiki. 
Są jeszcze ciekawsze przypadki. Ten sam 

Thomas Bouchard znalazł bliżniaków porzuco­
nych przez matkę tuż po urodzeniu i wychowu­
jących się oddzielnie od czwartego tygodnia ży­
cia. Każdego z nich przybrani rodzice nazwali 
Jimem. Obaj mają jednakowe hobby, wyraża­
ją się w ten sam sposób. W jednym i tym sa­
mym roku każdy z nich poślubił Lindę, a po 
raz drugi ożenił się z Betty! Jest jeszcze histo­
ria pewnych brytyjskich bliźniaczek, również 
rozdzielonych zaraz po urodzeniu. Kiedy zgłosi­
ły się do Boucharda były jednakowo ubrane i 
każda miała na. palcach po 7 pierścionków. 
Można by powiedzieć, że wszystko to zosta­

ło zaprogramowane od urodzenia. Można by je­
szcze powiedzieć, że ic.b obwody były wypeł­
nione dziedzicznymi instrukcjami. Ale jest to 
niemożliwe. Neurofizologia uczy, że istota ludz­
ka nie ma wystarczającej liczby genów, ażeby 
zmagazynować tyle instrukcji. A gdyby nawet 
zostały zmagazynowane, to otoczenie powinn<> 
było je zmienić. A więc co? Pozostaje hipote­
za: to sny umożliwiły im zachowanie na tak 
aługo ich dziedzicznych cech indywidualnych. 
Programowały je każdej nocy. Żeby mieć czy­
ste sumienie, zbadaliśmy ruchy gałek ocznych 
u bliźniąt podczas marzeń sennych. Są prawie 
identyczne. 

- Chce pan przez to powiedzieć, że te bliż­
nięta miały· jednakowe sny? 

- Niekoniecznie. Ale najprawdopodobniej 
miały taki sam system programowania senne­
go. Wiem, że poruszam się po śliskim terenie. 
Dziedziczność psychiczna jest jeszcze pojęciem 
tabu. A jednak · nie można już jej negować. Są­
dzę, że cechy wrodzone i nabyte nieprzerwanie 
się ze sobą konfrontują poprzez marzenie sen­
ne. 

- W ostatecznym rachunku redukuje· pan 
marzenie senne do chemicznej formułki! 

- Oczywiście. Jeżeli pobierze się płyn móz­
gowo-rdzeniowy od kota, który śni, a następnie 
wstrzyknie · go do mózgu innego kota, to „daje 
się" sen temu drugiemu kotu. Temu nie można 
zaprzeczyć . 

- Czy widzi pan dzień, kiedy człowiek sta­
nie się Panem równocześnie i snu, i marzeń 
sennych? 

- Będzie to jeszcze przed końcem tego stu­
lecia Teraz pójdzie to bardzo szybko. Możliwe 
nawet. jak to już mówilem, że pewnego dnia 
człowiek będzie się mógl obywać bez snu U­
czeni japonscy, zamiast pracować 84 godziny 
tygodniowo, będą mogli to robić przez 168 go· 
dzin! A my będziemy pięlrnie wyglądać z na­
szymi :'7 7~-1-;„~mi„. 

Rozbieranie do snu„. • 
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U 
pał był nie~amo,>.·ity 
- powietrze lało się 

z roz:l:arzone j kadzi lub 
raczej stało w miejscu. 
Przygnieceni duchotą 
przechodnie przemyka­

li µod ścianami budynków, 
by choć tam znaleźć odrobinę 
złudne.110 cienia. 

Przed sklepem spożywczym, 
je~zcze o tej porze zamkniętym, 
nerwowo przestępuje z noitl na 
nogę kilku mężczyzn. Nieogo­
leni, podkrążone oczka , n.1 e­
zbyt pewny chód - czek::iją. 
W drżących rękach ścisk<iją 
wykruszone pety, czasem 
schrypniętym głosem spytają 
koitoś z przechodzących o go­
dzinę Czekają. 

No nareszcie. Pulchna blon­
dyna jednym ruchem dźwirra 
w górę kratę w drzwiach. Na 
jej pytające spojrzenie - krót­
ka odpowiedź: - Spokojnie , 
szefowa, zaraz przyjada... I 
rzeczywiście. Nie mija pół go­
dziny i przed sklepem hamuje 
ciężarowy „Star" z przyjem­
nym brzękiem kilkut.onowej 
zawartości Panowie szybciutko 
formują kolejkę. a konwojenci 
"'-prawnymi ruchami, pod bacz­
nym okiem spragnionych. wno­
sza charakterystyczne. zi~lone 
pojemniki Jeszcze jakiś papie­
rek do podpisu I rusza sprze­
daż. Po dwa, po trzy i na 
skwerek. I już spokojnie, nit' 
nerwowo, kapsel o kapsel i 

ten pierwszy, odżywczy 
haust w wysuszone, zbolałe 
gardło. I następna butelka, już 
bez pośpiechu. I papierosek. 
No, można tyć!.„ 

A przed sklepem uformowa­
ła się już kolejka samochodów 
osobowych I dostawczych. Pa­
nowie z torbami, walizami. nie­
którzy dźwigając podobne. zie­
lone kontenerki w kwadram; 
uporali się z całą dostawą. 
Nieogoleni :r.dążyli na szczęście 
zrobić jeszcze kolejkę i po pły­
nie. który di,iś. nie po raz 
pierwszy uesz.tą, .,uratował 
im życie" zostało tylko wspo· 
ronienie. Ale lata pracy pro­
centują - już spokojnie. spa­
cerkiem, udają ~ię dwie pne· 
cznice dalej. gdzie właśnie trwa 
rozładunek. Jeszcze parę te­
go dnia „obalą" -· 

• „ • 

Nie tak znów odle)!łe to cia· 
sy. si;dy temat produkcji piwa, 
jeeo )akości, nowych pod ad­
resem rynku propozycji często 
gościł w naszych rozmowach 
i na lamach gazet. Parę osób 
sit: doktoryzowało uzasadniając 
n:rnkO\\'O wyższość „Warki" 
nad „Ratuszowym" bądź od-. 
wrotnie, w gazetach ostro, po 
męsku rozprawiano się z ja­
kąś muchą, która dokonała 
swych dni w gorszym kuzynie 
„Okocimia", zachłystywaliśmy 
się eksportem mi1ionów bute­
lek z tanecz.nymi parami na 
etykiecie. A dziś? Wyparto na~ 
z wielu dobrych, zagranicznych 
rynków, a przynajmniej rady­
kalnie zmalały ilości eksporto­
wanego piwa, nikt też c- dz.i· 
wo nie narzeka praktycz.nie na 
jakość wyrobu trafiającego na 
rynek krajowy Czy t.o ozna­
cza. że w każdym browarze 
os\ąt(nęliśmy już poziom „HPi­
nekena" czy „Amstela"? Nie 
oszukujmy się, 

BRAK KONKUR·ENCJI 

spra~1a, że każda ilość „jas· 
nego znika natychmiast z róż­
n~.l!o typu punktów ~przedaży, 
nie wyłączają~ dro_!!ich reshu· 
ncji i sklepów .,Pewekl:n". 
Mimo wszy~tko ~pore kłopoty 
z kupnem alkoholu (obecnie 
cenowe J?łównie .). brak win 
(„bełt" też nie chce staniPć), 
odczuwalny niedobór „Kryształ­
ku'' „Mersaponu" i denatura­
tu powoduje. te piwko idzie 
faktycznie jak woda. Razem z 
much. ieśll takowa się zdar?.y. 
Bo w końcu jasne •kosztuje 
tylko 13 złotych. A jak "ię jest 
stałym bywalcem i opróżni bu­
teleczkę natychmiast, to i kau­
cji nie żądają . Cwaniaka. któ­
ry w pociągu. bedąc sam ~o­
bie „Warsem". oferuje „Żyw­
ca'' z teczki a 120 złotych bu­
telka. kaucja w ogóle nie in­
ter~suje I ludziska się biją. 
Łódzki „Specjał". który od 
swych koleizów ZE' Szwecji czy 
Bawarii nieco tylko jest gor­
szy w podobnych okolicznoś­
ciach "przeda wany jest od rę· 
ki po 70-80 złotych W sprag­
nionych ,fula" ((łowach pozo­
stał jeszcze tylko odruch z lat 
minionych, ów gest, którym 
kupujący przekręca butelkę do 
góry dnem. Pod światło, by 
sprawdzić. czy nie pływają tam 
jakieś cudeńka W łód„.kim 
„Popularnym" niestety. pływa­
ją prawie zawsze. Ale to są 
tylko odruchy. Dostawa piwa 
znika zwylcle w ciągu godziny, 
110, tego zmętniałego - w trzy 
może. 

Tak, piwa produkujemy wciąż 
mało. Łódz,kie Zakłady Pi-

wowarskie, będace obec'1ie 
jednym z 22 w kraju przed­
siębiorstw tej branży skupiaj;.i 
obok wytwórni octu, musztar­
dy, wód gazowanych, wytwór· 
ni czasów prosperity czyli 
„Pepsi-Coli" - cztery browa­
ry· trzy w mieście i jeden w 
Zduńskiej Woli. Największy, 
przy ul. Nowotki jest w sta­
nie wyprodukować rocznie o­
koło 220 tysięcy hektolitrów 
piwa w butelkach. Wspólnie z 
podobną firmą przy ulicy Or­
lej (30 tys hektolitrów), Sę­
dziowskiej (35 tysięcy. ale becz­
kowego) i Zduńską Wolą (ok. 
65 tysięcy hektolitrów) - moż­
na by oczekiwać- rocznie do­
staw w granicach 350 tysięcy 
hektolitrów I tylko dla ~amej 
aglomeracji łódzkiej do abso­
lutnego minimum brakowało 
by wówczas te 50 tysięcy „hEk­
to". Abstrahując od tego, że 
żadny!fl cudem browary łódz­
kie takiej ilości nie osiągną, 
trzeba jeszcze część dostaw 
skierować do województw oś­
ciennych. 

Do ubiegłego roku ratowały 
nas trochę, choć już dociera­
ły w stanie szczątkowym, d~­
stawy piwa z Żywca, Okoci-

ka tylko, podstawowych czyn­
ników. Taka woda na prz.y­
k.ład. Nie chcę nikogo µrzeko­
nywać. że w Lodzi jest ona 
lepsza niż w Żywcu. ale poza 
tym musi ona być miękka i 
odpowi.ednio - jak to się o· 
kreśla - skorygowana, czyli 
poz.bawiona choćby takich soli 
mi.neralnych. 

Chmiel. Mamy go w Polsce 
wystarczające ilośc i, dostępny 
Jest w zasadzie bez większych 
kłopotów w czterech t(atun­
kach Tylko, że w czasach. ((dy 
każdy zakład l!czy teraz pie­
czołowicie każdą wydaną zło­
tówkę zdarza się. że kupuje 
się chmiel i w trzecim gatun­
ku także. 

Przestrzeganie wymogów sa­
nitarnych. Bard zo ważny czyn­
nik mający bezpośredni wpływ 
na jakość .,fula". Gdy nie ma 
środków myjących w Qdpo­
wiednich ilościach, rękawic na 
zmianę czy b;.itów gumowych, 
gdy nie można dotrzymać wy­
sokich parametrów czystości w 
fazie filtracji, gotowąnia cz~· 
choćby rozlewania w bu.telki 
- to czego się możemy spo­
d ziewać? Gd:it na przykład 
pracownik browaru przed fer-

• 

pierwsze piwa beczko·,>,rego 
mogłyby browary produkować 
nieco więcej. Po drugie - od­
padłaby uciążliwa faza roz­
lewania, w czasie której czę­
sto dochodzi do radykalnego 
obniżenia jakośc:. wreszcie -
jeśli nie zniknęła, to bardzo 
by się zmniejszyła „życi owa'' 
- iak się okazuje -

BA1Rl1ERA W POST A· 
Cl KAPSLA 

Używają ich wsz.ak nie tyl­
ko w browarach i rozlewniach 
napojów, a to spra'ń'a wielce 
skomplikowana. Gatunek bla­
chy musi być odpowiedni, 
trzeba ją stosownie wycisnąć, 
lakierować, napisy tłoczyć 
bądź malować. To są te pro­
hlemy dnia codziennego. Co 
prawda łódzkie browary jesz­
cze nie stanęły z powodu bra­
ku tychże, chQć widmo taki!' 
zawisło nad nimi w ostatnich 
dniach czerwca. Ale dla przy­
kładu rozlewnia w Bełchato· 
wie odmówiła przy jęcia trans­
portu piwa. bowiem nie mi.eli 
1\"łaśnie kapsli. Tet(o towaru 

„Jasne, lekkie, „ 

łagodnie przeezyszezająee ... " 
mia, Poznania, Krotoszyna, 
Warki. Ale się skończyło; swo­
je, też ograniczone ilości, 
sprzedają z powodzeniem w 
bliższym sąsiedztwie Więc tyl· 
ko dla całości owego smutne­
go rachunku dodajmy. że łódz­
kie browary prawdopodobnie 
o~iągną w tym roku produkcję 
w iiranicach 280 tysięcy hekto­
litrów. No i bijcie się pano-

. I wie.„. 
Jak wiadomo doskonale 

wszystkim szczęściarzom, któ­
rzy w ~klepie, przed rożnem, 
czy „z teczki" dostąpią zaszczy­
tu opróżnienia „jasnego", łódz­
kie browary poza niewielkimi 
w sumie ilościami znanego (tak 
wynika z etykiety) za grani­
cami nie tylko województwa 
„Export Specjał'', wypuszcz;iją 
głównie w ręce spragnionych 
„Popularne". Czyli tzw. „dzie­
wiątkę". Tu godzi sit; dodać. iż 
nie jest to, jak nadal niektó­
rzy sądzą, zawartość alkoholu. 
Wvbity na kapslu symbol 
„9~'o" oznacza taką właśnie 
za wartość cukru w jednym li· 
trze brzeczki (jak fachowo -
to fachowo) piwnej, z której 
po sfermentowaniu uzyskuje 
się średnio 2,2 procent alkoho­
lu. 

A teraz czas juź chyba, iłro· 
gi Czytelniku, abyś się dowie­
dział nieco bliżej dlaczego pi­
wa w ogóle jest o wiele mniej, 
niż by na to wskazywały na­
sze możliwości, dlaczego tak 
mało jest „Specjala" i czemuż 
wreszcie ten znany od wieków 
wyrób prezentuje jakość, dzię­
ki której rodzime nazewnictwo 
piwowarskie rozbudowało się 
o~tatnio o szereg ciekawych 
ok1:eśleń. Że w~pomnę tylko 

mocz pawiana", „bebelucha", 
'.:popłuczyny" - z tych najwy· 
tworniejszych„. 

Dobre piwo, t.o przede wszy· 
stkim -

I 
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którego potrzeba sporo, bo­
wiem śred·nio na 1 hektolitr, 
by nie z.mieniać nomenklatury, 
c~yli 100 litrów płyinu potrzeba 
około 20 kilogramów w posta­
ci tzw s;łodu. Nasz przemysl 
piwowarski bazuje na dobrym 
i wydajnym w sumie krajo­
wym jęczmieniu browarnia­
nym jarym, którego od ubie­
głego roku począwsi;y wyraź­
nie brakiuje. Po prostu orzy 
narastającym deficycie oasz 
coraz większe ilości z.bóż za· 
kłady młynarskie musiały !\a 
ten cel kierować i tam też 
przeznaczorty został jęczmień. 
Musi on być poza tym dobrej 
jakości. spełniać wiele specja­
listycznych wymogów Ale to 
szczegóły. Dość powiedzieć. że 
zdarzał się już taki „surowy'', 
spod kombajnu i nieco spleś· 
niały też. A l ta•k wszyscy się 
cieszyli, że jest w ogóle. 

Nasz krajowy słód znany 
był i chyba jeszc~e jest bodaj 
w 18 krajach świata. ekspor· 
towaliśmy ito do Francji i 
RFN, a także do Brazylii i We­
nezueli. 30 tysięcy ton rocznie 
to były pokaźne ilości. Na nie­
które rynki eksportujemy na· 
dal, ale z wielu już nas wy· 
parto. To jest bezlitosny biz­
nes. niestety. 

Co jeszcze ma wpl w na ja­
kość piiwa? Ano wylicz.my kil-

mentacją mu.si umyć taki 
przeznaczony na 300 hektoli· 
trów brusen to wchodzi tam w 
butach, nieprawdaż? Wystar­

. czy nieprzestrzeganie wymo-
gów choćby w końcowej fazie, 
przy rozlewaniu, gdzie prze­
wody będą niezbyt często 
czyszczone i nalane piwo po 
paru minutach jest już mętne. 
A łódzkie zakłady mają takich 
rozlewni około 10 - m.in. w 
Bełchatowie, Zelowie, Wielu­
niu, Tomaszowie, Warcie. 
Sza.dku. .,Taki.eh" nie oznacza 
oczywiście, że wszędzie rozle­
wa się piwo w brudne, niedo­
myte butelki choćby, alp wszę­
dzie, na każdym etapie pro­
dukcji muszą być sainitarne 
wymogi spełniO'!le. A bywa t.-i 
w praktyce różnie. 

Piwo beczkowe, które trafia 
właśnie do rozlewni, jeszcze 
parę lat temu moitna było ku­
pić w wielu restauracjach. 
Dziś gastronomia tej formy 
handlu „jasnym" wyparła się 
na dobre, wszędzie podawane 
jest wyłącz.nie butelkowe. 
Wszyscy ni:by przyznają, że pi­
wo z beki jest macżniej­

sze, preferowa,ne jest wyraźnie 
w krajach, od których kultu· 
ry picia mogli.byśmy się wiele 
lat uczyć, a jednak. I wyda­
wałoby !ię, że żaden kłopot: 
w.1·starczy nabijacz do beczki 
i butla z dwutlenkiem węgla, 
Jada, trochę kufli. Gastrono­
mia zasła '1ia się wymogami sa­
nitarnymi: a to musi być bie· 
żąca, gor;-:::a woda do mycia 
kufli. sprzedawca w czystym 
kitlu. a, temat niebezpieczny, 
bo b~zka me>że wybuchnąć. 
Niby może, zwłaszcza, kiedy 
się zamiast dopuszczalne.i pół-
torej atmosfery. wpuści dn 
beczki te 10 atmosfer 
w wyniku nie5orawnośr.i 
re<luktora bądź włas•nej chy­
trości <więcej bąbelków. to i 
więcej piany, a mało piwa ... ) 
I takie przypadki miały spo· 
rarlycznie miejsce. ale itene­
ralnie restauracje .. idą na łat­
wiznę"; albo butelkowe. albo 
wcale. I choć nielicznym a· 
jentom je<lnak opłaca się 
sprzedawać z beczki i zawsze 
są tam kolejki spragnionych 
„prawdziwego", choćby i ni-e 
dolane~o piwa. 

I dziwić się tylko wypada, 
że nie wraca sie do tej formy 
przedaży z dwóch choćby nie-

bagatelnych przyczyn. Po 

rodem z Goleniowa, Brzeska 
czy Lomży potrzeba w sumie 
sporo; dziennie Zakłady Piw9-
warS'kie dla swych celów zu­
żywały w letnim „szczycie" 
ponad 850 tysięcy kapsli. O­
prócz piwka były O·ne nabija­
ne na ró:imego rodzaju wody 
bąbelkowe, a prze<le wszyst­
kim na 600 tysięcy dziennie 
butelek „Pepsi-coli". O ,,pepsi" 
mówi się coraz częściej w cza­
sie przeszłym i pewnie dlatego 
nie brakuje też w sposób od­
czuwalny kapsli do piwa. Cóż 
to bowi-em jest ta dzisiejsza 
produkcja w granicach 60 ty­
sięcy butelek licencyjnego pły­
nu ... 

A bvł to patent, był to 
„str1.ał 'w d1.iesiąlkę", b.vło „To 
jest to!". Tak długo, jak dłu­
go był kupowany koncentrat. 
Ale w latach 1978-1979, czyli 
latach największet(o boomu w 
tych renomowanych m«pojach 
nie było z tym najr:miejszet(o 
kłopotu. Polonię podzielono na 
strefy wpływów: „Cocę" pro­
dukowano w Warszawie, Ty­
chach, Zabrzu. ,.Pepsi" - w 
ł,odzi. Poznaniu. Szczecinie, 
Wrocławiu, Krakowie, Gdań­
sku. C-odzienie z Łodzi średnio 
10-12 samochodów z iirmo­
wymi znakami i kolorowymi 
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ko-:'lteni:>rkami „leci3.ło" do sfo­
licy a łód :>.k a wytwórnia zao­
oatrrwała w napóJ 1v opaten­
towanych buteleczkach 21 wo­
.iPwództw. Ale bvł koncentrat. 
Kupowany średnio za 800 ty­
siPcy dola rów USA roczniP. I 
hvh jr>7.CZP licP'1Cyjna .. Mirin­
da" .. Tonie" .. Lemon" i . .p­
r::ine:e" 1 jeszcze w 19711 roku 
b:·amy łńdzkiei w.1·twórni. o­
sob!1e~o oddziału Zakładów Pi-
11·owarskirh. opusciło łącznii> 
212 trdPry hekto!ltrćnv .,Pt>psi" 
I .. Mirind~·". 

Ale wszystko z.ep-;ul nem ten 
drogi koncentrat. ów dziwn y 
produkt. któr: wy5tarczyło 
t.vlko roz.puścić. dosłodzić i 
rozlewać, ale który zastrzeżo­
ny znakiem towarowym ni­
czym nie możemy zastąpić. gdy 
nie d.vsponujem~' odpowie<lni­
mi zasobami „twardej" walu­
ty. 
Dziś łódzka wytwórnia funk­

cjonuje jeszcze według wszel· 
kich licencyjnych szykan, 
choć tak bardziej .. cienko": na 
jedna zmianę, wolniutko, by 
1n·starczyło na możliwie dh1e:o 
.. Pepsi". do której zdążyliśmy 
się już przyzwyczaić. z.,,,·łasz-

cz.a, gdy podawana była z lo­
dem! Pozostało jeszcze trochę 
konc,entratu z dostaw z mar· 
ca 1981; można z tego wypro­
dukować gdzieś O'koło 20 tysię· 
cy hektolitrów orzeźwiającego 
napoju. W półtora miesiąca 
albo w 6 miesięcy. byle zaspo­
koić w małym choć stopni.u 
łódzką gastronomię i hotele. 
Bo do innych województw już 
się nie jeździ. chyba że po o­
pakowania. I miliony butelek, 
firmowych. licencyjnych. pro­
dukowanych z rozmachem 
przez hutę szkła w Jarosławiu 
wraca na ulicę Błońską. gdzie 
Juz brak dla nich miejsca. 
Wracają te małe. wracają du­
że. litrowe, po „Pep~i" i „Mi­
rindzie", której już od ubie­
~leito roku z powodu wyczer· 
pania zapasów koncentratu w 
ogóle się IIlie robi. 

CO ZROBIĆ Z BU· 
TELKAMI 

o charakterystycznym kształ­
cie i dumnym nadruku „znak 
tow. i but. 7.astrz."? Próbowa­
no je sprzedać do krajów oś­
ciennych. ale nie wyszło, b-0 
napisy są w nasz~·m języku. 

„Eomi;" n:e l'Otrafi l~h komuś 
.,-.,·c,anąć„ a \\ ;p11a1;11any :.1ak 
towarowy .; ednoz.naczni.e okre· 
~.a do c ż.iog<i można je wyko· 
rzystac. , a wet cholera, firmo­
we pojemni~! me mogą być d() 
mleka 11·ykorz.ystane. bo ga· 
ba ryty mają jakieś dziwne, 
11ictypowe ... 

Co prawda wbrew umowom 
i h::ind lo11 ym za.>adom. w ro­
ku ubi<:?)ił,ym poszły spore par· 
tie w t~ch butelkach wody so· 
dowej i oranżady. Nie było za 
dużo napojów orzeźwiających , 
no to w oparciu o n·asz kra.· 
jowy konc:cntrat zapachO\\·Y, 
„natrza.;kano" tych landrynko­
wych -;makołyków. Kaos lo~a­
na oranżada i mandarynka. aie 
już w „przepisowych" butel­
kach, t.vch 0,33 litla wytwa­
rza na jest wci.ąż, ale już w 
nowej wytwórni wód gazowa­
n~·ch, przy ulicy Gdańskiej. 
w.,·jeżdża stąd dziennie prze­
ciętnie do 100 tysięc.v. butelek: 
oprócz wspomnianych dwóch 
„specyfików", jeszcze z poszu· 
kiwanym przez smakoszy na· 
pojem pt. „Tonie 76". Czasem 
jest to „Alp i.na", czasem tro­
chę „Shandy". Kie<lyś, ni-e tak 
znów dawno były jeszcze na­
poje bazujące na tak dziwnych 
owocach jak grapefruit czy a­
nanas, ale że były to natura!· 
ne koncentraty. kupowane za 
dewizy, więc zniknęły j.uż z 
rynku.„ 

- Próbowaliśmy, wie pan 
zdobyć odpowiednie ilosci ja­
kichś naszych, krajowych so­
ków - tłumaczy mi dyrektor 
Zakładów - inż. Józef Kara­
sek - choćby z cza1·nej po­
::zeczki. l\1ożlia by wtedy romć 
przecleż doskonały, orz.eżwia­
jący napoj. l'y lko że nie moż­
na lCh dostać za żadne skarby 
w zadowala;ących nas iloś­
ciach. Eksportujemy je J.a­
pewne w znacznych ilośc:aci1 
jako owoce, a do „Herbaooiu" 
z zamówieniami to się stoi w 
kolejce. 

- Czy w jęczmiennym kr"­
z~·sie już nie na nowe gatu';i­
kl. . ale na poprawę jakosci 
istnH?Jących licz.ni przecież pi­
wosze mogą liczyć? 

- Zbyt dużo czynników 
wi;>ływa na jakooć piwa, bym 
mogł tu składać je<lnoznaczne 
deklaracje, a nie zawsze dosta­
nę ta~ie, ja~ bym pragnął 
drozdze, chmiel czy słód. Ro. 
bimy piwo takie, na jakie nas 
~tac .. Je<lno moitę powiedzieć: 
będzie w najblizszyc.:h mies ią­
cach, a moze i tygOdniach wię­
cej „Specjala", nawet do 50 
proc. łącznych dostaw. Jest to 
piwo pasteryzowane, a więc 
trwałe, które nawei ~ warun­
kach sklepowych nioże długo 
stać, choćby khlka tygodni... 

-:- Przy produkcji rzędu 240 
tysięcy butelek dziennie nie 
będzie czekać tak długo .. 

- Wiem, zdajemy sobie · l. 
tego sprawę, ale niewie.Je mo· 
ż~1:11Y w spr a wie ilości z.mie­
nie. No i dajemy jeszcze tro­
ch.ę tego piwa specjalnego­
-ciemnego, też pasterywwane­
go. I 

-:- ~ylko gdzie dostać te.11 
panslti „Specjal", łódzkim Tu. 
borgiem" zwany? '.' 

- (bezra?ne rozłożenie rąk) 
Teor~tycznie - w każdym z 
bodaJ 1300 s·kl-epów i punkt6w 
sprzedaży„. 

-:- _Da w no, dawno t€mu, bo 
wc1ąz brzmi t.o jak bajka .od­
graż~ł się" pan gen.erai~Ymi 
;-.rnia1na~i ilościowymi i jakoś­
c1o~ym1 w łódzkim piwowar­
stwie po wybudowaniu nowe­
go browaru na.„ 

:-;- . „. sn;ulsku. Tak, raecz.y. 
wisc1e - 1 nadal jest to moim 
marzeniem. Miał powstać jesz­
cze w latach 1975-1978 i mieć 
u;Io!ność produkcyjną w gra­
~cach 1 miliona he·ktolitrów 
~iwa rocznie. Cóż, opóźniał& 
się i nadal jest na papierze 
budowa EC-V, a jest t<> inwe­
stycja niez.będna m.in. dla na­
sz~•ch celów, to i ja ma-rzę da.­
lei. 

-To może spuśćmy troehę i 
tonu? 

- Patrząc real'l1ie, na.wet 
brow~r o. połowę mniejszej 
w.ydai.ności pozwoliłby mniej 
w1ęc ei zaspokoić potrzeby na­
sze-~o regionu . Można by :1;li­
k"".1dować wreszcie stare, pra­
cuiące prawie po 100 la.t bro­
w~r:y- przy Orlej i Sęd:z.iow­
sk1ei. I wreszcie mógłbym ro­
bić dobr·e, smaczne piwa. Ale 
do tego Potrzebne ~ą m.in. 
now~ze niż dziś wykorzys+y. 
wa;ne u ządzenia . 
.- .. Shandy" już prakt~·crnie 

nie !11a;, kończy się „ Tonie". 
„Alprna ... 

- „ ~dobnie , bo przy jej 
produkCJ1 podstawą jest szwaj­
carski koncentrat ziołowy, im· 
portowany 7. Au<>trii. 

- Gdy więc odłożyć ad acta 
napoje z importowanych kon· 
rentratów, a krajowych nie 
możem.v w~·korzystać na ska l~ 
nrzemy5łowĄ, poz<"lslaie - '"Tl 
ba.rwiona na wesoło ora::'- ··~ 
mandan·nka i 

- I piwo ... 

• 
ODGŁOSY13 



TADE:Js,z CHROŚC·liELEWSKI 

Od Redakcji Dlaczego nie zostałem m~że1n królowej angielskiej? · 
Po gtębokim i dojrzałym 

namys,e postanowiLismy 
pó3śc za wzorem gastrono­
mii, która - 3ak · wiadomo 
- co Lichsze, bardzie3 po­
nure i podupadaJCłC_e knuJP_ki 
chętnie wypuszcza w a1enc3ę. 

.:.twierdzenie to oznacza, że 
postanowiLtsmy tę oto 14, 
do niczego nie nadającą się 
stronę, oddać w ręce cieszą­
cego się 3ak do.tąd niepo­
sztakowaną opinią i posi.1-
da3ącego burztiwe poc.:ucie 
humoru ajenta (nie age,,ta 
wszak.że, agentów so•ne nie 
zyczymy i w ogole nie z t•u· 
mi takie numery!), k.~OTlJ u­
czyni ją wręcz uroczą. 

Strona powinna być zaba­
wna, jednak nie qtupia, zru­
śliwa, Lecz bez domienki 
zólci, bogato flustrowana, m-

. teresująco złamana, zawiera­
jąca coś do poczytania. Je­
żeli tak się nie stanie, wy­
rzucimy - przepraszamy za 
stawo - ajenta na zbitą 
mordi: i długo będzie sobie 
szukal nowej pracy. 

Z drugiej jednak strony 
trzeba pamiętać, że caly nu­
mer „Odglosów" kosztuje ~O 
zlotych, co daje zaledwie 
1,25 zl za kolumnę, a tak 
niska cena zniechęciła już 
'<:ilku wysoce kompetentnych 
ajentów do podjęcia się obo­
wiązków redakcy,nych. 
Spróbowaliśmy idnak i _na 
to coś zaradzić, proponu3ąc 
nasti:pującq umowi: Ajento­
wi, a teraz i Czytelnikom 

Foto.: W. Parys 

Do wydawcy 
Zdjęcie to - sprzed paru lat zresztą - przedstawia dyrekto­

ra Wydawnictwa Łódzkiego, mgr Piotra Sagana, ufnie spoglą­
dającego w przyszłość. 
Dziś naszemu sympatycznemu Wydawcy przybyło, niestety, 

parę siwych włosów, a spojrzenie ma nie tak jui harde, wszy­
stko zaś przez „Odgłosy", które zamiast słusznego dochodu za­
czynają przynosić głęboko niesłuszny deficyt. Mając w ajencji 
i to od dziś dopiero li tylko stronę 14, nie możemy - rzecz 
zrozumiała - brać odpowiedzialności za ten stan rzeczy, tak jak 
nie możemy brać odpowiedzialności za wysik ropy w Karlinie, 
niemoralne prowadzenie się pramatki rodzaju ludzkiego Ewy 
oraz erupcję Wezuwiusza, która 24 sierpnia 79 roku nowej ery 
zniszczyła Pompeję. 

Nasza 14 strona będzie jednak w przyszłości stroną tak szale­
nie atrakcyjną, że mimo wyznaczonej nań przez redakcję drą­
końskiej ceny, wystarczy upoważnić kioskarki „Ruchu" do wy­
pożyczania nożyczek, a Czytelnicy wręcz rzucą się tłumnie, aby 
za 5 złotych wyciąć sobie naszą kolumnę AJENCYJNĄ, co resz­
tę pisma pozwoli przeznaczyć na tak dziś potrzebną makulaturę. 
Wierzę - Drogi Dyrektorze i Wydawco - że tą właśnie me­

todą, zwłaszcza w przypadku wzrostu ceny makulatury, wyjdzie 
Pan koniec końców na swoje. · 
Łączę serdeczne pozdrowienia i szczere wyrazy szacunku. 

AJENT 

Nie pamiętam, czy zobaczyłem 1.amto barw­
ne zdjęcie w piśmie kolorowym „Siedem Dni" 
czy „Swiatowid". Przedstawiało rod'Z.inę księcia 
Kentu. Chłopczykowaty książę w skautowskich 
kusych majtkach. Księżna w monumentalnym 
kapeluszu„. Jednakże moją uwagę p1zykuła sto­
jąca obok (usytuowani byli na jakimś balkonie 
.albo trybunie) dziewczyna w moim wieku. Była 
ładna jak różyczka. (tak się wtedy nll'>wiło) i 
przy całej swojej książęcości „swoja•· - nie cał-
kiem książęca Miała grzywkę nad czołem 
jak Baśka Sławińska i jaką noszą „nasze" 
dziewczyny. To była ich córka - tych Kentu. 
ł\'a imię miał• Elżbieta. To przeczytałem pod 
zdjęciem. Przyglądałem się jej buz;akowi (tak 
się wtedy mówiło) z lewej strony i z prawej. 
Fajna księżniczka. Taka jakaś! • I- oeci epoki 
Lermontowa, stan, w którym się znalazłem, 
nazywali oczarowaniem. Musiało to być chyba 
jeszcze przed wizytą księstwa Kentu u Potoc­
kich w Łańcucie, pomcważ przyglądając się 
księżniczce byłem jak na3dalszy od snucia re­
fleksji: księżmiczka a sprawa polska. Z całej 
sprawy pozostało w myślach tylko nieśmiałe 
(nie byłem podrostkiem śmiałym, ale dość am­
bitnym) postanowienie, żeby księżniczkę pojąć 
za żonę. 

Formalnie rzecz biorąc, przeszkody natury 
społecznej nie były tak horrendalnie wielkie, 
jakby się mogło wydawać. Byłem kandydatem 
do korony, tyle że jednym z bardzo wielu \ 7.e 
korony już nie było, a prezydent et odził w ka­
peluszu. Nie miałem zatem szans na zostanie 
królem. Ale i księżniczka także nie miała szans 
na zostanie królową. Jej harcerzykowaty ojciec 
był zaled\-yie bratei;n króla. Wpr~wdzi7 k.aw~le: 
ra ale wiadomo, ze kawalerowie się zemą i 
m~ją potem następców tronu. A więc bratani­
ca prawdziwego króla też była bez szans. 

Swego czasu wydziwiałem na Bernatowicza, że 
ten w „Pojacle, córce Lizdejki" kazał zakochać 
się Jagielle w portreciku królowej Jadwigi. 
Bzdura! - śmiałem się do rozpuku. - W kobie­
cie można się zakochać, w malunku nie! Miałem 
jednak, jak sję okazuje, rację nie całkiem. W 
obrazku w czasach bardzo dawnych rzeczywis­
cie nie można się było zakochać, bu wtedy ma­
larze nie umieli po ludzku malować i. tylko ma­
zali jak kura pazurem albo jak cl dzisiejsi no­
wocześni, co same koszlągi sk!robią. Więc wiado­
mo w portreciku nie można było się wtedy za-

• 

z chwilą qdy dotychczaso­
wa strona 14 „Odglosów" 
~tala się KOLUMNĄ AJEN­
CYJ N A,, je i umowna . cena 
wzrosla do ~lotych pięctu, 
co i>ozwoitlo nam równoczP­
śnie koszt każdej innej spół­
dzielczej . strony (naszym 
wydawcą jest bowiem Ro­
botnicza Spółdzielnia Wyda­
wnicza „Książka - Prasa 
- Ruch"I obniżyć do mar­
nej zlot6wki. Czytelnikom 
1 tak wszystko jedno, a3ent 
natomiast - choć początko­
wo próbował grymasić -
ttznał koniec końców, że fakt 
iż redagowana przez niego 
strona jest pięciokrotnie 
7.rożsw od każdej innej, jest 
wszczytnym wyróżnieniem 
oraz dopingiem do wytężo­
nej pracy. 

W tej ramce miał się ukazać niezwykle śmiały 
i zabaw y · rysunek satyryczny. w ostatniej chwili 
jednak.„ Otóż nie, choć ooniektórzy z pewnością 
diabli wiedzieć co sobie pomyśleli. prawda jes• 
taka, że w ostatniej c•wili oowstrzymaliśmy się 
od podjęcia inwestycji, która mogła przecież oka­
zać się nie trafiona i doprowadzić ajencję do smut­
nej plajty. 

a rys sa1n! .„ 

Uznaliśmy natomiast za możliwe. a nawet za 
słuszne. iżby w dobie rozwijającej się samoobsługi 
(„zbuduj własnoręcznie mieszkanko". „uszyj sobie 
buty", „wykarm się sam". no i tak dalej) zapro­
ponowac'> Czytelnikom iżby na wolnym miejscu -
najlepiej czarnym flamastrem - narysowali co im 
tylko przyjdzie do głowy Rysunek mogą pPtem 
podpisać własnym nazwiskiem. chwalić się nim 
przed znajomymi, ewentualnie numer „Odgłos6w" 
wysłać do cioci w USA. prosząc ją przy okazji 
o przysłanie kilku (100 do 100 tysięcy. zależnie od 
hojności familiantki) nowych flamastrów niezbęd­
nych do dalszego rysowania. 

Opisanej wyżej metody nie 
patentujemy, każdy pomysł 
bezspornie wielki zasługuje 
bowiem na szerokie i bez­
olatne upowszechnienie, by­
foby nam ;ednak miło, gdy­
by Przedsiebiorstwa, Insty­
tucje i R.edakcje pragnące 

oój.~~ w nasze ślady, odno­
rowuwalu vrioi-Jltet „Odalo­
~ó1n" we wspń1czesnym 'l'OZ-
1niazaniu problemu ja3ka 
Kolumba. 

Za T<oleaium XYZ 
(podpis nieczytelny) 

Gdyby komuś z rysujących wydało się. że stwo­
rzył dzieło naprawdę śmieszne - niech spr6buje 
przysłać ie do redakcji „Od11:łosów" (Mickiewicza 
11. 90-438 Łódź) oczywiście z dopiskiem na koner­
cie KOLUMNA AJENCYJNA. Dopisek iest niezrtd­
ny gdyż inaczei rvsunek możl! trafić w niepowo­
tane ręce i ukazać się na całkiem innej strome. 
gdy tymczasem tylko my drukujemy rysunki w gu­
stownych ramkach 

Tem!ltów nie sugerujemy, choć iednak rysunek 
nie musi być specjalnie skromny. to honorarium 
będzie skromne z całą oewnością. Chodzi tu o za-

sadę, wypłaca.nie skromnych honorari6w stanowi 
bowiem nasz spontaniczny wkład w walkę z al­
koholizmem, wiemy bowiem aż nazbyt dobrze, na 
co niestety ludzie zwykli wydawać zbyt łatwo za­
robioną forsę.„ • 

Dziś w karcie dań 

Zaczynamy, Drodzy Konsumenci, uczc1w1e 
i skromnie, nie sztuka bowiem w dniu otwar­
cia szarpnąć się na koniak i łososia, potem 
zaś - gdy lokal zdobędzie popularność - za­
cząć lcarmić przemarzniętymi ziemniakami i 
poić fałszowaną wódką. Uczynimy dokładnie 

na odwrót , bo choć już dziś nasza Karta 
Dań jest wcale bogata, z ka7.dym tygodniem 
obiecujemy rozszerzyć asortyment propozycji. 

Aktualnie polecamy tekst Tadeusza Chróś­

cieieVf5kie~o - subtelnego poety, prozaika i 
tłumacza - który wpadł na przemiły pomysł 

zaprezentowania weselszej części swojej twór­
czości. 

Zdjęcie dyrektora Sagana mówi samo za 
siebie kosztowało nas majątek, nie mówiąc 

o bezmiarze trudów . i wyrzeczeń, nigdy też 

nie zdradzimy, jakim cudem udało się nam 
je zdobyć. 

W ogóle tak zwane łamanie „Odgłosów", 

cz.yli ustawianie klocków - artykułów na 
kolumnie, jest może wysoce artystyczne, lecz 
absolutnie nie nadające się do czytania, co 
ma zresztą pewne zalety, bo niektórych ar­
tykułów istotnie czytać nie warto. U nas bę­

dzie mniej ·arty.stycznie, ale za to po ludzku. 
Po ludzku I dla ludzi - oto obowiązujące 

na KOLUMNIE AJENCYJNEJ hasło. 

Teraz co do naszych współpracowników. 
Winietę zamówiliśmy u Skonego (dla mniej 
wtajemniczonych: Józef Skonieczny), a mieć 

winietę od Skonego, to prawie tak, jak mieć 
pierścionek od Tiffaniego. Również Innych 
czołowych współpracowników już zaprezento­
waliśmy. poniektór)'ch trzymamy wszakże w 
ukryciu, iżby w razie potrzeby wyjąć tę kare­
tę asów z rękawa. Być może też podkupimy 
niektórych autorów pisujących na sąsiedniej 

kolumnie. dodając im po prostu parę złotych 
od kawałka więcej. 

AJENT 

Podobają się nam na przykład niektóre 
teksty Jerzego P„ zwłaszcza te, w których 
nie ględzi o szachach. Jeżeli autor będzie praco­
wać nad sobą, zacznie się trochę streszczać 
i przyobieca staranniej dobierać pointy - w 
perspektywie może na gościnne występy li­
czyć. 

Agata, która nie tak: dawno odgratała się, 

ie na nic jej kartkowe pół litra, musiałaby 

przejść pewien test: wypić wzmiankowaną po­
łówkę i zaraz potem napisać własnoręcznie 

~ i to bei błędów w maszynopisie - felie­
tonik na jedną jedyną głupią kartkę. Jeżeli 

zda - przyjmiemy ją na młodszą prakty­
kantkę. Jeżeli nie zda - zwraca koszt pół­

litrówki (i ewentualnie koszt czysz.-czenia dy­
wanów). 

Z innymi autorami, bądź przynajmniej P?­
tencjalnymi autorami, skontaktujemy się 
osobiście. Ci, z którymi się nie skontaktuje­
my, mogą się z nami skontaktować, ale nie<:h 
nie żywią z.byt wielkich nadziei. 

SZEF KUCHNI 

kochać. Ale dzis w ładnej kolorowej :fotografii? 
Sam na sobie poznałem że można! 

Przyglądając się zdjęciu dokładnie, z lewej 
strony do prawej i z prawej do lewej, odbyłem 
coś jakby naradę wojenną - sam ze sobą. 

Przeszkoda pierwsza - to ta, że nie umiem 
po angielsku, a ona znowu nic nic kapuje po 
polsku. Ci zagraniczniacy to podobno tumany lo 
języków! Ona· po polsku nie, ale ja się mogę 
nauczyć po angielsku. Dlaczegoż by nie, kiedy 
podobno jestem zdolny. Potem muszę tam P'l · 
jechać i zrobić na Angllkach dobrte wrażenie. 
To nie będzie trudne, kiedy się języka nauczę. · 
Nie jestem wprawdzie przystojny jak Adam 
Brodzisz ani Roman Nawarro, przeciwnie, je­
stem mały i „powszechniaki" wołajq za mną 
„Klucha", ale potrafię być miły i dowcipny w 
gronie różnych osób. No i piszę wiersze! A więc 
pozostałoby tylko zdobyć pozycję. Jak zdobyć? 
Powiedziałem jui przecież, że piszę wiersze. Je­
stem zdolny (wszyscy tak mówią ciocie w 
Siedlcach, pani gospodyni od pana Dolińskiego, 
pan łaciniarz. No i moja Baśka - a ta się zna!), 
więc mogę otrzymać Nagrodę Nobla Będę miał 
sławę i majątek. Wtedy jak już po,adę do An­
glii, będę bywał w największych angielskich sa­
lonach. Na którymś z nich niewątpliwie poznam 
księżniczkę Elżbietę. Bardzo dobrze tańczę tango. 
Nieźle też foxtrotta„. Jasne! Zawróci; jej w gło­
wie jak murbeton! Już trzasnąłby;n jedną ła­
pą o drugą, jak czynią chłopi na targu podczas 
litkupu, ale.„ 
Stanęła mi przed oczami myśl - „moja" Baśka. 

Też z taką grzywką jak tamta. Gorzej ubrana, 
bez wielkoksiążęcych fioków, ale na pewno, 
gdyby takie same fintikluchy włożyia, wygląda­
łaby, gdzie tarni dużo lepiej. Tamta księżniczka 
Elżbieta na pewno nie umie ani dobrze rzucać 
dyskiem, ani skakać wzwyż metr trzydzieści 
sześć jak Baśka, która zdobyła mif>•rzostwo O­
kręgu. A poza tym Baśka jest z naszego rodu 
i to ja ją, a nie kogoś z fotografii ... no, koch~ml 
Oparłem się owej największej chyba z ży­

ciowych pokus i Baśce pozostałem wierny. 
Czy mogłem jednak przewidzieć, co nastąpi! 

Tamta Elżbieta - księżniczka 0-.z szan6 - iib­
stała królową. Baśka zaś zamiast wyciągnąć 
właściwe wnioski z mojej heroicznćJ wierności, 
po powstaniu warszawskim, gdziE: służyła w 
sztabie Szarych Szeregów, znalazła f.ię w AngliL 
Tam wyszła nie za mnie (mnie tarr zresztą nie 
było), lecz za wysokiego polskiegc, oficera. U 
królowej Elżbiety, kiedy została krł.lową stra­
ciłem wszelkie szanse: wyszła bowiem za swe­
go księcia małżonka. Nagrody Nobla też nie 
dostałem . 

Ej, życie, życie! - jak często uarzeka mój 
Wujek Władek. 
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Zawsze to mówię: Gdyby ludzie chcieli 
sobie. pomagać nawzajem, życie byleby o wiele 
Łatwiejsze.„ 

Rys. Peynet 
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Zdarzenia 

Rzeczy 
po-
pularne 

Painie;td.m jak przed rokiem 
popularny satyryk, magister 
inżynier zresz.tą z wykształce­
nia, kpił sobie w radiowej au­
dycji, że strasznie go bawią 
głupi faceci, którzy zabierając 
głos w dyskusji zaczynają otl 
słów: „Powiem rzecz niepopu­
larną ... " Pan magister inżymer 
wołał: „To mów pan to co po­
pularne„." 

Dobra rada, nie ma co! Tyl­
ko, że pan magister zajęty na 
studiach kabaretem nie na u­
ciył się jednego. Tego miano­
wicie. ie rhówienie rz.ecz.y po­
pularnych jest sprawą _najpro­
stszą. najłatwiejszą pod słon­
cem. Nie nauczy) się również 
i tego, że mówienie rzeczy po­
pularnych robi ludziom wodę 
z mózgu bo nie uczula ich na 
trudności i z.lo, nie ostn.ega 
prz.ed niebezpieczeństwem. tyl­
ko basuje lud11kiemu „chciej­
shvu" ..• 

Pewno, ze wygodniej i s ·m­
patycz.nie) powledi;ieć durnio­
wi., że jest mądry i i11teligen­
tny - ale to fałsz i dureń od 
tego nie zmądrzeje tylko umoc­
ni się w s\\·oje3 durnocie. A 
dur~ I1~wny S\\'Qje-j mądr.osci 
to .juz problem, .społeczur~ 

Mówienie rzeczy popularnych 
było główną zasadą pro..Pagan­
dy w latach siedemdziesiątych, 
kiedy to ludzie chcieli wierzyć, 
ie ~.Polak potrafi" i zbuduje 
drugą Polskę. Za mówienie 
rz~zy niepopularnych wylaty­
wało się i pracy i stanowisk 

Mówienie rzeczy popular-
nych było także główną zasa­
dą propagandy w owych sie­
demnastu miesiącach, kiedy to 
społeezny, politycwy i ideowy 
szok spowodował, że ludzie 
chcieli wierzyć, iż komuniści 
pragną zagłodzić naród, maga­
zyny są pełne. a każdy partyj­
ny ma konto dewizowe w 
Szwajc<Jrii... W różne głupoty 
ludz.ie chcieli wierzyć i łatwo 
byk> mówić takie „popularne" 
rzeczy. bnwiem nie było takiej 
bz.dury, w którą by nie uwie­
rzyli. 

Nawoływanie sa·tyryka ma­
gistra inżyniera z anteny Pol­
skiego Radia - „Mówcie rze­
czy popularne",' było albo ocz.y­
wis·tą głupotą, albo realii;acj?, 
świadomie założonych zasad 
p<Jpó:larnei propagandy. Ta po­
pula,rna. propaganda była 

wszechstronna - w prasie, biu­
letynach, ulotkach... Zasada 
była identyczna co w latach 
siedemdziesiątych: wmawiać 
to, co . ..,.szokowani wydarzenia­
mi. rozczarowani ludzie chcą 
usłyszeć A chcieli - co ra­
czej normalne - słyszeć wy­
ląc.znie oskarżenia oraz piękne 
mity o Japonii i workach do­
larów, które nam tu Amery­
kanie przyślą i zrobią raj. 

Jeśli natomiast znajdował się 
ktoś, kto mówił rzeczy niepo­
pularne - że nie przyjdą żad­
ni Amerykanie, aby z.robić 
raj - lecz może przyjść ktoś 
zupełnie inny - to wówczas 
kabaretnwi politycy podnosili 
raban. W(lłając: „Mówcie rze­
czy popularne", albo drwiąc. 
„Znowu nas straszą!". 

Powtarzam - najgorszą, naj­
bardziej nieuczciwą wo be( 
spolecze11stwa postawa jest 
mówić właśnie rzeczy popular­
ne. usypiać minimalizować za­
grożenia, podbijać bębenek e­
mocji... To zawsze jest łatwe. 
Tak zwana opinia publiczna 1 
reguły bywa niesprawiP.dliwa. 
mało analityczna i zawsze chęt­
na sensacjom. 

Mówić rzeczy popularne -
bez względu z jakich pozycji 

się je ,·ypo\\·iada - jest nad­
u · yciPm \\'obec społeczeństwa, 
choć to właśnie społeczel'1stwo 
domaga się często, aby mówić 
rzeczy popularne. Ostatnio po­
dano komunika1 z kontroli 
przedsiębiorstw przed rokiem 
i obecnie. Komunikat stwier­
dza, że niewiele zmieniło sie 
na lepsze. Oczywiście jest to 
stwierdzenie niepopularne 
wolałbym usłyszeć, że na.stąpi­
ła poprawa Mimo to jest w 
tym smutnym komunikacie pe­
wien optymizm. Oto propagan­
da - choć jeszcze nie wszę­
dz.ie i nie zawsze - zaczyna 
mówić nie rzeczy populairne. 
lecz. po prostu prawdziwe. I 
tak powinno pozostać bez wzglę­
du na „chciejstwo" nas wszyst­
kich. któny wolelibyśmy sły­
szeć. że nastąpiła odczuwaln;; 
poprawa. T ta poprawa wresz­
cie n;1stąpi - tylko przestań­
m.v dz:ielić propagandę na po­
pularną i niepopularną. <i dziel­
my na prawdziwą i niepraw­
dziwą. 

To p1er vszy krok do zaufa­
nia. Ludz.ie wó\\-czas przestana 
słuchać popularnych bzdur 
,.Wolnej Europy", a będą słu­
cłioć gr,rzkiej i niełatwej praw­
dy R2dia Warszawa. 

JERZY 
WILMA~SKI 

Dwa 

• 

Lewym 
okiem 

przy­
kłady 

Na przedostabtlej :tronie 
jedenastego numeru „Przeglą­
du Tygodniowego" ktoś, pod­
pisany - chyba - pseudonim 
,.Fra_nciszek Kaszak", opowia­
dał ze swadą o swoim losie 
wykształconego młodego m­
teligenta, który nie może zna­
leźć pracy w swoim zawodzie, 
a innej pracy nie chce Nie po­
Z\'ilala mu sumienie! „Nie po 
to mi państwo ludowe przez 
cał.e studia wypominało, że wpa­
kowało we mnie pół milion8 
na wykształcenie, żebym ja te­
raz uciekał z zawodu jak 
szczur z tonącego okrętu, bez 
zwrotu długów" Motywacja 
jak widzimy nader budująca. 
patriotyczna, honorowa. Sły­
szymy co prawda o wiel• ta­
kich, w których państwo wpa­
kowało setki tysięcy na wy­
kształcenie. a którzy potem 
„spłacając dług" pracą w swo­
im zawodzie wpakowali 11111-
stwo w miliardowe straty. 
Oczywiście nie może to doty­
czyć obywatela Kaszaka i on 
sam o tym wie najlepiej. 

Ponieważ felieton jest to ta­
ka sobie mała forma publicy­
styczna, w którym małym, a 
często śmiesznym przykł::idf'm 
ilustruje się jakąś sporą, a 
czasf'1n dużą sprawę, więc i „ „Poczcie do Franciszka Ka­
szaka" doszukujemy się mimo 
woli jakiejś )!eneralizującej te­
zy. Myślę, że można by ją sfor­
mułować tak: „Ludzie wy­
kształceni nie rhcą pracować 
fizycznie, a władze ich do te­
go z.muszają". 

Natomiast na ostatniej stro-
nie tego samego numeru 
„Przeglądu" czytamy „Trzy 
grosze" obywatela Rocha. a w 
nich opowieść o zdolnym, peł­
nym sukcesów dyrektorze, któ­
ry chce koniecznie pracować 
jako robotnik Eizyczny i to w 
tym samym, własnym zakła-
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dzie. „Spra,•.·di;iłem się, dzięku­
ję - powiada - ale chcę na, 
emeryturę. Po mojej dyrektor-\ 
skiej pensji, dostanę tyle co 
kot napłakał. muszę przed e- . 
meryturą zarobić więcej." 

Roch opisuje następnie ca­
łą gehennę, jaką przechodzi 
dyrf'ktor w swym dążeniu do 
zejścia z dyrektorskiego fotela. 
Cora~ wyższf' instancje stara­
ją się odwieść go od tego za­
miaru, przy czym zresztri ani 
razu nie pada argument o 
zwrocie kosztów wykształce­
nia. Jakaż tu tkwi teza uogól­
niająca? Chyba tc1ka: „Ludzie 
wyksz.takeni chcą pracować fi­
zycznie, a \\·ladze im nie po­
zwalają". 

Jak widzimy - mamy do 
czynienia z dwiema tezami 
sprzecznymi, a więr zt::odnie z 
zasadami kla~ycznej logiki 
~r.krntesow~kiej .i!'dna z nich 
musi być nieprawdziwa. Musi? 
A może nie musi'? 

Nie musi. Obie są prawdzi­
we, bo wcale nie są ze sobą 
sprzeczne. Po prostu podmiQt 
jednei;(o twierdzenia je~t inny 
ni7. drugi: to nie o tych sa­
mych ludziach>- mowa. Ludzie 
są ró7..ni, i dobrze. 

Można przeciez zaoferować 
obywatelowi Kaszakowi dy­
rektorskie miejsce po obywa­
telu Rochu, a Rochowi dać 
pracę fizyczną, którą Urząd 
Zatrudnienia częstuje Kasza­
ka. To Jest takie kro'tochwilne, 
toporne postawienie sprawy, 
zza którego przeziera wyraźna 
- chciałbym wierzyć - za­
sada: „Ludzie są różni, a ich 
uzasadnione interesy wzajem­
nie sprzeczne, ale władze po­
winny znosić te spn.eczności 
załatwiając możliwie wiele 
spraw po myśli obywatel::i, za­
miast możliwie wiele - wbrew 
ich oczekiwaniom". 

Co niech będzie uznane za 
,.generalizującą tezę" niniejsze­
go felietonu. 

WŁODZIMłE1RZ 
KRŻEMllQSKI 
{ĆWIEK) • 

Amne-
• SllD 

u piłka­
rzy 

Fakt PZPN zafundował 
piłkarz.om ukaranym za różr.e 
sportowe przewinienia amne­
stir,. Uznano, że 10 lipca 1982 
r.oku, kiedy to nasi z.dobyli 
trzecie miejsce na Mundialu. 
jest dniem tak ważnym i 
świątecznym, że można spokoj­
nie darować różne winy. Róż­
ne, ale nie wszystkie. Rok d::r s­
kwalifikacji idzie w zapomn re­
nie Więcej jak rok - tylko 
skrócenie o połowę. Ale dobre 
i to. 

PZPN poszedł na . całość. 
Amnestia t.o mało. Wyrażono 
zgodę na transfery. Krajo,~·c 
co prawda, ale zawsze. Wy-
jazd za granicę , stał się jut 
wcześniej możli\\ y dla wiel.i 
piłkarzy. I było to posunięcie 

• 

slusz.ne. Przykład Kazimierza 
Deyny nie był budujący. Po­
dobnie zresz.tą jak los Roberta 
Gadochy. Pozwol.ono im wy­
.Jechać już po ukończeniu kra­
jowej kadery, kiedy nie mo­
e:li wiele osiągnąć za grani cą . 
Dziś mogą wyjeżdżać o wiele 
młodsi. I to normalne, że do­
brych pilkany chcą kupowal· 
za granicą. 

Ale ich miejsce ktQś mu•1 
zajmować. Więc będą trans~e­

ry krajowe. Może sobie kupić 

klub jednego piłkarza, moiP. 
dwóch, może cały atak, a może 
całą drużynę. Jeśli tylko m:i. 
na to pieniądze i jeśli dojdLie 
do porozumienia z innym kl11-
bem, który zechce odstąpić do­
brego gracz.a, a dostać za to 
dobre pieniądze. Pieniądze 

przez. jakiś czas będą się je.;z­
cze dewaluowały, a z gra::t.a 
może wy.rosnąć gwiazda. Do­
bry interes dla obu stron. Ze 
z ryzykiem? A kto widział in­
teres bez ryzyka? 

Zgoda PZPN na praktycznie 
n.ieograniczone transfery wy­
wołała już różne złośliwos•tld. 
- Ter-rz. - powiadają złośliw­
cy - prezes Widzewa, Ludwik 
Sobolewski będzie mógł kupić 
sobie całą drużynę, bo klub to 
bogaty i stać go na to. Jak 
znam prezesa Sobolewsk:e;:o 
to z.nacz.nie wcześniej pomy­
ślał on o tym, kim zastąpić 
Zbigniewa Bońka i Włady,la­
wa żmudę. Kiedy Boniek pri.y­
chodzil do Widz.ew.a nie był 
wcale piłkarską gwiazdą. Zb­
śliwcom zawsze Widzew jak.oś 
wadził. Gdybym nie była e:e­
gancka przytoczyłabym tu 
przysłowie o karawanie 
psach, ale tego nie zrobię. 

Pieniądze Widzewa ani mnie 
nie grzeją, ani ziębią, podob­
nie zresz..tą jak i p i eniądze i:1-
nych klubów. Nie mogę się 

jednak PQwstrzymać, aby nie 
podzielić się pewną wątpliwo­

ścią. Pamiętam nie tak dawne 
sama pisałam z troską o tym, 
jaki to teraz. sport będzie bied­
n~-, jakie ~ kluby mają kło ­

po1y. Fabryki odmówiły łoz.:­

nia na kluby, dochody z bile­
tów były liche, 1.ałogi nie 
chciały utrzymywać pilkarz.y, 
dano więc im st;rpend ia - i 
słusznie. Co się więc zmiemlo, 
że teraz mogą sobie kupow8ć 

całe drużyny? Tooretyczna to 
jedynie możliwość. Czy będzie 

. też praktyką? Jeśli tak, no to 
jednak dobrze byłoby i tę 

dziedzinę z.reformować, aby do­
chody k'1ubów nie były słodką 
tajemnicą prezesów i główny·~h 
księgowych, ale mogły podle­
gać społecznej kontroli. Ot, 
choćby · przez jawność. 

Z dobrodziejstwa transferów 
mogą też korzystać kluby woj-
skowe i gwardyjskie, ale z 
powoływaniem piłkarzy do 
wojska spraw.a nie uległa 
zmianie. Można powołać z tej 
samej ligi tylko jednego p:i­
karza w ciągu sezonu. Postu­
luje się wprawdzie, żeby mo­
gły powołać trzech, ale jak do 
t€j pory jest to tylko postulat. 

Smiało do przodu poszedł 
PZPN. Nie żebym miała to z.a 
złe. Ale :Zinów sobie przyporr>!­
nam, ile to słów zużyto, ary 

. . kl b I przypommac u1 om o potrze-
bie wychowywania piłkarzy, 

szkolenia ich, przywiązywania 

do barw klubowych. Transfe­
ry były, są i będą. Są czyrn~ 

normalnym, ale byłoby do1'­
rze, żeby budowanie druty"! 
ligowych nie przypomniało 

klockowej układanki. Mamy 
tyle a tyle klocków i układa­
my z nich tyle a tyle kombina­
cji. Zabawa to może i poży­

teczna, ale sz~bko się nudzl, 
bo jest monotonna. W końcu 
ilość kombinacji wyczerpuje 
,ję i wracamy do tego samc­
g-0. Żeby czegoś podobnego nie 
było w piłkarstwie. Transfery 
transfer&mi, a młodych trze­
ba dobrze uczyć piłkarsklec;;o 

rzemiosła. Samą ułańską fan­
t!zją daleko 11ie zajedziemy. 
A jak raz się uda, to drugi 
już może nie. Obym nie mia­
ła racji. 

BOGDA MADEJ • 

Spojrzenie 
znad 

Rody 
Mądre­
go 
Czło­
wieka 

W " ·oje\vódzkich Suwałkach 
jakimś dziwnym cudem kupi­
łem „Odgłosy", których 
dajmy na to - w turystycz­
nych Sejnach, a nawet w jesz­
cze bardziej turystycznym 
Augustowie dostać za cholerę 

nie mogłem. Może zresztą żle 

szukałem, nie "iem, trudno 
jednak w ramach urlopu latać 

od kiosku do kiosku z języ­

kiem wywieszonym na brodę. 

No i z. tych „Odgłosów" 
wiem, ze koledzy pragną wybić 
mi z. głowy pomysł zostama 
wampirem. Podobno nawet \\"Y· 

słali depe:-zę, ale me doszła, 
tu bowiem, gdzie przebywam, 
diabeł mówi dobranoc, a WOP­
iści dzień dobry, zaś listonosz 
zagląda niechętnie. Z diabłem 
różnie bywa, WOP-iści są na­
tomiast młodzi, weseli i uprzej­
mi. Gdy pe\vna pa11i zaczęla 
narzekać, że sprawdzają jej 
dokumenty już drugi czy trze­
ci raz, jeden z nich powiedział 
pogodnie: 

- Nie Jest tak zle, przyjdą 
gorsi. 

- Jezus 1aria 
knęla ta pani 
skąd gorsi?! 

zakrzy­
jacy gorsi, 

- Rekruci zaraz po przysię­
dze - powiedział ten od kon­
trolowania. Jak się tacy 
przejmą, to potrafią nawet i 
do bagażnika zajrzeć, ale zjeść 
pani to nie zjedzą. Zresztą coś 
tak myślę, że będzie złagodze­

nie rygorów i w ogóle przesta­
niemy sprawdzać„. 

Co się, dodajmy, już po paru 
dniach potwierdziło. 

z. 
Ględzę o WOP-istach, gdy 

tymczasem ll'iałem wyjaśnić, 
dlaczego mianowlcie wc1ąz 
upieram się przy pomyśle zo­
stania wampirem. 

Większość słynnych wampi­
rów przeszło,ści wy\vodziło się, 
jak wiadomo, z arystokracji, 
nic więc dziwnego, że wysysa­
li poddanych z pozycji feudal­
nych i wysoce niesłusznych. 

Co do mnie zamierzam zostać 

wampirem ślicznym i demo­
kratycznym, który będzie wy­
sysał pryncypialnie, walcząc z 
biurokracją, a więc w ramach 
troski o człowieka. Taki wam­
pir jest nam po prostu po­
trzebny i lękam się jedynie, że 
do tak odpowiedniego :>:wampi­
rz.enia jeszcze nie dorosłem. 

3. 

Ktoś by pomyślał że poszło 
o dodatkową benzynę dla 
dziennikarzy, skoro więc prezy­
dent miasta Lodzi rozsądnie 
odkręcił to, co zakręcono na 
górze, wszystko jest w porząd­
ku. 

Guzik prav.-da, r>oszło mi o 
:drow) rozs,rlek, ktorl"go fll'?.Y­
stępn!J lekcji udz:ielil mi pe­
wien fac~t spotkany podczas 
urlopu. Za przykładem Math 
Iwaszkiewicz - autorki uro­
czyc)1 „Gawęd o jedzeniu" -
nazwę go po prostu Mądrym 
Człowiekiem. 

- Martwi się pan o benz.y­
nę? - spytał Mądry Człowiek, 
gdy uścisnęliśmy sobie ręce 
nad Wigrami. 

- Troszeczkę - odparłem. -
Liczę wprawdzie na preiyden­
ta, ale nigdy nic nie wiado­
mo. 

Licz pan raciej na ajen­
ta - powiedział Mądry Czło­
,,·iek - bo tu przynajmniej 
wszystko wiadomo. 

A widząc, ze koJarzę niemra­
wo, wskazał na takie coś 11a 
d,.,.-óch kółkach co stało podle 
drogi. 

- Co t o jest? - spytał. 

. - No, tego, motorower, jak 
mi się wydaje. 

- Bardzo dobrze. A motoro­
wery można tankować bez ni­
jakich tam kwitków. 

- Ale ja nie mam n1otoro­
weru„. 

- Jesteś pan taki sam ba­
ran, jak ci od reglamentacji -
PO\\"iedział Mądry Człowiek 

życzliwie, acz ni ez byt uprzej­
mie. - Oni też chcieliby za­
oszczędzić i na benzynie i na 
myśleniu, więc jak coś wy­
kombinują między jedną her­
batką z papierka a drugą, to 
wprost można skonać ze śmie­
ch u. 

Ciągle jeszcze li.ie kapo„~·a­
lem, więc Mądry Cz.łowiek 
uśmiechnął się z politowaniem 
i kontynuował: 

- Motorowerów jest w oko­
licy może sto, może tysiąc 
nikt nie wie ile. Skoro ajent 
może motorower zatankowac 
bez kartki, to i mojego grata 
też może, nikt go nie sprawdzi, 
gdzie wlał tę benzynę, bo 
Jak niby. Słowem trzeba z. 
aJentem porozmawiać Jak Po­
lak z Polakiem 1 po krzyku ... 

4. 

Jesz.cze za mojej dziennikar­
skiej pamięci opisanie jakiejś 
sprawy w gazecie, a nawet sa­
ma groźba opisania niekiedy -
choć nie zawsze, rzecz. prosta -
przynosiło pożądany efekt. Po­
tem wnioski i uwagi krytycz­
ne zaczęto wszakże zgłaszać z 
szybkością 100, 150, a nawet 
200 postulatów na godzinę, co 
doprowadziło do niejakiej de­
waluacji żądań zgłaszanych na 
piśmie. Skoro tak, należy sięg­
nąć po środki bardziej rady­
kalne i w przypadku decyzji 
sprzecznych ze zdrowym roz­
sądkiem po staremu zaczynać 
od opisywania, ale ,ko1'i.czyć na 
wysysaniu. Wyssany biurokrata 
stanie się kimś zupełnie innyrn, 
własnym smutnym cieniem po 
prostu, może więc z tego smut­
ku i wycieńczenia zechce co­
kolwiek pomyśleć. 

- Jeżeli na tamtym świecie 
jest taki sam bałagan jak na 
t~·m - powiedział Mądr-y Czło­
wiek, gdy zwierzyłem mu się 
ze swojego pomysłu - minie 
parę stuleci zanim rozpatrzą 
pański wniosek o przekwalifi-. 
kowanie na wampira. Nie rób 
pan głupot, trzeba to priedtem 
przewąchać. 

Rada, jak poprzednia, była 

bystra, w cieniu suwalskiej 
nocy urządziłem tedy seans 
spiryt) styczny, a Mądry Czło­

wiek robił oczywiście za me­
dium. Strach powiedzieć, czego 
l!ię dowiedziałem, ale mimo to 
powiem - za tydzień wszak­
że. 

JERlY P. • 
P.S. Dla uniknięcia nieporo­

zumień dopisuję kilka słów 
całkiem serio. Reglamentacja 
benzyny jest smutną koniecz­
nością, rozsądek każe się z nill 
po prostu pogodzić. Chodzi je­
dynie o to, aby zasady regla­
mentacji były jasne, zrozumia­
łe dla wszystkich, nie pozosta­
wiające luk, które utrudniają 
kontrolę i przez które benzyna 
nieustannie przecieka. 

J. P. 
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EUGEN·IUSZ ŁASKI 

Przypomnijmy : Ma riusz Losar podszywając 
się pod n ie i stniejącą firmę „Wytwórnia Łodzi 
Żaglowych i Przetwórstwo Tworzyw Sztucz­
nych SEVA" wyłudza od 11 przeds iębiorstw 
m. in. tkaininy bawełniane i polichlorek winy: 
lu, które to artykuły sprzedaje prywat<nym 
rzemieślnikom po zawyionych cenach za złote 
polsikie i dolary USA. Działa szy_bko, precy­
zyjnie i skutecznie Kiedy organa śc•igania 
wpadają na trop tej afery. Mariusz L()lsar jest 
nieuchwytny Opuszcza Polskę w przeddzień 
ogłoszeni a stanu wojenn ego . W k-raju poz-ostają 
jedynie jego wspólni cy i llldzie w poszczegól­
nych zakładach pracy, którzy sprzedawali, 
wbrew przepisom, tysiące metrów tkanin Ma­
riuszowi Losarowi. Przeciwko nim Prokuratu­
ra Wojewódzka w Lodzi przygotowała akty 
oskarżenia. Całość 'prowadził I nadzorował wi­
ceoTokurator wojewódzki Marian Niesyto. 

Poniżej dalszy ciąg niezwykłej afery. · 

N1łEDBAŁOść, NAl'WNOść 
CZY GŁUPQTA? 

Najciekawiej przebiegało oszwabienie Zakła­
dó·w Przemysłu Bawetnianego im. Armii Ludo­
wej „Alba" w Łodzi. Siedząc przebieg kontak­
tów tego przedsiębiorstwa z firmą SEV A moż­
na jedynie dziwić się naiwności ludzkiej lllb 
zwyczajnej ich głupocie Trudno bowiem uwie­
rzyć, żeby ot tak sobie, zakład sprzedawał 
flanelę w setkach tysięcy metrów po cenach 
zbytu czbowiekowi, który zjawił się w gabine­
cie dyrnktorskim legitymując się jedynie wizy- . 
tówką: MARTUSZ LOSAR PEŁNOMOCNIK dis 
POLON I TNO-ZAG RANICZNEJ DZ! AŁALNO­
SCI GOSPODARCZO-HANDLOWEJ W POL-

\ SCE. 
Lecz po kolei. 
28.II.1981 r. SEV A zama•wiia w „Albie": 

;,Tkaninę bawełnianą dwustronnie drapaną 
(flaneiaJ 140 cm szer. - m 200.000." 9.III.81 
SEV A śle kolejne pismo, tym razem konkrety­
zując swoje zamówienie. Pisze: „Dot.: wspól­
pracy gospodarczo-handfowej pomiędzy zakła­
dami ,1Alba" i SEV A. Zwracamy się do Wns z 
prośbą o wyrażenie zgody na sprzedaż nam 
jlaneLi dwustronnie drapanej l40 cm szerokiej, 
w zamian za zakup przez naszą f'irmę dla Was 
części zamiennych we wskazanych nam fir­
mach zachodnich w wysokości 20 procent od 
sumy uzyskanej przez Was w wyniku eksportu 
Waszego artykułu (flaneli) do II obszaru płat­
niczego. Powyższe części zostaną sprowadzone 
z naszych środków dewizowych. Z poważa­
niem: Dyrektor naczelny - Anna L_osar". 

W „Albie" działają szybko. Jęszcze tego - sa­
mego dnia - „Alba" prosi Zjednoczenie P.rzemy­
słu Bawełruanego o akceptację i otrzymuje ta­
kową od ręki. Pismo ze Zjednoczenia podpi­
sał naczelnik Wydziału Obrotu Towarowego. 
Brzmi ono: „Z3ednoczenie Przemysłu Baweł­
nianego przesyła w zalączeniu pismo Wytwór­
ni Łodzi Żaglowych i Przetwórstwa Tworzyw 
Sztucznych SEV A zaakceptowane przez Dyrek­
tora (tu nazwisko dyrektora). Wyrażamy zgo­
dę na sprzedaż flaneli przez Wasze Zaklady 
pod warunkiem podpisania z w/w Firmą szcze.:. 
gólowego porozumienia o współpracy, która 
winna zagwarantować interesy Waszym Zakła­
dom z uwzględnieniem specyfiki odbiorcy". 

10.lll.1981 r. „Alba" do SEVY: „Wasze 
zamówienie nr 2118~ z dni a 28.02.81 zgo· 
dnie z akceptacją Zjednoczenia Przemy-
slu Bawelnianego potwierdzamy do reali-
zacji w roku 1981 w niżej podanym 
asortymencie i ilościach. 1. Tkanina „Dedal" 
51150 biel. barw. - 80 tys. m szer. 140; 2. 
Tkanina „Nestor" lQO surowa - 140 tys. m 
szer. 100. Tolerancja w dostawach +5 proc. 
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Podpisali: Z~ca lJyr. dis l'iandlowych i Kier. 
Dztaiu Obrotu Towarowego." 

SEV A j~dna.k kokietUJe nadal. 8 czerwca 81 
pisze do „Alby": „Informujemy, że posiadacie 
do dyspozycji 27 tys. S (dwadzieścLa siedem 
tysięcy dolarów) na zakup potrzebnych części 
i surowców. Firma 'SEV A na Wasze pisemne 
polecenie przeleje odpowiednią kwotę dolarów 
USA na konto, firmy wskazanej przez Was z 
Banku Zentralsparkasse ·und Kommerzia!bank 
- Wien". 

W ,.Alqie" radość powszechna, są środki na 
części zamienne, można także sądzić, że tak 
rozpoczęta współpraca przyniesie dalsze, poży­
tecz,ne owoce. 

Niestety, znalazł się człowiek bez poczucia 
humoru, a przy tym skrupulatny i lub i ący po­
rządek w papierach: główny księgowy zakła­
dów. Człowiek ten pisze pismo (10.VII.1981 r.) 
do Z-·cy dyr. dis ham:llowych, że według jego 
rozeznania sprzedaż osobie prywatnej deficyto­
w.y:eh tkanin, do tego po · cenach z zastosowa­
nie,m mar.ży, jest niewłaściwa i nie-do.puszcza!-

• na. Żąda ponadto wyjaśnień od dyrekcji. Dy­
rekcja jednak zasłania się pismem Zjednocze­
ni.a Przemysłt.1 Bawełnianego, które wyraziło 
zgodę na zawarcie transakcji pomiędzy „Albą" 
i SEV Ą ze względu na wspomniane już 27 tys. 
dolarów USA, za które kupi się części zamien­
ne i surowce. Ale główny księgowy nadal 
się upiera i chce wiedzieć kto kryje się pod 
firmą SEVA i czy zgodnie z zaleceniem Zjed­
noczenia spisano z nią porozumienie gwaran­
tujące nie poniesienie przez zakład jakichkol­
wiek strat. 

Wobec powyższego dyreldor naczelny zobo­
wiązuje swego zastępcę dis handlowych by w 
trybie pilnym dokonał powyższych czynności, 
a w szczególności by bezwzględnie zagospoda­
rować owe 27 tys. dolarów USA pozostają·cych 
do dyspozycji „Alby" w banku wiedeńskim .. 
W tym celu dyr. dis ekonomicznych sporządza 
wykaz części do maszyn, które należy kupić za 
środki dewizowe. Niestety, umów z SEV K, nie 
zawarto, natomiast w rniędzy·czasie Losar ode­
brał z „Alby" tkaninę za sumę 1.900.000 zł, 
przy czym zastosowano marżę w wysokości 
12 proc., podczas gdy tkanina winna była być 
sprzedana (o ile w ogóle powinno się ją sprze­
dać Losarowi) po cenach detaliczny-eh. W su­
mie, z tytułu transakcji z SEV Ą ZPB im. 
Armii Ludowej „Aloa" poniosły straty w wy­
sokości 691.214 zł. Oczywiście usiłowano na­
leżność ściąg•nąć przt?z Bank Spółdzielczy w 
Ujeźd?Jie, ale okazalo się, że kcmto firmy SE­
V A jest zerowe. 

Pikanterii - tej sytuacji nadaje pewien doiku­
ment, jaki wpłynął do „Alby" 4 czerwca 
1981 r. z tegoż Banku Spółdzielczego w Ujeź­
dzie. Oto jego treść: „Bank 'Spóldzielczy w 
Ujeździe prze trzega, że ob. Anna Losar (mąż 
Mariusz) przy wykonywaniu rzemiosla wytwa­
rzania artykułów w zakresie przetwórstwa 
tworzyw sztucznych używa pieczątkę bez nazwi­
ska o treści następującej: „SEVA Wytwórnia 
Łoclzi Żaglowych i Artykulów w Zakresie Prze­
twórstwa Tworzyw Sztitcznych Olszowa 2 gm. 
Ujazd woj. piotrkowskie tel. Tomaszów Maz. 
29-80 telex 885315 m pal pld" co nie jest zgod­
ne z postanowi.eniami ttstawy z dnia 8 czerw­
ca 1972 r. o wykonywaniu i organizacji rze­
miosła (Dz. U. Nr 23172). Prosimy o wzięcie 
powyższego pod uwagę w zawieranych umo­
wach, transakcjach i rozliczeniach pieniężnych. 
W podpisie; Dyrektor Banku Spółdzielczego". 

W związku z tym dokumentem, który winien 
stać s i ę nie tylko czerwonym światełkiem 
ostrzegawczym, ale wręcz sygnałem alarmo­
wym, a stał się jedynie dokumentem więcej, 
z-,ca dyr. dis ha:ndlowych wysyła iście weirsal­
skie zapytanie do swojego kontrahenta, bojąc 
się go urazić. w którym pisze: (23.07 .1981 r.) 
„Prosimy uprzejmie o wyjaśnienie czy Wy­
twórnia Wasza działa na zasac1,..ch przedsię-

Foto.; M. Zajdter 

biorstwa państwowego, Spóidzielczości Pracy, 
Spóldzielni Rzemieślnicze3. Informacja jest 
nam pilnie potrzebna do prawidłowych zasad 
rozliczeń finansowych za wykonane dostawy". 
Rację mial główny księgowy. Zgodnie z obo­

wiązującym i przepisami w tej miene, nale­
żało wpierw sprawdzić k·ogo reprezentuje fir­
ma SEV A, czy sektor uspołeczni-o ny, prywatny 
bądź jest firmą polonijną, sprawdzić upraw­
nienia SEVY do zakupu tkanin, waru.nki płat­
n0sci. termm do·staw itp. Wyjaśnień wymaga­
ją także · inne sp.raiwy, choćby to, że na pis­
ma ch przychodzących do .,Alby" od SEVY nie 
ma adnotacji, numeru dziennika podawczego i 
dekretacji naczelnego dyrektora. 

Losar, okazuje się, był bardziej przebiegły 
od całej dyrekcji „Alby". Aby przekonać, że 
istotnie mają na wiedeńskim koncie dolary, 
zawiózł wespół z kierownikiem Wydziału Tkal­
n i A, zamówienie na części d·O maszyn do 
,,Warimexu" w Warszawie. Tam zgłosili się do 
Działu Maszyn Tkackich. Oczywiście, że zamó­
wienie przyjęt·o, jako że dział ten zajmuje się 

kupnem części. Dopiero gdy „ Wanmex" zaczął 
słać pisma, że dolary nie wpływają na ich 
konto i 'dlatego nie mogą zakupić potrzebnych 
„Albie" części, połapano się, że coś je·st nie 
w porządku Niestety. było to już po 13 grud­
n ia 81, kiedy wyłączono telefony i telexy, a 
Losar stał się nagle n ieuchwytny. 

Ml:STYFIKACJA_ 
-- - - - . . ' 

Zabezpieczając mienie należące do Losara 
znaleziono sporo różnych dokumentów, które 
zo•stały włączone do akt prokuratorskich. Zdu­
miewa wszakże ogromna ilość telexów nada­
nych przez Losara i przez niego otrzymanych. 
Otóż są to telexy skierowane do różnych fiirm 
zagranicznych znajdujących się w Rumunii, 
Indiach, Turcji, Włoszech, ZSRR, Anglii, Szwe­
cji... Wszystkie są nadawa-ne albo po angiels.ku, 
szwedzku lub po rosyjsku. Nie można więc 
specjalnie się dziwić, że tymi obcojęzycznymi 
telexami mógł oszołomić niejednego dyre~kto­
ra. Pozostaje jednak nadal sprawa wiary i 
zaufania. Jakich argumentów nrnsiał używać 
Losar, zwyczajny cwania•k i hochszta.pler, że 
llldzie skądinąd wyksztakeni, obyci z zarządza­
niem, dokonują.cy przez / wiele lat &etek i ty­
sięcy różnych operacji ekonomicznych, nagle 
wpadali w zachwyt na widok pomysłowo spre­
parowanej wizytówki? Dawali się wodzić za 
nos butnemu aferzyście, uwierzyli, że jest on 
zbawcą, jeśli nie jedynym zbawicielem ich 
planów produkcyjnych i ich zakładów. 

Jest jeszcze jedna, nie wyjaśni-ona zagadka: 
wyjazd Losara z kraju. Wiceprokurator woje­
wódzki Marian Niesyto sporządzi! w tej spra­
wie specjalny dokumel'l.t. Wynika z niego nie­
zbicie, że Losar nie powj.nien otrzymać pasz­
portu, a mimo to otrzymał. W WY.dziale Pasz­
porlowym roi się od następują·cych stwier.azeń: 
„objęty jest inwigilacjq szczególnie jako pode.i­
rzany o rozprowadzanie wartości dewizow11ch 
oraz wyludzanie pieniędzy w zamian za obiet­
nice załatwienia różnych spraw. Dociera do 
urzędów wojewódzkich z ofertami zalożenia 
przedsięlHorstw litb budowy zakladów usługo­
wych opartych na kapitale zagranicznym, po­
siadając pełnomocnictwa obywateli pa'ństw za­
chodnich". „Losar jest znanym .org{lnom ściga­
nia oszustem, w 1975 r. został skazany z art. 
205 i 244 kk na karę 2,5 roku pozbawienia 
wolności i 16 tys. zł grzywny. W 1976 r. zostal 
skazany z art. 235 kk na grzywnę w wysokoś­
ci 3 t11.~. zl". „Petent ubiega się o wyjazd w 
odwiedziny do brata. Podstawę wyjazdu stano­
i,;i konto dewizowe. W środowiskit Tomaszowa 
Maz. uchodzi za jednerJO z największych oszu­
stów". „Rzekom~ powołiłJe się na ogromne zna­
jomości w różnego rodzaju ministerstwach, 
oferuje przy tym załatwienie różnych spraw 
i w ten sposób wy?udza pieniądze. Akt1wlnie 
mieszka z bylq żoną. Drnon. żona jest dyrekto­
rem tego prywatnego zakladtt". 

A mimo to pas?Jport otrzymał, paszinort PC 
wielokrotneiro przekraczania granicy, docelowy 
WKS, kraj Republiika Feder.alna Niemiec. waż­
ny 3 lata. Losar paf'z1;>0rt odebrał 16 llst0-pa<la 
1981 r. li więcej go nie wi.dziano. 

WSPól..JN,ICY CZY TYLKO 
OFIARY? 

W &prawie Mariusza Losara P.rokuratura 
Wojewódzka w Lodzi sparządziła akt oskarże­
nia. Obejmuje on trzy osoby: Zygmunta Woło­
wicza - inżyniera, współwłaściciela Zakładu 
Tworzyw Sztucznych w Karszewiie, pie•r..tszą 
żonę Losa.ra, Celinę - ajentkę S1kle:pu WPHW 
w Tomaszowiie Maz. oraz Jana Brykałę - in­
żyniera, z-cę dyr. dis handlowych w ZPB im. 
Armii Ludowej „Alba" w Łodzi. 

Zygmuntowi Wo1owiczowi akt oskarżenia za­
rzuca, że w O'kresie od 10.V. do IX.1981 dzia­
łając w porozumieniu z Mariuszem Losarem i 
na jego zlecenie, wiedząc o tym, 7.e małżon­
kowie Losar nie posiadają up.Tawnień do lmr­
towego nabywania tkani.n i polichlorku winylu 
w jedno.stkach gospodarki uspołecznionej, wy­
szukiwał nabywców na te towary i przy ich 
sprzedaży pobierał za nie wyższe ceny, i tak: 
za tkaninę „Dedal" za 1 m brał 70-150 zł (ce­
na faktyczna - 42-56 zł za 1 m), za tkaninę 
„Nestoir" za 1 m brał 75 zł (cena faktyczna 
38 zł za 1 m); za 1 tonę poli·chlorku winvlu 
brał 75.000-80.000 zł (cena faktyczna - 46.500 
zł za tonę). 
Wiosną roku 1981 w Tomaszowie Maz. bez 

wymaganej!n zezwolenia doknnał obrotu war­
tościami dewizowymi przekazując Losaro:wi 
6.850 dolarów USA (wg ówczesnego kursu NBP 
= 20:i !'iOO zł) . 

Celinie Los2r zanuca się, że od !Litego' do 
listopada 81 w Tomaszowie Mlłz. iako ajent 
skleou włókiennicze11;0 nr 307 WPHW w Piotr­
kowie Tryb. w soorzadzanych przez siebie ra­
portacn sprzedaży ooświadczyła n i eprawdę nie 
wykazując wszystkich transakcji kupna 
sorzedaży tkani11 nabvtych w Spółdzielniach 
Pracy .,PrzyRt::iń" w Skternif'wicach i „Powi­
śle" w Kwidzvnie o łącrnei wartości pon2d 
3 mln zł, które z pomin ieC" iem ich przyiecia 
do prowadzonel!-o sklepu w c-afości sprzedała 
Zv11;muntowi Wołowiczowi, osiągając na tei 
trlłnsakcjl nieopodatkowany zysk po·nad 300.000 
z'o' yrh. · 

Janowi Br)'kale aik.t oskaTżenia zarz.uca, że 
od 10 marca do października 81, jako zastępca 
dyr. dis handlowych w „Albie" i ponosząc od­
powiedzialność z racji zajmowanego stanowiska 
za i:byt produkowanych tkanin, stosowanie 
właściwych cen przy ich sprzedaży, nie dopeł­
nił bądź prze]{,r-0czył ciążące na nim obowiązki 
służbowe: 

- przed zawarciem pierwszej k-anisakcji 
sprzedaży tkanin dla firmy SEVA, w 1m1eniu 
której występował Losar nie sprawdził legal­
ności i zakresu rzeczowego działaruia tej fir­
my, jak też uprawnień do jej reprezentowania 
przez Mariusza Losara; 

- wbrew pisemnemu poleceniu Zjednoczenia 
Przemysłu Bawełnianego nie _...zawarł z tą fir­
mą umowy, polecając natomiast podległym so­
bie pracownikom realizację sprzedaży Lkanin 
typu flanelowego z uwzględnieniem upustu z 
tytułu marży przysługującej odbio.rcom uspo­
łecznionym. Mówiąc prościej: sprzeda! osobie 
prywatnej 138.050,7 mb tkaniny „Dedal" i 
„Nestor" o wartości 5.760.392,72 zl, za którą 
Losar uregulował należność w kwocie 5.069.178 
zł, powodując ·stratę w kwocie 691.215 zł z ty­
tułu 12 proc. upus•tu cenowego. 

FfNAŁ BEZ GŁOWNEGO 
BOHATE·RA 

Wi·osną Losar poznał Zygmu·nta Wołowicza, 
inżyniera, współwłaściciela zakładu tworzyw 
sztucznych i znajomość ta wkrótce przekształ­
ciła się w ścisłą wspó1pracę. Losar, jako za­
chętę, obiecał Wołowiczowi 100.000 zł za to, 
że ten będzie ,,'upłynniać" otrzymywaną od 
Losara dzianinę i polichlorek winylll. Woło­
wicz wykazał wyjątkową aktywność. Nie tylko 
pozyskiwał nabywców. ale określał ceny je-d­
·nego metra dzianiny bądź jednej tony pol.i­
chlorku wi.nylu, wypisywał dokumenty prze­
wozu itp. On także dopilnowywał załadunku 
towaru, transportu, wyładunku, a także inkaso­
wał pieniądze. Zasługą Wołowicza było także 
i to, że nabywcy częściowo płacili w złotów­
kach, a częściowo w dolarach. I tak np Ry­
sza,rd Rybicki, rzemieślnik. przekazał wiosną 
1981 r. Losarowi wspomniane już 6.850 dola­
rów USA (licząc wedłu.g ówczesnego kursu NBP 
1 dolar= 30 zł). co stanowiło równow2rtość 
205.500 zł Dla przypomnienia podaję. że w 
Banku Polska Kasa Opieki SA. Oddział w Ło­
dzi Losar miał własne konto, na które w ostat­
ruch latach dokonywa! poważnych wpłat Gdy 
po jego wyjeździe sprawdzono stan tego konta, 
okazało się, że powstawił na nim za~edwie 
50 centów i 22 pfenig·i 
Wołowi.cz pomógł także w sprzedaży 25 ton 

polichlorku winylu. biorąc po 75 tys zł lub na­
wet po 80 tys. zł za tonę, gdy r.ena oficjalna 
wynosi 46 tys. złotych za tonę. Wykorzystując 
swoją zU<l}omość z Celiną Losar, ajentką skle­
pu WPHW, od lutego , do listooada 1981 r na­
był u niej różne tkaniny za kwotę 3 mln zł 
a także nabył tkaniny dla niej w Spóldziel~ 
niach Pracy „Przystań" w Sl<ierniewicach i 
„Powiśle" w Kwidzynie. Nabył tkaniny po ce­
nach zbytu, a sprzedał po cenach detalicznvch 
natomiast Celina Losar nie wykazywał;i tvch 

- transakcji w składanych przez siebie dek-2"10-

w.vch raportacl1 do księgowości WPHW w ..... ..,._ 
sposób osiągnęła dla siebie zysk w kwode co 
najmniej 300.000 zł z tytułu marży 

Pozostanie tajemnicą do czasu sądowej roz­
prawy fakt ta•k pro,itego oszukaństwlf Czyżby 
winę za to ponosiła częściowo nasza. rozbudo­
wana czasami do absurdu. administracja. która 
w zalewie papierków straciła W,Pzel•kie poczu­
cie kontroli? 

Na ławie oskarżonych znajdzie się także z-ca 
dyr d/s handlowych .. Alby" .Jan Brvkała Ten 
ostatni tłum~zy się. że ·nie spraw.dził doku· 
mentów Losara ani nie sprawdził czy umowa 
z SEVĄ została zawarta. bo !prawa wyglądała 
czysto. Właściwie to umowę chciał zawrzeć oo 
dokonaniu całości transakcji, bowiem gdyby 
za bardzo nastawał na uregulowanie tej spra­
wy, mógłby zrazić tak świetnego kontrahenta. 
A „Albie" w owym czasie tak bardzo zale­
żało na częściach zamiennych, których od da­
wna nie było w zakładzie Więc czyż można 
się dziwić, że Losar z propozycją przelania na 
ich konto 27 tysięcy dolarów USA s-padl im 
jak z przysłowiowego nieba? Obwiniać iest łat­
~o, ale kiedy pojawia się problem być albo 
nie być dalszej PTodukcji. wtedy nie ma cza­
su na drohiazgnwe kontrole czy sprawdzanie, 
wtedy zwyczajnie się działa, podejmllje decy­
zje. ratu'je zakład. 
Sądzona będzie także była (pierwsza) żona 

Losara Celina, z którą Mar'usz Losar był for­
malnie rozwiedziony, ale u niej mieszkał i 
przechowywał w jej mieszkaniu sporą częsć 
dokumentów dotyczących działalności SEVY. 
Cel!na. Losal!' jest szczera, bodai jedyna: którą 
wyiaw;a bez o.gródek pobudki !;lwojego oostę­
powam.a: o:vszem - powiada - pnvznaję się 
do działania przestępczego, ale powodowała 
mną cheć zysku Wielkiego. szvbkiego zysku, 
a Pf<':Y _tym wydawało się. b bardzo pewne~o. 
takie~o. co to nikt ni1tdy nie o-otr;:ifi wvkrvć 

Tak wiec prokurator zarzucił sie~ · połów jest 
obfity, choć nie ma w sieci nai!!'Tubszei r;J:i.v, 
Na leży przypuszczać, że · przed <>ądem rnzeara 
~ie iedn~ z ciekawszvch przedstawień. nPl;ży 
Jedvn•e z.ałować. że będzie t·o przedstawien'e 
be< 11"lówne~o bohatera. -

-Powołano na świadków kilkadziesiąt o~ób, 
zo~taną odczvfane dokumenty, do wgla-du bę­
dzie pare tomów akt. z 1t2~zcza którvch oraw­
•nicy wyłowią zarówno dowody obci?7'l i a ce 
winnych iak i ś:wiadczące na ich korzvśf Pro­
kuratoT, stojąc na strażv prawnnadnn~c" ; oo­
szanowania norm społecznych bed.,,ie nnrn"""aĆ 
sie surowych kar ohrońcy. oownłuiar •i" na 
hl1m:i.nitarność. dntvrhcz::••nw;i l"iP''""'""'"~śr 
oskar~onych. na oomvłki. . które s<:t czp•c 1 ą 
llldzkich czynów. pnproszą o uniewinnienie lub 
o naih<irdziej ła11;odne wyroki. 

Ale i.„kiekolwiek bv nie bvło zakończenie tej 
S<Praw:v fakt pom5tanie faktem· e;osporlqrka 
prmioslP kolejne. poważne straty. którvch nie 
da się już odrobić, I na które nas dziś abso­
lutnie nie stać. 

Ze względu na dobr('I śled'Ztwa na..wfska o~ób 
wyc;t :~puj~<'ych w rep "'rtażu zostały zmie!lione. 
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